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W NUMERZE 

między innymi: 

J. Litwin, L. Sobierajski, J. Rogowski - Głosy o 

„Oświęcimiu" 

S. Cieślak - O Czeehoslowacji, o nas i optymizmie 
M. N. Listowski - Na :-owincji - myszy! 
S. lgnar - Ruch „zaraniarski" 
F. Fortini - życiorys włoskiego intelektualisty 
B. l\fajtczak - Wiersze 
L. Gomol1cki - Folklor jako zagadnienie społec.;zne 

SPOŁECZNO LITERACKI Z. 8Jrwarczyi1ski - Egzotyka wiejska dla inteligencji~ 
G. Szturchaniec - Nie róbmy Greków! 

Role V Łódź, 25 kwietnia 1948 r. Nr 17 (146) 

TRADYCJE OBJAZDOWE 

W 
niedawnym czasie 20 literatów 
odbyło wyprawy autorskie na 
wsie polskie. Któraż tu z dwóch 
tradycji została wznowiona? Je­
dna - na wsie - sięga jeszcze 
ko!1ca w. XIX, kiedy to Szarek, 

Bt.;:ko, Czuła wydeptywali nie tylko własny 
powiat, ale z krakowskiego przerzucali się 
na Sląsk, kiedy w niewiele lat potem „Za­
r~niarze'· odwiedzali lubelskie i kujawskie, 
bedy w latach międzywojennych pisarze 
chłopscy z „Wsi i jej pieśni" żywct pisma 
opierali na osobistych kontaktach autorskich 
z czytelnikami (nieprawdaż Antosiu?*), kiedy 
równolegle Młodożeniec, Skuza, Burek, Wik­
tor byli zapraszani przez mocniejsze Koła 
wiciowe. To jedna - chłopska tradycja. 

Druga - mieszczańska. Wyjazdy na pro­
wincję, metą trasy conajwyżej - miasteczko. 
Warto sobie przypomnieć „pasterskie misje" 
Boy'a. Zdobył 50 miast. W każdym znalazł 
grono entuzjastów i admiratorów. Zaczynał 
przed laty w „Zielonym Baloniku", w sytua­
cji społecznie bardzo niejasnej, w środowis­
ku cyganerii literackiej, które zawisło poza 
„mydlarskim", filisterskim i urzędniczym 
mieszczaństwem galicyjskim i poza dostojny­
mi salonami i instytucjami kultury w szla~ 
cbeckim monopolu. Z satyry na „narodowe 
świE;:tości", na literaturę wieszczów, na cho­
robliwy kult sztuki, w której widziano gł!1w­
ną i jedyną formę wyrazu narodowej twó;:-­
czości, z tej satyry wyrosły z biegiem lat 
d\vie rzeczy - przymierze z postępowym 'l 

liberalnym mieszczat1stwem (zdobyta lm"'a 
społeczna) i przedłużenie kultu w mas::.ch 
czytelniczych dla literatów. acz z l'Zędu „od­
brązawiaczy g!-'fliuszów". W tej tradycji pi­
sarz nadal był oczekiwanv w Za ościu czy 
Kali zu Jako literat i nie dlatego, ze na pro­
wincji mieliśmy już tak wysoką kultur,. w. 
której rożnkzkowal b · ;ie zaintcri;- o ·nniu, 
::ile ,_e o.o k ury Ho ślę po ' .< 

remu przez jedno ucho igielne - literaturę. 

Popularność Boya tłumaczyć trzeba tak, 
jak zdobycie Troi przez wprowadzenie do 
niej słynnego konia drewnianego. Boy od­
bierał kult należny literatowi według naro­
dowej tradycji w tym stopniu, w jakim lite­
ratem nie był i nie chciał być. 
Cała jego atrakcyjność, jako rzekomego 

pisarza, pochodziła stąd. ż• pod pióro lite­
rata pakował sprawy nie literackie, sprawy 
szersze - kultury (przemian obyczajowości, 
awansu społecznego, historii epok i środo­
wisk), że był zajadłym reformatorem, publi­
cystą, uczącym w granicach liberalnej filo­
zofii, jak w konkretnym materiale stosun­
ków społecznych, łączyć znane czytelnikom 
z osobistego doświadczenia fakty w związki 
przyczynowe, jak postępować od nich do u­
świadamiających się społecznie potrzeb i 
pragnień. 

Tu tkwi źródło jego popularności, jako pi­
sarza i biskupa na pasterskich objazdach. 
Prowincja potrzebowała i potrzebuje przede 
wszystkim kultury, a nie literatury. Kto jej 

· wyjaśnia tę szerszą strukturę (kultury), kto 
ja przeprowadza przez kondygnacje „kon­
strukcji jej losu" (roli społecznej, zawodu, 
pozycji socjalnej, awansu społecznego), ten 
jest jej bliższy, jak przewodnik na drodze 
codziennej, na której ona znajduje się nie· 
ustannie. Niedziela poezji, sztandar poezji, 
powiewający na szczycie ukończonej pracy 
- to dalszy etap. A jeśli literatura na co­
dzie1'1 to w tej samej roli. Nie tamująca pro­
cesu działania jednostkowego i społecznego, 
nic odwodząca i nie zastępująca! Bo dla lu­
dzi prowincji - z miast, osad i wsi - każ-

. de słowo jest nauką •. Pieśni kościelne i ~o­
dlitwy to tam, na „siołach" - proszę pan«;>w 
- wciąż jeszcze wiedza podstawowa o świe­
cie i przykazania na drodze życia. Oto, co 
znaczy - w praktyce - poezja! 

O TOPOGRAIIIĘ KULTUROWĄ POLSKI 

Więc pojechało 20 literatów na wsie, w po­
jedynkę, na dzień, dwa, trzy, to tu, to tam, 
w przypadkowo wybrane wsie z gąszcza 50 
tysięcy wsi polskich. Pojechali na zbliż_enie 
literatury z ludem i na wywiad, jakaz to 
tam jest kultura czytelnicza, jakie gusty i 
potrzeby. Lepszy rydz, jak nic. Nie neguję 
tej wyprawy (choć. R.orządr:ie ko~ztowała). 
Przeciwnie, „Czytelmk" połozył wielką za­
sługę, że rozkazem sztabo\"'.Ym od!rnmende­
rował literatów na pozyc3e, ktore dotąd 
przypominały „antarktydy", na jakie_ wybi~­
rają się zwariowani amatorz:c Konczy się 
era - co kto lubi". Pracujemy i piszemy 
dla na;~du. Pękły kategorie klasowo-libe­
ralne. Kultura narodu - to, dziś, kultura 
wszystkich Polaków jako troska, zadanie 
cel. 

*) Antoni Olcha, współredaktor „Wsi jej 
pieśni" w Naprawie na PodhaltL 
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PIĘCDZIESIĘ .CIU WSI 
Ale z kulturą po rewolucji nie jest tak pro­

sta sprawa jak z polityką. Od dużych miast 
do wioseczek biegną linie skupień partyj­
nych. W granicach jednolitości tego rzędu 
przewalają się jednak przeciwieństwa i od­
miany struktur i tradycyj kulturalnych. Dla­
tego przed nami staje zadanie: z jednej stro­
ny zniwelowania nożyc kulturalnych, z dru­
giej - nie utracenia bogactwa wątków kul­
turalnych. Na „dołach" jest bowiem nie tyl­
ko opóźnienie, jest też myśl konkretna ludu. 
Kiedy staje się on narodem, nie tylko sam 
się zmienia, ale i on zmienia. W tym co ma, 
czym dotąd żył, są rzeczy do odrzucenia, ale 
i są rzeczy, które stanowią narzędzia i · siłę 
w jego awansie i nowej roli. Tak czy ina­
czej lud jest w tej chwili zastaną realnością 
kulturową, twardszą, bardziej ustaloną i peł­
niejszą, niż jego nawet najżarliwsza rewo­
lucyjna świadomość polityczna. Dlatego pod­
stawą planowej polityki kulturalnej musi 
stać się szczegółowo naniesiona na mapę 
Polski topografia kulturalna całego a zróżni­
cowanego społeczeństwa. Otwiera się pole 
dla socjologii praktycznej, w której usługi 
znakomite oddać mogą i powinny setki ty­
si«i:CY współpracowników. Raporty literatów, 
którzy wyjechali na 2-dniowe wycieczki na 
wieś, bardziej ich charakteryzują, niż wieś. 
z tego trzeba zdać sobie sprawę. I na tych 
opiniach nie można poprzestać. Koniec w 
wiedzy o kulturze społeczeństwa z metodą 
„pomachiwaj, pomachiwaj". 

A jak wygląda przeciwstawna jej metoda? 
Oto jej zarys. 

JEŻELI ... 

Wyjfchałem - mianowi~ie - i j'a na wieś_, 
śladem moich kolegów literatów, ale bron 
Boże nie jako literat Wyjec~1ałem „rozstaw­
nymi k011mi" - na 50 wsi, nie rozstrzelo­
nych a skupionych w jednym okręgu. 1: przy­
znam się tym razem - nie osobiście. Taką 
przyjąłem metodę. Więc kto pojechał? Nikt 
nie pojechał. Poszło natomiast w pięćdzie­
siąt wsi paru gmin pow. Jędrzejowskiego 
70-ciu brygadzist-1w, słuci1aczy U-L. w Pa­
włowicach. Poszli w 10 brygadach (każ<ia od 
3-ch - do 6 wsi), oddali w tej akcji 350 
dniówek (po 5 dni każdy), rok pracy. Mniej 

więcej trzymając się ankiety („Wsi·') wypi­
sali sprawozdań na okolo 4CO wielkich stron. 
Ta akcj'a - proszę panów - nie kosztowała 
państwo nic. Brygadziści poświęcili święta 
wielkanocne chłopom (nie po;echali do swych 
rodzin). Wędrowali piechotą po 20 km, często 
w jednym kursie. Bywali przeganiani, podej­
rzewano w nich „wyznawców Jehowy". 
Jedli nieraz dopiero wieczorem, kiedy prze­
łamali zwycię:;ko uprzedzenia. Wkraczali 
w sprawy wewnętrzne wsi, przyjmowali 
sprawy miejscowe do załatwienia, tam u 
„góry". Siedli potem i napisali tę wielką 
książkę sprawozdań, również za darmo. 

A jako motto tego wyznania nowego mło­
dego pokolenia chłopów umieszczam, zgodnie 
z ich wolą, te słowa: 

„J eżeli wszystka młodzież ksz~alcąca się 
w średnich l wyższych uczelnia.eh pójdzie 
za naszym przykładem z pewnością zniknie 
ciemnota w wioskach i miasteczkach nasze­
go kraju". 

Któż to wzywa do naśladownictwa stu­
diującą młodzież? I na czym polega ów wzór 
działania, którego naśladownictwo, jak za­
pewnia apel, podniesie kulturę wsi i miaste­
czek w całej Polsce? 

Wezwanie padło z ust młodzieży, której 
formalny poziom wykształcenia waha się 
między 3 oddziałami szkoły powszech. a 2 
gimnazjum i powiatowe;· szkoły rolniczej. 

Jeśliby założyć, że ~ej' p~r.n upowszechnie­
nia kultury jest słuszny i skl'teczny, to adres 
apelu ma wymowę. Wy z liceów i uniwer­
sytetów o ileż posiadacie bogatszy kapitał 
wiedzy. Jest Was razem 150.000. Co za potęż­
na armia szturmowa! M:vśmy w 70-ciu poru­
~zyli (w pięć dni) 50 wsi„. 70 tysięcy takich, 
.1ak my, pcruszyłoby w3zystlde wsie w Polsce. 
Uderzenie 150-tysiecznej armii młodzieżowej 
na wsie i miai::teczka w 3-ch okresach rocz­
nych - Boże Narodzenie, Wielkanoc, walrn­
cje - to nie „pomachiwaj, pomachiwaj ... " 

Pozostaje nam sprawdzić wartość i zna­
czenie akcji brygadzistów U.L. w Pawłowi­
cach. 

Posłuchaj'cie ..• 

NOWA WIEDZA 
Nowością Uniwe:·:;y tctu Ludowego w Pa­

włowicLtch jest to, że jegu słuchacze wywo-

~
ię z różnych organizacji. Są tu Wiciarze, 

wuemowcy, Omturovvcy i niezrzeszeni. 
1' h plan akcji był -owocem jedności i zgod­
ności szerszej nawet od między-organiza­
cyjnej. 

Plan akcji?... Taktycznie bardzo trudny. 
W okresie wie~kanocnego wódkochlania na 
wsi zdobyć chłopów dla poważnych odczy­
tów i rozmów? Zdobyć n„, 4 a navvet 7 
godzin? Zdobyli wszc;dzie! ' 

Program? Jaki.e trafny. Poszli z „nowmą" 
o stuleciu „Wiosny L~1dów" . Była to dla nich 
zar:::zem teoretyczna ;:>odstawa akcji. Co mo­
gli wiedzieć - spytacie Z któr~j rączki 
czerpali? Tu niespodzianka. Nie ma ieszcze 
P~lncj rc·:viz)'i historyczicej w podręcznikach, 
n;e ma Jej w ;;łowach (najczęściej) nawet 
g1mn~zj'al~ych '·1~lfrów. Oni czerpali z pier­
wsze] ręki. Z P.1erwsz-~go naniesienia. J·akie 
dały czołowe pisma literackie i społeczne. 
~ak, dowie~zieli się rid Werfla (Twórczość, 
Nowe Drogi) i L2rr' '"''·'-:go („Wieś") „o kla­
sowo-:- rewol~cyjnym . • nBrodowościowym 
przebiegu .w10sny Luduw w Europie i w Pol­
~ce'·, dow1cdzi~li s:c od Kt:ii (Kuźnica Wieś) 
i ~rucz:;:o\vsklei <„Wieś") „skąd się wywo­
d::: 1 ł ~rnuitalizm" , .,jak się przedstawiały sto­
sur:t;.1 społeczne w Europie. sięgając aż roz· 
WOJU przemysłu w Anglii (wynalezienie ma­
sz".~; parowej' i masowej produkcii fabrycz-
1:cJl, ... o WY7ysku c~lop:i i robotnika przez 
l,ai;.tallzm.' bczwzglqdn:vm rzad"?eniu monar­
chov~ ';' pierwszej pobwie XIX w.". „co ro­
botmkow i narody uc iemięż0ne 100 lat te-
11'.U ~p:iwodowalo do 1.Juntu", „co pisał Mic­
k1::-w!cz w T_ry~tmle Ludów i do czego na­
wo~vwał soc,1al!dów utopijnych". .cot robiła 
ro"'ri.U~?,lJ.<i. :;~1<; ht::i, żvjąca z pracy chJopa" 
(„~V. es ), ,.Ja·• to Ks. Sciegienny poprze­ct: l Z!-0.1 k ; k, ło m r~zem n gubcr-
. . .c~c; w.• ę Ludow (Sowm· 

ski-Kt!z!l~ca, \~1cs. Syska-Wieś). 
u_;rosc1l1, una1wnil1 - .:npcwne. Ideał się­

gn1 b~uk_u. Ą.le zdobyli nowe uj·ęcie, nowe 
zr~zu.n~1enie historii. A uproszczenie na .,ich 
~0~1:1-m to .zarazem _uprzystępnienie, 'przeło­
zeme na . Ję::yk wsi nowej wiedzy, nowej' 
~c~ny. Om tym „naiwnizmem" więcej zdzh-
~ I . dobrc_go, niżby to potrafił nagle prze­

~1es1~ny llterat. piękną polszczyzną literacką 
l unnyersyteck1mi konstrukciami intelektu-
alnymi. · 

Ach, ~ak ich j'est 70-ciu, tak 70-ciu na 
wyry~ki wyprało dokładnie to samo. I to 
by~o ich d1:1?ą· Mają jedną, wspólną wiedzę 
a _idą w ro~ne sytuacje społeczne. W każ­
de3 .. b~yg_adzie reprezentanci trzech nrgani­
zac11 l n1ez~zeszonych a jeden front• 

. W pęwneJ wsi, syn wójta Ii<:ealista wdał 
Siil '7 n·m· , ' ' ~ ~. 1. l w spor o znaczen'c Mic'.i:lewicza. 
M1ok1e~1cz_ ni'~ był - jego zdaniem - nad. 
~?ZaJ w1elk1m człowiekiem. życiem chłopa 
ni_e zył, bo b_ył szl:i-chcicem. Cechą jego była 
wielka uczuc1owośc. Doli tym nikomu nie po­
lepszył. ~ ~daniem VI brygady - brzmia­
ła_ od?owi~dz - Mickiewicz jest wielkim czło­
~·mk;em, z~ł b?wfe~ dla milionów przez · to, 
ze w czasie niewoli budził iskrę nadzi-ei w 
lepsze jutro w sercach rodaków i ludów .Eu. 
ropy!. że ~ „Trybunie Ludów" za socjalistami 
utop1Jnym1 na tamt'c czasy pierwszy wsk:tzy­
wał na lud jako na podstawę narodu i w je. 
go walce widział nową lepszą prnyszłość na­
rodów. 

A co się zaś tyczy pochodzenia to Dem­
bowski też był szlachcic i Waryiiski a Marks 
mieszczanin, ale wszyscy na swoje czasy rn· 
wolucyjni, a to jest· najważniejsze. Licealista 
syn wójta.„obraca się wewnątrz tej trn.<lycjl 
„naukoweJ , która apog-cum dla Mickiewic'Za. 
znajdywała. w jego mistycznym okresie to­
wianizmu. Licealista rewiduje tę tradycję 
i. osiada na mieliźnie jałowego ubezwartoś­
c1owienia. Morał pozostaje jeden: nle ma 
wielkich wzorów. Tą drogą. szła przedwoj'i!n­
n11; młodzi'cż nii-eszczaiiska. Dla brygadzi­
stow U. L. zwalił się jeden system wartości 
wyrósł drugi. I w drugim (przez Trybunę 
Ludów") idą nie tylko z Mickiewi~~em ale 
i za: Mickiewiczem. Mają Riłę ni'c tylko wi~dzy 
ale i wzoru! Sens zadania dla nowego poko­
lenia chłopskiego. 

W in,.'lej wsi .słuchający ich licealiści, PY­
tali. skąd oni tak szczegółowo znają okres 
„Wiosny Ludów", bo w gimn!J.zjach tego nie 
uczą, tylk0 „pohieżnie" i dopiero teraz uzu­
P'cłnili swoje wiadomości. 

w PIERSCmNro 50 WSI 
W pierścieniu 50 wsl (pow. Jędrzejowski) 

wokół Pawłowic. jak wykazuje raport bryga­
dzistów (w przybliżeniu), połowa wsi znaj­
duje się daleko od trakotów, gminy miast 
stacyjek kolejowych; 3/4 z nich kryte słomą.'. 
o starych domostwach, często bez „mebli" i 
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podłogi. Prawie wszystkie bez dróg bitych i 
coodników, bez e:~ktryc:r.noścl. w 12-tu szko­
ły ,1>0w2zechne (3 - 7-mfo oddzkllowe 2 -
6-cio, 2 - 3-oddz„ 4 - 4-oddz., 2 - ni-eokre1 
śl,one>, tylko z 8-miu wsi młodzież w gimna­
ZJach (od 3 do 16 osób) , w. 15 wsiach partie 
!POllt. (SL, PPR, PPS, nie wszędz1e wszyst­
kie), w 10 Wici, w 4 ZW1.1: i OMTUR, w H 
wsiach kościoły, w 7 - katol. Zw. Caritas, 
w 9 - ZSCh, w 7 - spółdzielnie, w 8 -
sklepy prywatne, (w 3, po 2 i 3), mało gdzie 
ś~ietlice, trzy własne Domy Ludowe, 6 bl­
bhoteczek przy szkołach (jedna o tysiącu to­
mów). 

Pisma na 15 Vl:Siach. P.rzoduje ,,Rycerz Nie­
pokalanej", .,NJcdzielu", lwnkuruje „Rolnlik". 
„Chłopska droga", ,;Zielony sztandar". dalej 
„Wici", pojawia się „Głos Ludu", „Robotnik''. 
Na: w.ielu wsiach w::ale ni·~ czytają książek 
i pism. W 5 wsi·ach jest PRW, pozatPJn nig­
dzie instruktora rolnego, nigdzie (poza szko­
łą i pleb'anią) gromadzkiej czytelni 1: instruk­
tora. czytelnictwa. Większość wsii na ziemi 
piaszczystej lub bagnistej, więks'zośr. o go­
spodarstwach małorolnych. 

Przedstawmy ten obraz w inny sposób. Oto 
kontury paru wsi. Sadkl (gm. Nowarzyce) \­
ludzita biedni, strzechy, domy bez mebli, dailt!­
iko od tra~tu i gminy, nie ma szkoły, ltościo­
ła sklepów, brak organizacji, nowozałożony 
ZSCh, przyłączony do 2-glej wsi. Setka młodzie­
ży, ohodią lUzem, nie 'Czytają 'allJ. książek, anii 
pism, brak świetJUcy, nikogo ze wsi w gim­
nazjum. 

Popowice nad Białą Nidą - lasy, bagnis­
ka, wieś .za:bita. deska.ml ,żadna partia tam 
lllle dotarla am organizacja. N.i'a ma. spół~e.1-
ni, ani lichego nawet sklepiku. Brak nawozów 
sztucznych lepszych narzędzi rolniczych, o­
żenki powszechne już w 16 - 18 r. życia. 
Kośc.lół. 

Mokrsko Dolne i· Góme (igro. R'a:ków), w 
plerw1szym a.ni spółdztelni, ani skilapu, w dru­
gim 2 sklepy i spółdziell1ia. Trzy ;parlie (SL, 
PPR. PPS) kościół, błoto, b:ra:k szosy i mos­
tu. Najbardziej o.trakcyjna plebania. Ksią.dZ 
wypożycza książki i to jakie: „Rozważania 
na czasie". Niećki „W. Witos a państwo pol­
skie" (Kory), „Na placówlmch życia", „SY­
nowite ziemi". Jak ludowość to ludowość„. 
byle z przed 50 laty. I przy tym wszystlkim 
najlepiej chłopi są jpOwia.domienl o tym, że 
Polsce zagrażają b•aptyści i wyznawcy Je­
howy. Ksiądz wokół kościoła posadził kwia­
ty 1 wystawił ławki. Jest park. ktbltura, !Pl'O­
menada, i świetlica na powietrzu pod koś­
ciołem.„ a dalej błoto, bezdroż.a. i Nida bez 
mostu. 

SPOTKANIA 

Kiedy brygadziści schodzili ku wsiom z 
piaszczystych wzgórz, poprzerzynanych jarami 
w których teraz wiosną szumi woda - alb'l 
kiedy wY,tmrzali się z la ów r z nad bagien, 
najczęścięj witała ich 11a poczł.ttJ•u meufnosc. 
W większości wsi dopa.trywa.nó się w nich 
agitatorów „kociej wiary", sekciru:zy inno­
wierczych („Swiadkowie Jehowy") Trafiali na 
wsie, gdzie były wesela, zabawy, gdzie mło­
dzież Caritasu" już już miała odegrać zboż­
J:ą szt~czkę, trafial

1

i (w dniach ;poświątecz­
nych) na ludzi zajętych pracą w polu., przy 
naprawie drogi, przy rozbieraniu zniszczo­
nych domów. trafiali na sołtysów, którzy żą­
dalL pisma z gminy, był taki. co i·zekł „chłop 
i tak Skona a te zebrani-a. nic mu nic dadzą.", 
było dwóch' panów komendantów Milicji, pa­
lących się do zabawy, ci rzckli" że zebra;nie 
brygadzistów „nie liczy się" - a przecież 
v.iszędzie i zawsze wychodziło na to. że we­
sclnic:y wraz z orkiestrą 'Przenosili się na ze­
brania aktorki ze sztuczki , Caritasu" uciek­
ły aby' nadziwić &tę brygadzistom, którzy rów- . 
nież wystęgowali w roli aktorów w insceni­
rzacja'Oh i piosenkach. ChłopL porzucali robotę 
i w południowej nawet porze pozosta~vah 
na parę godzin posłuchać„. Na 50 wsiach 
mieli 8000 słuchaczy nie licząc dziatwy szkol­
nej. Od 60 do 300 i więcej osób na wsi. 
Bywało pomyślnie i od samego. począt.i:u. 

Był sołtys co ledwi-e mu cel wyłozyli, wziął 
trąbkę i dobrze zatrąbił, „a ludzie jeden przed 
drugJ;1 szli zaraz n•J. zebrani'8". Taki obyczaj 
i dyscyplina społeczna. Były partie. to na 
wyści·gi cżłonkowie PPR, SL. i PPS-u wysta­
wiali, jak z pod ziem~ 3~ słuchaczy. 'Dra.­
fiali na Wiciarzy, ZWM-cow, albo Omturow­
ców, pogotowie młodzieży ści~ało sta:szyoh. 
We wts! zamożn.ej_ po rozmowie z Il'3.J'bogat­
szym chłopem (co to u niego plan w robo­
cie), mlgiem zeszll się chłopi. Podziałał są.­
sledzki snobizm i prywatna przychylna o­
,pfnia wi-elkomorgowca. 

I dziwna rzecz. Im blil'dziej zacofana wi~. 
za lasami za ,.vzgórz-amt bez szkoły, orga.lll­
zacji, świ~tlicy po przełamaniu naturalnej 
nieufności, tym więks.zy wybuchał entuzjazm, 
tym silniejsze bywało wrażenie. Tam gdzie 
.mówiono dotąd: „najlepi'aj nie należeć do żad 
nej 0 rganl.4·J.cji w dzisi!cjszyich czas~ch", gdzie 
chłopi zadowoleni byli z tego, . ze do nich 
nikt nie zagląda tam, „pchali się do stołu 
najbliżej jakby zjeść ·chcieli' nasze słowa, b;> 
nigdy :ii1e słyszeli takiej głęboki'ej treś~t, 
wstawali z ław, uciszali dzieci, a bywało, ze 
pasem sprał; za nieuwagę i chi~hoty": Okre­
~l'ali ten d.ziet'1, jako zwrotny w zyciu ich wsi. 

zrobl.H krok naprzód", „byliśmy - p~zą 
bryga:d.zlści - ji;i.kby tym słońcem, . kt~~; 
budzi z zimowego snu do nowego zyc1a · 
Chlop· sami dziwili się, że z pól i od pracy 
zeszli 

1 
ai•a nie żałują, l!lie są zmęczenr i jesz­

cze chcą słuchać. Słuchali i po 7 godzin l 
nadto zostawali (prosząie o to) ną zebraniu 
urzą.dzonym d!·J. młodzieży, aby jeszcze„. Aby 
je.;.zcze równało się nieraz odprowadzeniu 
brygadzistów przez całą gromaidę daleko ·po­
za wl-eś. Stali pod krzyżem aż póki młody® 
posłów nowej prawdy nie zakrył las. 

„w E S" 

Brygadziści U. L. z Pawłowic (w środku hlerownilt Uniwersytetu Babinicz) przed wyru­
szeniem w teren. 

l\IOOLIWOSCI ZAPóźNIONYCH mi na temat powieści ich wyboru i wartości. 
SROD()WISK To nie żart, z nief>ywałą satysfakcją słuchall 

O Mickiewiczu coś" słyi;2:~11 o Wiośnie chłopi stre!!zczeń szere'gu powieści. Ta mi 
Ludóv1 prawie nic,"o ks. §ciegemym wcaU. si~ podoba, mówili na koniec, tę bym kupił. 
Ale kiedy im wyłożono, na kilkudzieslęciu I tu' sprawa znów wracała do tej nowej or­
wsi.ach podmiosły się te f:>ame oltrzyki „Trze . ganizacji. którą wyrl!ża słowo „przetłwna­
ba takich nam księży, jak ks. ąclegenny, a czyć" książkę, a bez jakiej nie będzie slę 
nie jak ks. Szyndler.„ Kslęża winni: się na czytać ani książek, ani pism. Brygadziści za­
nim wzorować!" Raz złożyło się tak, że mło- lecali z omówieniem krótki rejestr książek. 
cly kleryk. za wzór podał autora ZłotJaj Ksią.- Gdyby były, czytaliby. Gdyby urządzał ktos 
żeczki, raz tak, :lle dzieci z 6 oddziału wiwa- dyskusje, jeszcze bardziej. Brygadziści poda­
tował):', bo one się wła.ś:nie. w szkole ucq wali te, które sami wyczytali, czy też prze­
o Złotej Książeczce, to wiedzą, to prawda, pracowali pod kierownictwem. Częśl: z nich 
akurat tak· samo! byłaby dla chłopów za trudna (chociażby mo-

Zapalali się chłopi. Padały pytania: „dla- ja książka). Streszczali Skierskiego. Ich urok, 
czego wówczas nie zwyci.ężono choć ca.hl ich autorytet, jaki zdobywali sobie w oczach 
Europę ogarnęła ta chęć?" „Dlaczego Polska' chłopów był dostateczny, aby wpakować chłu· 
nie zajęła ważniejszego stanowiska?" pom w rękę nawet Skierskiego. Gdyby jesz-

,,DobTy '.kanaTek z Meternicha, nfe gorszy cze zjawiali się „choć co miesiąc", jak chłopi 
jak Hitler". Kiedy brygadzistki mówiły 0 wzdyc:hali, przetrawiono by na wsi i Skier­
IPOtrzebie nauki d:la dziewcząt, 0 równych skiego. Cóż to znaczy? Ze zapóźnienie, stwą­
prawach, w wielu wsiach nie tylko biły bra- rzając próżnię, otwiera duże pole do ułożenia 
wa !kobiety, ale przytakiwali chłopi: „tak choćby dowolnego zespołu książek, jaki przy 
jest, kobl.'eta powłn:ga bra'Ć udział we wszyst- stałym „tłumaczeniu" (komentarz historycz-

no-socjologiczny), można wprowadzić do głów, 
kim\ jak i mężczyzna". W kościelnych od- przez jakie można ustalić w świadomości 
zywały się głosy „kobieta musi stać za męż. społeczneJ WEi nowy określony ideologicznie 
c.zyzną., jak w zwyczaju"„. Pytali gospoda- światopog4ld i gust literacki. Raporty bryga­
rzie: Dlaczego tyle organizacyj młodzieżo- dzistów, ich spostrzeżenia i oc~ny wciąż wra· 
wych i do czego dążą? Brygadziści odpowia- cają do tej właśnie sprawy: koniecznych iu­
dali: do tego sil.mego, do poprawy bytu chłP- w~stycji kulturalnych jako czynnika decy­
,pów i robotnikó:-"'.„. To niech~y była j~dn:i. dującego 0 postępfo na wsi, inwestycji, które 
ws.pól!lla - i·adzih przekonywuJąco chłopi z~ właśnie ·na bardzo zacofanych wsiach doko­
ws1 o~dalonych od traktów, gminy, kolet .. nać mogą największych przemian i dać w 

,Wła.śnie ta.m. A wszę~'.~ brygadziści śp!e- wyniku klasyczny model kultury Państwa 
v:al1 czte.ry hymny:. ~1c1. Zv~, OMTUR i Ludowego, wzorową. przodująca dynamilcę 
I<.ederacyJny. O „S~u':!lb1e Poi:ice w ~ych z - społeczną· dla nowego ustroju 
bity~ deskami wsiac~ nic.~1e wied~1ano, ty• Na czym ta inwestycja ma p~legać? ~c.zy­
Je, ze przyszły ,;pow1astk1 po mektóryd1 wiście na stworzeniu nowych mstytuCJI. W 
chłopców. Na co ona jest? - „S. P. przyczyni pie wszym rzędzie instruktorla.tu rolniczego, 
si do odbudowy .kraju w gzypkim pJ~ i ... lni<'2ego miju~Jieżowc;go. Z~sowuj· 

..,1 odt!eży dobyć .walri'ikac.J n tJ. si w naszej wyobraini budynki, narzędzia. 
ce i różnych zawodach". Była to na wieh materiały , subwencje. Prawda. Ale mogłoby 
wsiach pierwsza informacja o „Służbil'I Pol- ich nawet nie być. Nie od nich zaczyna si~ 
sce' . sprawa. Nawet szkoła, kiedy jei>t (i to 7-klaso: 

Ale grunt jest przygotowany. Dziwnie, ale a) i nauczyciel należą w doświadczeniu wsi 
jest. Należy to bliżej wyjaśnić. do tradycji. a właśnie tradycję odczuwają 

Dzieje Europy i chłopów sprzed 100 laty VY· jako spętanie. 
tworzyły na opisanych, zacofanych wsia h, Marzą o zmianach, o nc.wych formach or­
atmosferę, w której słuchacze czuli się do- ganizacji życia wsi, o nowych instytucjach 
brze, bo dla zrozumienia tamtych wydarzeń i nie mogą przez tradycję z jej kręgu się ·wy­
ma.iri wiele naturalnego kapitału wiedzy. Są dobyć. Poruszyć by ich mogli nowi ludzie, 
jakby o jeden etap tylko dalej. Jakby „tam- jak ci chłopcy - brygadziści wolni od tra­
to" z wczoraj pochodziło. „że naród był cie- dycji, tzn. już uzbrojeni w umiejętności two­
mny - mówili -- to nie mógł się wyplątać z rzcnfa no\vych instytucji i nowej organizacji, 
tej pętaczki, ale i teraz jest jeszcze dużo nie- Chłopi chcą się oddać. instruktorowi rolnemu, 
oświecenia i zacofania". A mówili to właśnie młodzieżowemu, oświatowemu. Niechby ich 
- zacofani. Zapóźniona formacja kulturowa prowadzili, ale najpiel'w muszą zaistnieć cl 
a przeszłość kulturowa to dwie różne sytuacje. iuzcdownicy. 
Zapóźnienie sąsiaduje z '>VSpółczesnością. I al- Inwestycja kulturo·.va do nich się w tej 
bo ta ją utrwala, albo ją ku sobie porywa. cpwili sprowadza. · 
Jedno jest widoczne. Z zapóźnienia wcale nie I jest rzeczą uderzającą, że przodownikami 
wiedzie droga poprzez etapy, jakie odbyło w mogą być już w opinii wsi młodzi. Bryga­
bardziej „normalnej" historii analogiczne dziści nie tylko mieli mir u młodzieży. W 
środowisko. Zapóźnienie wytwarza próżnię i wielu wsiach Wiciarze żalili się, że od trzech 
od współczesności tylko zależy o ile ógniw lat nikt ich nie ociwi-i!dzał, nie instruował. 
pomoże z niego wyskoczyć. Przy większym Brygadziści ich ożywili i podciągnęli stylem 
zapóźnieniu anachronizm jest tak wymowny, i zakresem swych występów. W wielu wsiach 
że kiedy środowisko nawet się cofa przed no- powołali do życia nowe kola „Wici"_ Ale rów­
watorstwem, punkt, jaki przyjmuje w kom- nież starsze pokolenie, mh-no, że nie są żadną 
promisie leży dalej od jego dawnej wewnę- władzą, widzi w nich naturalnych przYWód· 
trznej pozycji, niż od tej przed jaką się broni. ców i złożyło w ich ręce wiele gromadzkich 
Exemplum. Na pewnej wsi chłop gardłował spraw, jak w ręce dostojników powiatowych. 
za ostrożnością wobec Związku Radzieckiego Kapitalne, bo PRR-owcy, SL-owcy, sołtysi ra­
bo tam kołchozy i przymus - a zamknął swą dni, nauczyciele obłożyli ich zadaniami do 
wypowiedź oburzeniem na brak instruktora rozwiązania tam, w „górze'\ Oni przyśpieszą 
rolnego, „czekamy i czekamy aby pokierował zelektryfikowanie wsi (na które od dwóch lat 
całą gospodarką wsi, bo inaczej kuńca z kuń- płacą, a „elekstryki" nie ma), zatwierdzenie 
cem nie zwiążemy". A przecież ich jeszcze szkoły, otrzymanie subwencji na postawienie 
nie ma, nie stanowią nowej i stałej instytucji. szkoły, dla której chłopi odkupili plac, część 
Co więcej, chłopom nie o instruktora PRW budulca i dają robociznę, oni pomogą kupić 
idzie, ale o takiego „do rzeczy", co nimi by drtewa na. most, zboża do wymiany, nawo­
dowodził. a nie dopiero sposobił młodzież. zów, maszyn, dostać subwencje na urucho­
Tęsknota za instruktorem rolnym jest pow- mienie wapiennika, znaleźć mstruktorów rol­
szechna. Prawie w każdej wsi dochodziła do ny<:h, nauczycieli ·do trzech ośrodkow i szkó~ 
głosu. W kilku nawet zobowiązywano bryga- i·cilrliczych, oni ściągną kina objazdowe, oni 
dzistów, aby go wytrzasnęli koniecznie. W wybiorą w „Czytelniku" biblioteczkę 50 ksią­
tym samym szeregu stoi szkoła, elektr~cz- :iek (na początek), oni napiszą do jakich szkół 
ność, szosa, również teatr, biblioteka i kmo. fl'.wodowych wysłać dzieci itd. · 
Kino które by pokazywało lepszą technikę rol· Trzeba 'pamiętał, że pokolenie starsze, ktO­
niczą, elity nasion i hodowli. Charakterysty- le liczy dziś 50-60 lat w r. 1920 llJ.iało 20-
czne, to w biednych, zapadłych wsiach lista O lat, a w r. 1930 - 30-40 lat, a w tym okre­
marzeń bywała najdłuższa. Tam, gdzie nie- ie rozgrywała s~ę najgorętsza batalia Wicia· 
widziano , nawozów sztucznych i lepszego zy o prawa przodownicz!;! dla młodz~ży na 
sprzętu rolniczego najgoręcej o tym. mówion~. wsi, najsilniejszy był ruch emancypacyjny 

Pytacie, czy czytają? Nie czyta Ją, bo nie młodego pokolenia. Historia nie ma potrzeby 
mają co. Nie wiedzą, że z gmin~ej ?ibliot.eki wracać do powtórnego reprodulrnwania SV(Ych 
można wypożyczać, że w Jędrze3ow1e mozna zdobyczy z przeszłyśri. Dziś jest już taka sy­
zamówić w „Czytelniku" jakie się chce książ- tuacja . . " że starsz1': pokolenie f)Osłuchałoby 
ki. Ale„. do Jędrzejowa albo Kielc daleko, ale młodzików pod jednym warunkiem: udowod­
co wybrać? „. Ale, żeby był taki coby im nlenia przez nich przodowniczej sprawności 
„przetłumaczył" książki. W tym słowie „prze- socfo:technicznej i fachowości w określonym 
tłumaczył" mieści się cały etap możliwego a zakresie. · W każdym spotkaniu brygadziści 
nie spełnionego postępu. Wyraźa ono: in- zyski'Wali to uznanie. -Zyskiwali dlatego rów­
stytucję - czytelnię wiejską wraz z instruk- nocześnie zaufanie. Budzili -ze skrytych dusz 
torem czytelnictwa, wraz z organizatorem głośne ma.rzenia, z kolei nadzieje na zrealizo­
składek ~ zakupów, wraz z salą odczytową i wanie .wielu zawieszonych spraw. Zrealizo­
,,klubową", wraz z prelekcjami i dyskusja· wać je mogli oni - ich też obarczono niema„ 
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łą listą. Brygadziści wyrażnie podkreślają _tę 
nową, pełną możliwości sytuację: „wszędzie, 
gdzie działają instruktorzy i samorząd, tam 
wieś jest postępowa i dobrze się urządza"­
Chłopi w dyskusjach mówili niemniej wyraź­
nie „młodzież powinna pomału budować 
swoimi siłami lepszą wieś i to byłoby współ­
zawodnictwo". Powiedziane to zostało z oka­
zji współzawodnictwa :: klasą robotniczą. Py­
tali brygadzistów, czego uczą w UL-u? Bo 
oni wyglądają na bardzo obrotnych, skoro i 
w polityce mają wyrozumienie. W 15-tu 
wsiach powzięto decyzję wysłania młodych 
do Pawłowic (a w wielu poraz pierwszy do· 
piero dowiedzieli się chłopi, co to Uniwers:v• 
tet Ludowy). 
Obracają się oczy starszego pokolenia i ku 

takim przeszkoleniem, które by młodych nie 
zabrały ze wsi potem, ale wróciły i juź n~e 
tylko na gospodarstwo, ale na szerszą akcję 
w gromadzie. 

Dlatego raz jeszcze przypominam: inwesty­
cje kulturowe muszą by,ć dziś skierowane na 
wytworzenie przodowników. Im chłopi zaufa­
ją, oni pobudzą wieś do inicjatywy, do skal­
kulowanych świadczeń. 

W ich cieniu możemy spokojniej wyobra­
zić sobie budynki, wyposażenia techniczni, 
instytucji i subwencje. Jeśli nie w całości, to 
w części potrafią je zgromadzić z lokalnych, 
społecznych ofiar. 

INWESTOWANIE KULTURY 
Krytyka i ocena brygadzistów jest bezinte­

resowna a wnikliwa i stanowcza. Oglądają 
wsię „starościńskimi prawie oczami". W ich 
opisach jest skala. W tej wsi droga i most -
konieczne. Bez nich zahamowana komunika­
cja gospodarcza (powrót ąo gospodarki natu­
ralnej, nie inwestowanie gospodar::;twa), za­
hamowana komunikacja kulturalna (gazet)', 
książki), trzyoddziałćwka zamyka edukację, a 
w innej wsi chłopi z trzyoddzia!ówki robią 
sami siedmio. O innej wsi, gdzie chłopi palit 
się do kina Wlmy o uprawie zbóż, ziemnia­
ków, buraków cukrowych), zabiegają o wy­
mianę nasion bo „się wyradza uprawa" -
piszą, ~odsumowując - trzeba jej udzielić 
pomocy bo „więcej wyda wysiłku i wyprodu­
kuje zboża". Tak mógłby opiniować starosta. 

Jeszcze o innej: jest młyn i szkoła i nawet 
to towarzystwo dobrze z sobą popija, ale wie~ 
ma niewielki pożytek, szkoła nie gra tu po­
ważnej roli, chłopi sami tworzą nową rzeczy­
wistość i dlatego musimy im dopomóc. Na· 
leżałoby zmienić kiero ~.mika S7-koły, a temu 
hyclowi młyn odebrać na spe\ jzielnię prze­
miałową i tak spółdzielnię tutejszą osaczają 
3 sklepy prywatne, a już się wyszarpnęła na 
50.000 zł na chodniki. 

Jeszcze jedna ocena: nie ma tu żadnej par­
tii, jest kościół. Mimo to chłopi chcą nowej 
gospodarki. żalą się, że z braku instruktora 
rolnego biedniejsi wzorują się (z konieczności) 
na bogatych. Kiedy jest błoto - jak mówią 
- przydałaby się dl'.O~a i chodniki. .a jak wy­
schnie to każdemu i zobojętnieje i tak wko­
ło Wojtek - koniecznie instruktora i kolo 
młodzieży i koło .,Czytelnika"! Nie ma spra­
wozdania, w którym nie zawierałaby się juź 
w samym opisie krytyka braków, wydobycie 
danych na przemiany i plan pomocy. 

Takimi nieodzownymi przodownikami są na­
si brygadziści. Jakich wytworzyć, w ilości, któ­
ra nada projektowanej inwestycji kulturalnej 
historyczne znaczenie? Mogą ta zadanie wy­
pełnić w części pa:t!tie (na kursach odpowie­
dnio długich i pogłębionych), spełnią w części 
szkoły zawodowe, w dużym stopniu „Służba 
Polsce". ale nie wolno zapomnieć o projekcie 
brygadzistów! 
Cenią oni swoją akcję świąteczną dlatego, 

że ożywili 50 wsi, że postawili na nogi wie­
le' kół, wytyczyli im zadania. Część spraw 
gromad załatwią u „góry" i ruszy robota spo­
łeczna na opuszczonych przez nich wsiach. 
Odwołują się do 150.000 młodzieży licealnej i 
studenckiej. 
Objąć ona może pierścieniem wsie i mia­

steczka całej Polski. Wzbudzić inicjatywę spo­
łeczną w tysiącach osad, pomóc tam, gdzie 
kluje się, odryglować tam, gdzie zal1amowa-
11a została przy jakiejś sprawie grubszego 
kalibru. 

Brygadziści z Uniwersytetu Ludowego „apo­
stołowali" podczas świąt ale dobrze wied:ii1&, 
że nie potrzebują tak, jak przed wojną ich 
poprzednicy, kierować się przykazaniem apo­
stoła: „co boskie Bogu, co cesarskie cesa­
rzowi". 
Znaczyło to kiedyś, że apostołowie nie mają 

dostępu do porządku ustrojowego. Oni wie­
dzą, że dziś mają i dlatego przyjęli furę 
spraw do załatwienia w ,,górze". 

Ich sprawozdania stanowią bieżl\Ce akta 
socjologii praktycznej. Opis, zestawienią, oce­
nę i wskazani.a, które może uwzględnić i na 
które Winna oczekiwać planowa gospodarka 
Polski Ludowej. A i chłopi w nowatorstwie 
brygadzistów widzą to samo, ich przydatnoś~ 
na wsi i ich zapleczz w całej Polsce, w jej 
nowym ustroju. ;Brygadziści wnoszą do wsi 
nową polskość, .na miejsce tradycyjnej, etnl· 
cznej i parafialnej, polskość - ideologiczną. 
W tych latach czas jest dla nas drogi. Nim 
przez kursy i odpowiednie szkoły wyprodu­
kujemy dostateczną ilość podstawowych przo­
downików wsi, każde ożywienie tych; PQ Rą na 
miejscu, a w opuszczeniu, za lasami i bagna­
mi, każde ich wzbogacenie w wiedzę, każqe 
usprawnienie w najwęższej choćby dzie­
dzinie, każde powiązanie się z nimi w spot­
kaniu będzie wzmacniało świadomość no­
wych czasów, nowych możliwości i jedności 
społecznej narodu. A 150.000 młodzieży w ta­
kich tr~yokresowych akcjach rocznych n1w 
tylko przyda się społecznie. ale społecznie 
dojrzeje i utrwali w sobie świadomość nowej 
roli inteligencji, jej organicznego związku z 
wielką przestrzenią społeczną Polski, która 
jest i czeka za rogatkami. wielkich miast. 

Jan Aleksander Król 
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Głosy o „Oświę • • u· 
c1m1u 

Jakub Litwin 

Pierwszy czy 
K URSUJE o „Ostatnim etapie" opinia -

gł?s~o~a p;z~\\ ażnie przez byłych 
. w1ęzn:ow Osw1ęcimia - że film skrzy-

wia r~e~zyw1sty ol;>raz życia obozowego. Nie­
wątp.l!w:ie . Ale należy zapytać, czy można -
cz:i.: Jakikolwiek człowiek jest w stanie od­
?ac Pr.awdę Oświęcimia. 1'rzei:,a stwierdzić, 
Jasno, Z? relacje i cp?wiac;Iartia - nie mówią 
wszystk1eg?· Na~e.t ci. ktorzy przeżyli piekłu 
o~ozow.e r:1e um1e3ą ocenić ohozu z punktu 
wrdzema Jego - jemu tylko właściwych -
norm moralnych. Przemilczają - świadomie 
~ub bezwiednie ten element samoponiżenia 
l po~ardy człowieka - bezgraniczny antyhu­
manizm, tak właściwy życiu obozowemu 
Oboz~J? kierowały b~wiem normy moralnt!: 
tak rozne od stosowanych w społeczeństwie 
kulturalnym, że trudno je często ooisać. A 
one były elementem dominującym życ::ia obo­
zowego. 

Co mówi o nich film? Niewiele. Ludzie 
„Ostatniego etapu" myślą i działają w myśl 
zasad społeczeństwa kulturaln~go. Niepraw­
da, że takich ludzi nie było. Ale nie byli czymś 
typowym w schemacie ob;;zowym. Stanowili 
nieznaczną mniejszość. Więk;:-zość zapewne 
więźniów nie znała albo - co gorsza - nie 
rozumiała ich ludzkich cech charakteru. Ale 
byli. I to jest ważne. 

Na obóz oświęcimski można patrzeć z 
dwóch pun);,tów widzenia -- z wewnatrz i od 
zewnątrz. Spojrzenie oc wewnątrz. pokaże 
system społeczny oparty m: zasadach tak róż­
nyc.h od potocznie przyjętych w społeczeń­
stwie - że nie dla wszystkich zrozumiały. 
A przy Wm nie pokaże wszystkich stron ŻY• 
cia. Spojrzenie zaś z ze,:mątrz, z pewnej od­
dali, zintelektualizowane, pozwala również 
dostrzec ową ludzką stronę życia obozowego. 
Być może zaciera nieco proporcje pomiędzy 
codziennym - powiedzmy podłym - sche­
matem życia obozowego, a jego elementaml 
bohaterskimi - ale pokazuje właśnie to, co 
mu najwięll:szą wartość dla żyjących 
człowieka opierającego się pokusie odczło­
wieczenia. I obraz taki nie jest kłamstwem. 
Jest prawdą walki nie o biologiczne życie -
ale o człowieka społecznego. A w obozie to­
czyła się walka na dwóch frontach. 

Niechaj sobie byli więźniowie obozów 

Leonard Sobierajski 

„Ostatni ł " e ap 
przypomną, jak trudny, mozolny i długotrwa­
ły był okres moralnej rekonwersji. Jak trud­
no było się włączyć w nurt życia . .społeczne­
go, w prace, zadania i cele, jakie stawia 
przed człowiekiem społeczeństwo. To był po­
obozowy okres walki o człowieka - którą 
wielu toczyło jeszcze w okresie obozu. 

Film ten właśnie problem obrazuje. I przed· 
stawia go z rzetelną uczci\vością. 

Trzeba by również zapytać, czy film wt­
ńien ów problem walki o człowieka zmniej­
szyć do proporcji obozowych. Ale wówczas 
byłby to płaski, mały realizm - albo drJstu­
j ewszczyzna. 

Za wte1ką zasługę Jakubowskiej należy 
bez wątpienia uznać, że umiała, jak Gorkij 
powiedzieć: „Człowiek - to brzmi dumnie'-. 
„Ostatni etap" - to film o walce człowielfa 
- o swoje człowieczeństwo . Walka nabiera 
tu cech wielkości przez kontrast do nędzy 
życia obozowego śmiem powiedzieć, że 
„Ostatni etap" jest filmem nie tylko o Oświę­
cimiu - jest to· film o ludziach rzuconych 
przez los na najniższe dno życia. Tylko, że 
los nie jest tu fatalistyczną, metafizyczną ko­
niecznością, wob·~c której ludzka wola jest 
tylko biernym przedmiotem - ale jest t() 
konkretna sytuacja życiowa zbudowana przez 
pewnych ludzi - hitlerowców, którą inni lu­
dzie - więżniowie i patrioci - chcą i muszą 
zniszczyć. 

Czy przedstawienie obrazu walki z upadla­
jącym systemem - nie jest realizmem wyż· 
szego rzędu - bo realizmem rewolucyjnym? 
Realizm mały tak się ma do rewolucyjnego, 
jak rysunek anatomiczny cizfa ludzkiego do 
obrazu artystycznego i żywego, choć może 
skrótowego. 

Film Jakubov;:skiej przeciwstawiłbym naszej 
powojennej literaturze która nie um~e 
zrzucić z siebie kurzu małych faktów i ma­
łych kontrastów. I plus zapisałbym niewątpli· 
wie Jakubowskiej. 

Filmowi dano tytuł ,;ostatni etap". Przypu­
szczam jednak, że jest to obraz pierwszego 
etapu walki człowieka o swoje ludzkie pra­
wa. Film winien być pierwszym etapem sztu­
ki obrazującej dalszy ciąg walki ludzi uja­
rzmionych przeciw ujarzmicielom. 

Dwie obrony 

K RYSTY?i:A .Zywulska, autorki, książki 
„Przeżyłam 9święcim", która pierwsza 
zabrała głos w dyskusji nad filmem 

.,Ostatni etap", pisze: „Po wyzwoleniu zasta­
nawialiśmy się rzeczowo, co należałoby poka­
zać w ramach dwug<>dzinr.'.!go filmu ... Co na· 
leży pokazać ludziom „niewiedzącym" i co 
jest „najważniejsze"? Czy najrozmaitsze spo­
soby torturowania, znęcania się i bicia, czy 
upokorzenia, deptanie godności ludzkiej, czy 
głód, doprowadzający do ludożerstwa, czy 
komory gazowe, czy stosy trupów pod bara­
kami, czy dławiona, nieustająca tęsknota czy 
wreszcie - walka„. Jakubowska wybrała 
walkę, jako temat filmu o obozie. Walkę i 
bunt przeciwko rzeczywistości obozowej. Wy­
brała najsłuszniej". 

Istotnie, koncepcja filnm o obozie koncen· 
tracyjnym, tak jak ją postawiła autorka sce­
nariusza i reżyserka „Ostatniego etapu", nie 
budzi żadnych zastrzeżeń - jest słuszna tak 
w odniesieniu do widza, który na nowych 
wsailach odbudowuje dziś wiarę w człowie­
ka, jak i w odniesieniu do tej masy więźniów, 
którzy dali świadectwo,- że nawet w tej sy­
tuacji, w której system, zakładający pogardę 
człowieka, przybrał swą najokrutniejszą for­
mę, można było prowadzić z nim walkę i 
zwyciężać. 

W założeniu systemu obozów koncentracyj­
nych leżało: wyrwanie człowieka z wrogich 
faszyzmowi struktur kulturowych (poczyna­
jąc od liberalizmu mieszczańskiego, kończąc 
na ustroju socjalistycznym), zepchnięcie go 
na pozycję istoty tylko biologicznej, by wresz-

Kołysanka 
Zinowij Tołkaczew 

.:e w końcowy,:1 reailltatie tego pt e: u 
zniszczyć go i fizycznie. . 

Oto teraz . zadanie . dla reżyserkT: pokazać 
bezbłędnie właściwy z dzisięjszego punktu 
widzenia system obrony. Zagadnienie jest 
bardzo skomplikowane, bo spójrzmy: niewąt­
pliwie, protestem przeciwko nieludzkiej rze­
czywistoffe.ci obozowej było „pójście na druty", 
czy wpędzał na nie strach przed głodem, czy 
obraz człowieka konającego w błocie, czy od• 
raza narzucająca się mimowoli do ubabrane­
go własnym kałem współwięźnia, czy pra­
gnienie uchylenia się na tej drodze od mal­
tretowania ze strony „capo" czy blokowego, 
a może właśnie chęć uprzedzenia dostrzeżo­
nego w sobie rozkładu człowieka? Są to mo· 
tywy wewnętrzne działania i jest ich obiek­
tywny rezultat: - rezygnacja z życia jako 
protest przeciwko systemowi, a równocześnie 
zachowanie się, postulowane przez tenże sy­
~tem - unicestwienie się, samowykreślenie z 
listy wrogów porządku hitlerowskiego. Fak­
tem jest, że na druty szli masowo żydzi bel­
gijscy i holenderscy, ale nie dlatego, że re· 
prezentowali określony naród, ale że byli 
członkami bogatej inteligencji mieszczańskiej, 
żyjącej w strukturze liberalizmu; faktem 
jest również, że nie było wypadku pójścia na 
druty wśród więźniów, rekrutujących się .z 
żołnierzy Armii Radzieckiej czy partyzantki 
Titowej. 

Ocena faktu „pójścia na druty" będzie tak 
długo sporna, dopóki nie przeprowadzimy jej 
z punktu widzenia określonych systemów. 
Moralność, jaką wypracował system libera­
listyczny, dozwalała człowiekowi swobodnie 

Kwiaty Oświęcimia 
Zinowij Tołkaczew 

Apel Fot. „Film Polski" 
Scena z filmu „Ostatni etap" 

rozporządzać własną osobą; w tym systemiQ 
moralnym, stworzonym przez mieszczaństwo 
kapitalistyczne, bankrut nie mogący wywią­
zać się ze swych zobowiązań mógł wyJść z 
tej sytuacji z honorem, kończąc z własnym 
życiem. Inaczej na dobrowolną rezygnację z 
życia spojrzy człowiek, ujmujący jednostkę 
ludzką zawsze w kontekście społecznym. 
Wi~zień, posługujący się systemem ocen, uj­
muJących człowieka w jego funkcji społecz­
nej, mimo, że będzie wyrwany z dawniejszej 
przedobozowej grupy, nigdy nie przestanie 
odczuwać wjęzi łączącej go z tą grupą-prze­
ciwnie w nowej sytuacji będzie jeszcze bar­
dziej wzmacniał w sobie świadomość, że jest 
członkiem narodu, który pozostaje w walce 
z faszyzmem, jeśli był członkiem walczącej 
armii czy ruchu oporu; nie zapomni on o 
tym, że w życiu przedobozowym reprezento­
wał cenne dla swojej grupy wartości, będzie 
on stał na stanowisku, że te wartości są na­
dal własnością grupy, z której wróg go wyr­
wał. 

Trzymanie się tego systemu stwarzało dla 
więźnia najmocniejsze bodźce do przetrwa­
nia, trzymanie się tego systemu kazało mu w 
nowych obozowych warunkach wypracować 
takie normy postępowania, które by całej 
grupie obozowej zapewniały jak najdalej 

· idącą możliwość obrony. 
T.en nowy kodeks pozwalał na znoszenie 

>Upokorzeń Inna rzecz, że nie zawsze wystę­
·po ifil on w ezystej postaci, jego wyznaweó\ 
obciążały często i tradycje indywidualistycz­
nej (systemu liberalnego) moralności, gdzie 
pojęcie honoru, godności ludzkiej, prze­
kazywane nam z feudalnymi tradycjami eu­
ropejskimi, narzucały się więźniowi z nieod­
partą siłą. Zycie obozowe dostarczyło wielu 
przykładów załamywania się „systemu obron­
nego", zdetermir.owanego postawą społeczną 
przez atakujące często człowieka obozu nor· 
my personalistycznego odczuwania i reago­
wania. Wtedy dochodziło do katastrofy. Dwa 
takie momenty pokazuje nam film. Mam tu 
na myśli epizod z Eugenią w trakcie inspek­
cji obozu przez komisję „międzynarodową" 
i epizod z partyzantką Dessą na rannym ape­
lu z Lagerfilhrerem. O ile w wypadku Euge-

Julian 

nii można by jeszcze dyskutować, czy jef 
głośny protest przeciwko kłamstwu był bun­
tem spontanicznym, czy świadomą akcją, pod­
jętą w interesie całego obozu, o tyle w wy­
padl\u Dessy należy stwierdzić wyraźne zała­
manie się społecznego systemu obruny na 
rzecz systemu personalistycznego. Dessa, 
więzień obozu koncentracyjnego, odmawia 
wykonania upakarzającego rozkazu, odmawia 
jako człowiek, który był oficerem partyzanc­
kim; ginie wypełniając tradycyjny schemat: 
„Raczej· śmierć, niż upokorzenie". 

Eugenia i Dessa należą do najwartościow­
szych jednostek grupy obozowej, spełniają 
ważną rolę, ich śmierć zmniejsza poważnie 
zdolność obronną grupy; równocześnie Związ­
zek Radziecki traci wybitną prawdopodobnie 
lekarkę, Jugosławia przyszłą organizatorkę 
„Omladiny Titowej"; rachunek wyraźnie u­
kłada się na korzyść „panów obozu". 

Rzecz prosta, że nie robię tu zarzutu reży­
serce filmu, że Dessa wybrała śmierć, zgła­
szam tylko wątpliwość, czy należy epizod ten 
traktować jako moment zwycięski w walce 
obozu, czy raczej jako moment klęski, wyni· 
kającej 3 pomiesza!lia dwóch wspomnianych 
systemów. 

Bo widz może odnieść wrażenie, że zacho­
wanie się Eugenii czy Dessy ma być typowe 
dla grupy, którą one reprezentują. A prze­
deż sprawa wygląda inaczej. Grupa Dessy i 
Eugenii slano i '\il' zróżniczkowanej spolecz• 
ności obozowej ośrodek mobilizujący wię­
źniów do walki z faszystowskim systemem 
niszczenia człowieka. Zdobywa ona we· 
wnętrzną siłę właśnie dlatego, że w postępo­
waniu swoim kieruje się normami moralności 
komunistycznej, która pozwala na wypraco­
wanie przez grupę obozową wartt'hków mo­
ralnych do przetrwania. Stąd zupełnie nieuza­
sadnione w linii ideologicznej· filmu było 
pokazanie Eugenii, a zwłaszcza Dessy, w wy· 
mienionych epizodach, jako ludzi reagują­
cych według norm drugiego skrzydła wtę~ 
źniów, tych z kultury liberalno-mieszczań­
skiej, inteligencko-klerkowskiej, narodowo­
drobnomieszczańskiej religijno-opatrzno­
ściowej. 

Rogowski o literaturze · obozowei 
Film „Ostatni Etap" pobudza do przypo­

mnienia i rozważenia raz jeszcze po!skiej li­
teratury obozowej. Stanowi ona objętościowo 
dużą pozycję wśród wydanych po wojme 
książek. Poczytność jej wprawdzie osłabła po 
pierwszym okresie zainteresowania; niemniej 
literatura ta rolę swoją wobec tego społeczne­
go zainteresowania _, spełniła. Zapisała ja· 
koś w pierwszym rzucie treść zbiorowych do· 
znań wojennych wieLkich grup ludności cy­
wilnej ujętych w tryb faszystowskiego syste­
mu zniszczenia. 
Klasyfikując książki dokumentarne o obo­

zach, możemy wyróżnić trzy odrębne typy 
zróżnicowane ideologicznie, w zależności od 
reprezentowanego na terenie dzieła światopo­
glądu. Pierwszym z nich okazałaby się meta· 
fizyka katolicka, drugim mieszczański libe­
ralizm, trzecim zaś tendencje zbliżone do so· 
cjalizmu. Uzasadnimy ten podział na przy­
kładach reprezentatywnych. 

Zacznijmy od książki najbardziej może 
osławionej, a to na skutek ataku T. Borow· 
skiego, od „W otchłani" Zofii Kossak-Szczuc­
kiej. Zaiste, trudno o dzieło bardziej kompro­
mitujące katolicką filozofię niż ta krótka pra­
ca, szukająca w obozie sensu wręcz meśjani­
cznego. Smierć zostaje tu rozpatrzona jako 
mi?tyczna ofiara odkupienia, jako „dopust 
bozy". Z obozu czyni się tu Oberammergau 
jakieś potworne widowisko pasyjne mające ~ 
niewiadomych przyczyn wpłynąć na odkupie­
nie świata. Zagadnienie obozu nie jest już 
uwarunkowane czynnikami społecznymi (fa. 
szyzm), lecz wolą bożą. Zjawisko nabiera 
charakteru nadludzkiego i metafizycznego. Po 
prostu jakaś zapowiedź Apokalipsy. 
Rozsądniej mówi o obozie Rusinek. Repre­

zentuje on ten typ liberalnego humanizmu, 
który w Niemczech panował przed rokiem 
1938, który zyskiwał taką popularność w po­
·wieściach Remarque'a. Ol;ióz dla tych ludzi był 
ciosem najcięższym, był poniżeniem ich pod­
stawowego mitu - godności ludzkiej. To, o 

co walczyła liberalna demokracja XIX wieku, 
zostało tu w brutalny sposób obalone i z,ni­
szczone. Żołnierz, nad którym rozczulano się 
po pierwszej wojnie światowej, znajdował 
się w pozycji daleko szczęśliwszej niż wię­
zień obozu koncentracyjnego. Wiara w naukę, 
jakiej dostarczyła pierwsza wojna światowa 
prysła, został bezradny humanitaryzm ze• 
rażony rozkładem moralnym, nagłym 'odrzu­
ceniem tych wszystkich wartości, na których 
opierało się życie mieszczan przed wojną. Ze 
sprawy szczególnie bolesnej dla inteligencji 
uczynił Rusinek zagadnienie poza-społeczne. 
W obozie istnieje tym razem nie grupa so­
cjalna, a grupa ludzi. Chodzi mu tu o czło­
wieka bezprzymiotniliowego, o ten zespół 
wartości duchowych, jakie człowiekowi i tyl­
ko człowiekowi mogą być właściwe. 

Najbardziej zbliżony do prawdy obraz obo­
zu udało się skonstruować jedynie Szmaglew­
skiej. Ona to odniosła ów niezrozumiały dla 
wielu koszmar do pewnego zespołu czynni­
ków historyczno-społecznych które SI>owodo• 
wały zaistnienie obozu. ' 
Czymże właściwie był Oświęcim? Miejscem, 

w którym ,;wychowywano" ludzi, wielką 
szkołą poprawczą dla przeciwników faszyz• 
mu. Chodziło nie tylko eksterminację biolo· 
giczną, ale i o eksterminację kulturalną, o 
przygotowanie gruntu do przyszłego systemu 
rządów faszystowskich. To nie była tylko 
sprawa odkupienia i pohańbienia człowieka, 
to był zakład karny, zakład „wychowujący" 
ludzi dorosłych oparty na konieczności Iili­
widacji wszystkich tych konwencji, jakie w 
środowiskach mieszczańskich, robotniczych 
czy chłopski>0h grozić mogły systemowi. 
ry właśnie wtedy ugruntowywali Niemcy. 

Film „Ostatni Etap" pokazuje raz jeszcze 
ten sam obóz, jaki znamy z lit12ratury - .w 
aspekcie dojrzałym ideowo, świad~mie postę­
powym. 

Film wyprzedził dokumentarną literat~ 
oboZOW'l· 



Sh. 4 

1. DWULETNI PLAN GOSPODAROZl' 
CJZECHOSŁOWACJJI (1947-1048) 

R 
<>zwijająca się coraz pomyślniej 
współpraca gospodarcza P-0lski z 
Czechosł.owacją pa..,iada dla roz­
woju naszego go..;u>odarstwa n·.iro. 
dowego olbrzymie zna.ozenie. C:<.'a­

. chosłowacja bowiem naleźy d,) 
naJ~ardzLej uprzemysłowionych krajów w Eu. 
ropie, posiada dobrze rozbudowany cfę7Jk! 
P:zemysł: dl::.teg<> jest w stanie ek.~~t<>wać 
nie tylko wyroby p-otowe prz.~myl.lłu lekkiego 
ale równieź maszyny, środki trans.portu 1 t. p: 
1lrtykuły. 1 i n we st y cy j n e, których te.k 
potrzebuJe Polska w okresie oclibudowy · roz_ 
bti<J:owy przemysłu. Przykładowo, ab~ zdać 
~b1e sprawę z moźl~wofoi -elurportowych c!ęż. 
kiego przemysłu czeekicgo ""Ymi\:.nić można 
dane dotY'czące wywozu z Ozechos:owacjl w 
pierwszych trzech kwn:-~ałach roa:u 1047 w 
tym cza-s!e wyw!cz;a Czcch:;siowac;ja - ż.()Ja­
za I artykułów żelaznych :::.1 SOOG mllionó·\· 
koron czeskich. maszyn, nąrzędzi i części ~:i· 
mlennych t:o maszyn za 1400 m~:ionów l;:i:on 
samochodów za 1088 milionów l:oron. mas=yn 
'<)lektrycznych za 621 m'lionów koron. nrcy­
kułów chem!c:.mych za 377 milionów koron 
(100 koron odpowiada 2 dolarom lub SOO zto­
tym), 

J".iko kraj wysoce uprzemy~owiony Cze­
ćho::i '.owacja z drugiej strony 0 wiele więcej 
pot.r zcbujc ·,, ęg!::.. ni::: j~Et go w stalli~ se.m:1 
wyp cdukov;z.6. Tego \•;ęgl::o. jes tcEmy w sta­
łiie jej dostarczyć. 

Równ:•cź bardzo korzystnie układa s.ę moż. 
liwość ~;):J!pracy z Czechosłowacją w zs:k!'e­
sie tra.n!Jportu. 

Wię.kszość importu i eks;iortu Czechcsło. 
wacjj kieruje s'.ę do krajów z·.:tmor~'..;:ich lub 
nadmors-k'ch (Steny Z~cdnocz.:;ne. Si'-wecja, 
Wielka B:-yta.n!a. Hc!::o.udia , B ;l;ia , t. d.), 
Czechosłowacja wjęc n::i poslud~jQC \\'łasncgo 
d-ostęipu do morza ltorzy~tać musi z. obcycn 
portów. Przed wojną cały tnnzyt czes-ki ki:~­
rowano L3b:J. do Hamburga. D::::.;:; uje e~oi nic 
na przesz!:odzie. aby cały oa.ndel zamorski 
Czechosłowacji slcicrować przez polskie portv 
ze Szczecinem na czele. Pełne wykorzystan:•2 
Odry, jako drogi wodnej, wymaga śc:słej 
wnyórp.racy z Czechos!cwacją. Nie wyst·J.rcz;,.· 
bowiem dla ożywienia Odry sam tylko tran­
sport węgla wdół do Szczecina z Zagłębi:i. 

Węglowego, barki bowiem rzeczne powraca­
jące ze Szczecina po węgiel. wJnny równ:·eż 
zabiera-ć ładunek w górę rzeki, bo tylko przy 
dwukrotnym obciążeniu transport Odrą wy­
trzymuje kalkulację. Jeżeli uprzytomnfmy so­
bie, że !:lanraj tylko rudy szwedzki.ej sprowa. 
dziła Czechosłowacja w trzech kwartałach 
1947 r. - 1317 tysięcy ton, to stanie s!ę ja­
sr.oa, źe skierowanfe również importu cze· 
skiego Odrą ze Szczecina do Kożla posiada 
dla: bżywlęnia ruchu towarowego 11'3. Odrze 
podstawowa znaczenie. 

Zami-crzona budowo. kanalu Odla- Dunaj, 
łączącego Bałtyk z Morzem Czarnym, ~ któ­
rą Czesi i Polacy przeznaczyli już w r. 1948 
poważne sumy w planiJ.ch inwestycyj~ych n'l 
studia i pomirury przygotowawcze, nlewętpli­
wi:e wpłynie w wysokim stopniu na ożywienie 
tranzytu czeskiego przez Polskę. 

Tego tj'pu spraw wiążących gospoda.rutę 
C:i!cską 1 pol&ką jak p1:obl·em inwestycji czy 
tranzytu możno. wymienić o wiele więcej . 
Wszystkie one przemawiają za rozszerzeniem 
Współprney gospodarczej obu krajów. 

Jeśli do tego dodamy fakt. że o~ie te demo­
kracj•a ludowe posła.dają zbieżne interesy po­
lityczne, polegające z jednej strony na ścisłym 
sojuszu· ze Związki~m Radzieckim, a z dru­
giej na jednakowej ipostawie wobec Niemiec. 
co znalazło tak dobitny wyraz w naradzie 
styczniowej trzech ministrów spraw zagta· 
nicznych Polski, Czechosłowacji i Jugosławii 
w Pradze Czeskiej, to stwierdzić musimy. że 
W'Spółpraca gospoda!'Cza polsko-c~eska posi.a.. 
da mocny fundament polityczny. 

Wspólna granica polsko-czeska na prze­
strzeni 1346 ·km stanowi równ!eż wJelką za· 
chętę do rozwinięcia bliższej współpracy, któ­
rej brak przed 1'0ki•cm 1939. tak bar'<lzo ułat­
Wil II'OZWój im;perlalizmu niemieckiego i po­
zwom Niemcom na: ,podbój po kolei skłóco­
ny~ ze ~obą ty1ch dwóch krajów słowla.il.slqch. 

2. WYKORZYSTANIE CZESKIOll · 
DOSWIADCZElQ' 

Nasze zainteresowanie się Czechosłowacją 
płynie i .z jes~e j•adnego źródła. Pod wzglę­
dem uprzemysłowienia kraju i strll!ktuTy re· 
wodowej lu®ości Czechosłowacja znacznie 
wyprzedziła Polskę. Ogólnie formułują.c po­
wiedzieć m()Żna, że wyprzedziła nas o lat co­
najmnioej kHkanaście i znajduj•a się na tym 
etapie rozwoju który Polska osią.gni,e dopiero 
po kilku plana~h gospodarczych„ Już bowiem 
w r. 193-0 (data ostatniego powszechnego spi· 
su ludności w Czechosłowacji) struktura ~a­
wocl.owa ludności Czoohosłowacji przedsta­
wiała się w .Porównaniu z Polską, jailt nastę­
puje: 

Zatrudnieni w O/o ogółu ludności: 

"' O' 
"' ::= ....... 

ol ~s ..... 
>. <.> o~ ol ol 

.<:: "' .<:: ol -s ~ <.> :s: ~~ ~ o o o - p.. p.. 11.1 o 
1930 1930 1930 1931 1947 

rolnictwo 24 53 35 61 55 
przemysł 41 20 35 19 22 
Inne zawody 35 27 30 20 23 

Nie trzeba dodawać, ~c od r. 1930 tempo 
urb'aniz~cji było w Czecnach o wiele s.~ybsze 
a!ż w Polsce i dlatego wzrost licziby zatrud-

„W I E S" 

Płuczka benzolowa kokso\'l'-ni Walt'nty W<\wel (Ruda Sląska, G&rny Sląsk) 

Stanisław Cieślak 

O CZECHOSŁOWACJI, 
O NAS ł O TY1V\IZMłE 

nionych w przemyśl•c kosztem zatrudni-onych 
w rolnictwie przebiegał ta111 o wiele .szybciej 
niż w Polsce. 

Dla tych niewielu już na szczęście niedo­
wiarków, którzy wątpią w pollstawową tez-Q 
naszej polityki gos:podarczcj, źc nie ma do­
brobytu bez rozwoju przemysłu. bez przesu­
n:~cio. poważnC'j części ludności ro1niczcj d·) 
zawodów nierolniczych -- przykład Czechosło 
wacji jest argumentem nie do odpaTCia. Te::i 
bowiem kraj, w którym dzi§ nie więcej nii: 
1/4 ludności zajmuje się rolnictwem po.siada 
nie tylko samowystarczalność źywnościową 
i to na poziomie życia o wiel•c wyż..szym ni:~ 
w Polsce, ale nadwyźki eksportowe artyku· 
łów rolni~zych. 

Dlatego na przykładzie Czechosłowacji po­
winniśmy śledzić etapy likwida:cji przeludnie · 
nia wsi i z i<:h doświadczeń wysnuwać wnioski 
dla nas, tym bardziej_ że Czesi zabrali się w 
latach 1947 i 1948 bardzo •,:mergj,pznie do 
uprzemysłowienia i zmiany struktury zawodo­
wej w najmniej uprzemysłowionej swej czę­
śq a mianowicie w Słowacji. Z liczb planu 
gospodarczego d\\'llletniego wynika, źe na in­
westycje przemysłowe, komunikacyjne i •one:-­
giety<:zne w Słowacji rząd czeski zamierz:J. 
wydać w latach 1947 i 1948 - 320/o og9łu 
sum fnwestycyjnych czyli 22.140 milionów ko. 
ron czeskich (czyli około 180 miliardów zło· 
tych). Jeśli sobłe przypomnimy, ze Srowacja 
przy powierzchni 4!> tys km kw. Hczy 3 i pół 
miliona ludn<>ści, to wysiłek czeski wxda nam 
się imponują.cy i w !llaszych warunikach go<l­
ny zaz<lr-0ści i naśhdoW'a.nia. 

S. OGóLNE ZAŁOŻENIE PLANU 
CZESKIEGO 

Ustawa o cZ'echosłowackim planie dwulet.. 
nim z dnia 25. 10. 1946 r. tak precyzuje pod­
stawowe zadanie planu: 

a) „w przemyśle przekroczyć z lto1i­
cem 'roku 1948 ogólny polii'Om produkcji z ro. 
ku 1937 o 1001o; 

b) w ro 1 n i c t wie dosięgnąć pod koniec 
roku 1948 poziomu pro.dukcji przedwojennej: 

c) w budownictwie zaopatrzyć w po­
trzebną liczbę mieszkań, wykonać Volie1ki'~ 
budowy dla przemysłu i rolnictwa. odnowić 
i uzupełnić komunikację publiczną oraz urzą· 
dzenla dla celów zdrowctnych, wykonać i ulep­
szyć budowle wodno-gospodarcze oraz urzą· 
dzcnia kanalizacyjne, jako teź wykonać na­
glące budowle samorządowe; 

d) w ko ńl u n i kac j i ogólnej dopiąć wy· 
dajności z roku 1237; 

~) przyczynić si ę do przyśpieszenia zrów. 
nan!a poziomu gospodarcze.go Sło ·A·aczyzn,y 

. kraj6w czeskich, zwłaszcza prz.ez doskoirn.1-
~2le wykorzystanie · zasobów aurow<:owych 
i energetycznych 1ako tez sił pracowniczy-eh 

ora:.. przez wytworzenie moźliwoś~i pracy U'.l 
Słowaczyźn ie; 

f) podnieść słabe pod względem gospode.!'­
czym okrl)gi v1 krajach czeskich. W wyltona­
nlu tych podstawowych :iadafi podn ~·esiona zo­
stanie odpowiednio produkcja dóbr konsum­
cyjnych" (art. 1 ustawy) . 

Jakle konkretne zadania stawia przed go. 
spodarętwem Czechosłowacji dwuletni plan 
gospod·arczy? Wyja$niają to zawarte w usta­
wie cyfry kontrolne planu na koniec r. 1948. 
Dla porównania podajemy obok cyfry kontrol­
ne polskiego planu na koniec r. 1948. Przy 
tym nal•cży pamiętać o ró~nicy w powierzchni 
i zalUdll'ieniu obu tych krajów: 

Powierzchnia Ludność Osób 
w tys. km2 w tys. osób ~na l km2 

Polska 312,!l 23.622 75 
Czechosł·owacja 127,8 12.242 109 

oto najb·a.rdziej charakterystyczne liczby: 

1948 Czechosłowacja 1948 Polska 
W produkcji górniczej; 
węgiel kamienny 

17.746 tys. ton 
węgiel brunatny 

23.900 tys. ton 
koks 

67 .500 tys. ton 

3.9591ys. ton 

3.910 tys. ton 3.250 tys. ton 
ruda żelazna 

1.737 tys. ton 700 tys. ton 
ropa naftowa 

82 tys. ton 155 tys. ton 

W en·~rgii: 

prą.d elektryczny 
7.400 milion. KWh 7.400 miti:on KWh 

gaz świetlny 
420 milion. m3 ~91 milio.n. m3 

·w hutnictwie: 
surówka żelazna . 

14.600 tys. ton 
stal 

2.400 tys. ton 
odlewy 

330 ty..s. ton 
wyroby walcowane 

1.650 tys. tou 

1.200 tys. to.n 

1.750 tys. ton 

33 tys. ton 

1.125 tys. ton 

'V przemyśle m e talowym : 
wagony kolejowe 

15.240 szt~ 15.000 szt'u·k 
traktc ry 

!> .OOO sztul< 400 sztuk 
m:iszvnv ···olnlcze wal'lo~ci 

• · ?.O milion. dol. 10 milion. dol. 

Nr 11 (146r 

W nawozach sztucznych: 
.nawozy czotowc 
· 220 tys. ton 406 tys. ton 
fosforowe 

380 tys. ton 400 tys. ton 

'.~1 prze m y śl\! żyw n oś c i o w y m: 
cukier 

672 tys. ton 
ma:sło 

50 tys. ton 
sztuczne tłuszcze jadalne 

70 tys. ton 

521 tys. tón 

o. d. 

b.(1 

W rolnictwie zamierza e;1ę 
os i ą gną ć produkcję: 
pszenicy 

1.485 tys. ton 
żyta i miesza.ok: . 

1.187 tys. ton 
jęc'.!:mlenia 

1.123 tys. to.n 
z!cmniakóY1 

S.782 tys. ton 
burakóY1 culuowych 

4.719 tyo. ton 
mięsa wołowego 

lGO tys. ton 
m'.ęsa wiop:zo ,vego 

266 tys. to11 
mleka 

3~.515!) tys. hl 
jaj 

1.408 tys. ton 

!.860 tys. ton 

t.20!> tys. ton 

27 .HO tys. ton 

3.850 tyś. ton 

74 tys. ton 

592 tys. ton 

46.000 tys. hl 

1.172 mil. sztuk 2.G60 mil. sztuk 
Tak ,·:yg::),di::.jQ p::;:yk::i.dowo wybrane 

:: u.:: ::-. .-::i iic::oy kontro.Inc cbu p!11ł~tw. 

4.. PLAN INWESTYCYJ~Y 

Podob1li'c jr.k w Pokce plU::l inw<istyeyj:iy 
C::::.choo~owacj t llłJ. i·.;.t::i. 1M7 1 1948 stanowi 
LZ~~ć ogólnego planu gc~'Jcc'.'l.rczego. Wydn.t:ik1 
na inwestycje o·tanowią (podobnie jak w Pol· 
~cel w l•s.:':c1ym re.ku p~a.nu około 20~:0 C,óól· 

,neg0 dochodu i:ą>o:ccznego, co świadczy o du .• 
żym stosunkowo wysiłku, jaki, · oba spole· 
czcństwa wkładają w odbuc1:iwę i rozfm<tJ.cwę 
ow::go gospot1a:1stwa. Nic t:·zeba doC·iwać. 
ie Po.~z·ka ja'.;o ~;:-a.i o w:.)!'':! burdz'oj z,:i1szcz"­
n:;· przez wojnę niż Czcchc::::o,vacja zdobywa. 
si~ w latach planu na wysiłek - wiele więlt­
szy. niżby to wynikało z prostego ze1:·tawie­
nia liezb proce.ntowych. 

Inwestycje dz.elą. s!ę, w spo~:'>b n:tstępujlJCY 
(w li~zbach z·aokrą.glonyeh): 

Czechosłowacja 
1947-1948 

w mild. koron \V o n 
przemysł 2li 3'3 
lcomuniltacja 15 22 
roLnictwo 5 7 
budownictwo rob. 
mieszikańców 14 20 
1llme 10 15 

Raz~m: 69 100 . 

PoWia 
194+r-1948 

wmi1d.2'll W O'o 

lOJ 37 
69 24 
33 12 

18 6 
59 21 

286 100 

z poble~ego porównania (niezbyt niestet7 
ścisłego, wskutek n'.eco lnnego poiział1~ 1:iwe­
stycji i dodawa.n:a sum normal.nych) w ~ać. 
że w planach inwestycyjnych PolE·ki o w:el'.? 
wfększ•a procentowo sumy pruznaczon~ są. z•J.. 
równo na rolnictwo jak i na pozycje inne. w 
których mieści się przed~ wszystkim oświata, 
Jmltur~, sztuka i rorow'c. Z ogólnei sumy 
imvcstycj1 dwuletnieg1J planu cze~?osłowac­
kicgo na Słowację przypada 22 mll1ardy ko­
ron (czyli przeszło 32 proc. ogólnej sumy pla­
nu) z tego na przemysł - 7 miliardów koron, 
na rolnictwo (a zwłaszcza na jego mechani­
zację) - 2 miliardy koron. na komunikację -
5 miliardów koron, na budowle ziemne, wo­
dnogospodarcze. komunikacyjne i inne budo­
wle publiczne 4 miliardy koron. W ramach 
tych inwestycji przewiduje się przeniesienie 
na Słowację, z pogranicza niemieckiego pe• 
WD'cj ilości zakładów przemysłowych i rze 
mieślniczych, które dadzą zatrudnienie w 
Słowach conajmniej 26 tys. robotników 

Na inne okręgi Czechosłowacii gospodarczo 
słabsze (Czechy południowe, okręg nad Brdą, 
'Vy-.lyna Czesko-1\!Iorawska ;td.) plan Przezna­
cza około 5 miliardów koron. 

W zakł·csie środków inwestycyjnych dla 
rolnictwa lnteresu;·ąco przedstawia się plan 
produkcji maszyn i narzędzi rolniczych. Na 
koniec 1948 r. przewiduje się osiągnięcie pro­
dukcji rocznej: 

maszyn do uprawy 1 przygotowania ziemi 
- 80.000 sztuk, maszyn do zasiewów i sadze­
nia - 10.000 sztuk, maszyn do obróbki za­
siewów - 8.000 sztuk, żniwiarek - 24.000 
sztuk, maszyn do przygotowywania pokar1rtów 
dla zwierząt - 48.000 sztuk, traktorów 
9.000 sztuk. 

ó. TRUDNOACI 'WYKONANIA 

Dwuletni plan postawił przed gospodarką 
Czechosłowacji niełatwe zadania. Osiągnięcie 
liczb kontrolnych na rnk 1948 oznacza w 1,10-
równaniu do roku 19-15 skok w węglu o 50 
proc., w żelazie surowym o 300 proc., w pro­
dukcji wagonów o 50 proc„ obrab:arek o 75 
proc„ w mięsie wołowym o 38 proc„ w:ep::zo­
wym o 100 proc., w mkku o 75 proc. ltd. Są 
to zadania niełatwe dla. Czer.hosio"'"a::ji, a to z 
wielu względów: l) braku s'ł roboczych, 2) 
niepełnej nacjonalizacji p:.·:.;emyslu,3 l hatastro 
falnej suszy w r . 194i, 4) t:·u<l<!Oi~i PJ<s'(>Ollto­
wo·imoortowych. O k;i.i:ri'..'nl -z r.kh si&w kilka. 

1) .Bralc &ił robo-::Z.\'rh t0 pi~ta achlllesowa 
gospodarki czeskiej. Wy~:cc:!cnle ole. 3 milio­
nów Niemców zamlc::.-zlt1lją>;:1ch -zwart:SJ, ma~ą 

ziemię pogranicza Czech i Moraw z. runie roz­
winiętym przemysłem !Y.lSi2Wl>o ;>rzu-:iysl cze_ 
ski wobec straty ok. 250 tys. wyk1.t•a11!lkowa­
nych sił roboczych. Z tego 180 tys. zdołano :u­
zyskać przez mobilizację rezerw z głębi kraju. 
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pozostaje j'eszcze do zdobycia ok. 70 tys. wy_ 
kwalifikowai:iych sił roboczych dla pełnego 
wykorzystania możliwości produkcyjnych te­
go przemysłu, który pozostanie na pograni­
czu .. Poważna ~ov:iem część przemysłu z po_ 
gramcz;;i. :przen1es1ona będzie w latach pla­
nu i po~niej do Słowacji i innych gospod3r­
czo zaniedbanych okręgów czeskich posiada­
ią_cych wzgl~dną nadwyżkę sił roboczych. 0-
golem na ziemiach poniemieckich osiedlono 
ju~ ok. 2200 tys. Czechów. do o~iedleni<i do 
~~mea 19~8 P?zostaje jeszcze ok. 300 tys. o­
sob. Pome>yaz tempo mechanizacji rolnictwa 
czeski~go nie mogło być tak szy bkie, jak pom­
powan:e ze WSi rezerw roboczych do przemy­
słu wytworzył się i na odcinku rolniczym 
poważny brak rąk do pracy, pokryty w roku 
zeszłym sezonową emigra=ją robotników rol­
n_Yc~ z R1;1munii i Wę~ier w ilości kilkudzie­
sięciu tysięcy osób. Dlatego też artykuł 9 u­
stawy o dwuletnim planie gospodarczym Cze­
c~osł?wacji wprowadza narodową mcbiliza_ 
CJę sił roboczych: 

„Dla wykonania zadań usta:lonych w rozdzia­
ł~ch 1-:5 (ustawy) poczynione zosbną za-
1ządzen1a: celem włączenia i przeniesienia do 
przemysłu ok. 270 tys., do budownictwa ok 
9? tys., do rolnictwa. i leśnictwa ok. 230 tys. 
sił pracowniczych, Zarazem wytworzone zo­
st.:rną warunki dla podniesienia wyd3iności 
pracujących przeciętnie o 100/o w poróW'naniu 
z roki1.:!m 1937". 

liwi.e masy pracujące do realizacj1 p1'3.Ilu. Spo­
dziewać się również należy. że za wzorem 
polskim, zostanie dokonana w Czechos:owacjj 
i reforma podatkowa, która pozwoli rozłożyć 
wielki wysił'ek i.nwestyiclyjny ns. całe spo:·~­
czeństwo sprawiedliwie. Dotychczas najwięk­
szy udział w ponoszeniu kosztów real!zacji 
planu ponosiła klasa robotnicza i niezamożne 
chłop:::itwo , zamożna część społeczeitStwa cze­
skiego nie świadczyła w tym stopniu co inne 
warstwy uboższ•~. 

6. PORÓWNANIE Z TRZYLETNIM PLA­
NDl Cil>BUDOW'.\' W POLSCE 

Przy po:równaniu obu planów uderza wy­
raźna zbieżność w sformułowaniu podstawo­
wych zada1i planu u nas i w Czechosłowacji. 

Jest nim podniesienie stopy życiowej sze­
rokich mas powyżej poziomu przedwojenne: 
go. Zbieżność ta nie jest przypadkowa. Sy­
stem gosp0darki planowej jest bowiem dziec­
kiem marksizmu, nie da się go realizować w 

warunkach kapitalistycznych, można go urze­
czywistnić dopiero w warunkach, kiedy w 
ustroju i gospodarce zjawiają się podstawo­
we elementy ustroju i gospodarki socjalistycz­
nej w postaci nacjonalizacji przemysłu, fi· 
nansów, handlu zagranicznego, jak również 
reformy rolnej. A marksizm za główny swój 
cel stawia sobie poprawę bytu i warunków 
życia mas pracujących, jedynych gospodarzy 
kraju. 

Z faktu jednak, że pod wzgl. struktury za­
wodowej i stopnia uprzemysłowienia Czecho­
słowacja w swoim rozwoju historyc:mym 
wyprzedziła Polskę o jeden conajmniej etap, 
W) nikają i różnice w obu planach. 

Nasz plan trzyletni jest jeszcze głównie 
planem ·cdbudowy zniszczeń wojennych, plan 
czechosłowacki jest w większym stopniu pla­
nem rozbudowy gospodarstwa narodowego, 
Wynika to nie tylko z większego zaawanso­
wania gospodarczego Czechosłowacji, ale 
również z o wiele mniejszych w porównaniu 
z Polską zniszczeń wojennych. Kto widział 

, st~n przemysłu, komunikacji, rolnictwa, 
miast w r. 1945 po przejściu frontu w Polsce 
i porówna to ze zniszczeniami w Czechosło­
wacji, powie, że Czechosłowacja wyszła z 

. wojny prawie nietknięta. 
Dlatego też Czechosłowacja może rózbudo­

wywać w silniejszym stopniu przemysł, może 
rzucić większe procentowo sumy na budow- • 
nictwo mieszkaniowe, może już myśleć o 
o podciągnięciu okręgów słabych gospodar-' 
czo, niedoinwestowanych, do poziomu przo­
dujących okręgów przemysłowych. 

Te same problemy staną i przed nami po 
zakończeniu trzyletniego planu odbudowy. 
Jednym z głównych zadań, jakie staną przed 
polskim narodem po r. i950, będzie podciąg­
nięcie ziem południowo-wschodnich do pozio­
mu .Ziem Odzyskanych. 

2. Nacjonalizacja przemysłu w Czechosło­
wacj! obji;?ła. tylko największe zakłady _ gdyż 
gramca nacJonalizacji (wg. liczby zatrudnio­
nych robotni·ków) była 0 wiele wyższa niż w 
Polsce, i tak vv przemyśle papierniczym 300 
~obotnikó\"'.· w tekstylnym 400. w mehlurgii 
;.iOO robotmków i t. p. W rezultacie w ręku 
p~t.wa znala~a się prawie całość przemysiłu 
c1ę~iego (ktory z natury swojej ni•e może 
byc przemysłem bardzo dochodowym!) nato­
miast stopień nacjonalizacji w przemysłach 
le1{kich, bardziej dochodowych wynosił: 

Wielka koksownia w Rybniku (Górny Sląsk) W latach 1945 - 1947 wykonane już zosta­
ły podstawowe zadania w dziedzinie zago­
spodarowania Ziem Odzyskanych. Śląsk 
Opolski, Dolny Śląsk, poważna część Wy-

w przemyśle: 
obróbki drzewa listy polityczne 

250/o ogólnej ilości zatrudnionych 
odzi•cżowym 

290/o ogólnej ilości zatrudnionych 
gorzelniczym· 

250/o ogólnej ilości zatrudnionych 
spożywczym 

Przed reformą oświatową 

• brzeża tętni już życiem i pracą bardziej niż 
przed wojną. W tym roku rusza z rozmachem 
Szczecin, a z nim i całe województwo szcze­
cińskie, stanowiące jego zaplecze. Najgorzej 
pod wzgl. zagospodarowania przedstawia się 
jeszcze ziemia lubuska i woj. olsztyi1skie, ale 
i tym terenom zostanie przywrócona ich 
.sprawność gospodarcza jeszcze do koi1ca 
planu trzyletniego to jest do Jmńca roku 
1949. Bogactwo przemysłowe Ziem Odzyska­
nych dla każdego Poli;ika stało się już spra­
wą oczywistą. Fakt, że w r. 1947 przeciętny 
zbiór z ha dla wszystkich ziemiopłodów (z 
wyjątkiem jęczmienia i buraków cukrowych) 
na Ziemias:h Odzyskanych był większy niż na 
Ziemiach starych, świadczy nie mniej wy­
mownie o bogactwie rolniczym tych ziem, o 
ich nowoczesnych podstawowych urządze-

180/o ogólnej ilości zatrudnionych 
drukarskim 

20/o ogólnej ilości zatrudnionych 
cukrowniczym 

680/o ogólnej ilości zatrudnionych 

Kochana przyjaciółko! 

P. i~zesz mi, że Wy tam na prowincji -
zacofanej i biernej obserwujecie le­
piej fakt, który dla mieszczuchów 

wygląda jak katastrofa przyrodnicza: poli­
tyka podmywa coraz szersze tereny życia. 

Ten stan rzeczy doprowadził na jesieni do W poczuciu zagrożenia ludzie cofają się co-
- raz głębiej - nie są już bezpieczni nawet 

groznych objawów inflacyjnych i zachwiał w kinie, zorientowali się, że nie tylko w fil. 
walutą. czeską, brak bowiem doch dów ze mach przychod1.ąeych z Rosji, ale i z Z"i;;h -
znacjonalirowanego przemysłu zmu~ł- rząe au uziiiła - "pod formą inet crramatu "'!flful:l~ 
do pokrywania wydatków inwestycyjnych w wego wielki blok polityczny. Inna rzecz, że 
o wiele poważniejszym stopniu niż w Polsce Twoi znajomi sąsiedzi - nie uważają za­
z emisji a ni".~ z dochodów skarbu państwa. chodnich tendencji w sztuce i literaturze z:i 

Ten stan rzeczy na długą metę nie mógłby politykę. Nawet rodzina przestała być grun­
być utrzymany i nowy rząd, j·aki doszedł do tern politycznie neutralnym. Doświadczasz 
władzy, po nieudanej próbi·e przesilenia rządo- ' tego boleśnie, zdaje się, na własnej skórze. 
wego wywołanej przez reakcję czeską, posta- Ani milość, ani żadne rodzinne przywiązania 
nowił pogłębić nacjonalizację idąc pod tym nie zabezpieczają dziś od zasadniczych róż­
względem za wzorami polskimi. nic ideologicznych. Mówiłyśmy wiele o tym, 

jak to zjawisko rozbicia rodziny, tak typowe 
3. Katastrofalna susza; w roku 1947 posta- dla naszej epoki, czeka na opracowanie lite­

wiła pod znaki•cm zapytania wykonanie pia- rackie, dramatyczne. Coraz bardziej ludzie 
nu rolniczego. Straty rolnictwa czeskiego w oswajają się z politycznością spraw kultury. 
zl:>ożu, burakach cukrowych. oleistych i paszy Jednego tylko ~hcieliby azylu od polityki: 
wyniosły ponad 12 miliardów koron. Do tego nPutralności szkoły. Dlatego chyba sprawa 
należy dodać katastrofalne straty w produkcji szkolna jest dziś świetnym termometrem do 
zwierzęcej na skutek braku pasz. W rezulta- mierzenia temperatury radykalizmu różnych 
cie tej klęski zbiory w roku 1947 wypadły ni- środowisk. Stąd tyle teraz plotek u was, dy­
żej w porpwn·aniu do planowanych, dla psze- sput, lęków na temat projektu ustawy szkol­
nicy o 560/0, dla żyta o 720/o, dla ję\:zmienia nej, jaka prawdopodobnie będzie przedmio­
o 630/o, dla owsa o 720/o dla ziemniaków tern obrad jesiennej sesji sejmowej. 11-letni 
0 480J0, dla bura:ków cukrowych 0 530/o. dla okres nauki w dwóch etapach: 7+4. Cóż to 
p·asz o 66q/0. Gayby ni'e szybka pomoc Związ- znaczy dla Twoich „strasznych mieszczan"?. 
ku Radzieckiego, który do:::itarczył jeszcze ns. Dwie rzeczy: 1) skrócenie czasu t. zw. śred­
jesieni 1947 r. wielkich ilości zboża sytuacja niego wykształcenia i 2) rozszerzenie tego 
żywnościowa mogła stać się katastrofalna. wykształcenia średniego na szersze warstwy 

ludności. Kult dla nauki, dla wsżechstronnej 
4. Import czechosłowacki na lata plaw1 ogłady kulturalnej jest u nas zakorzeniony 

przewidywany był w •vysokości 500-600 mi- razem z kultem dla inteligenta jako typu 
lionów dolarów rocznie i miał być w całości społecznego. 
pokryty eksportem. Postawiło to przed han-
dlem zagranicznym Czechosłowacji koniecz- A oto te dwa aspekty ustawy szkolnej za­
n-0ść zwiększenia o 400/o wywozu w porów- grażają tradycyjnej pozycji inteligencji pol­
naniu z rokiem 1946. Niskie zbiory i niemoż- skiej. Z jednej strony skrócony czas nauki 
ność eksportowania artykułów rolniczych, śre?~iej musi wpł~ną_ć ni: upraktycznienie 
które zawsze w wywozie Czechosłowa;cji sta- tr~sc~ wykształcen~a. sredmego, . na _uzawo~o­
nowiły poważną pożycję oraz konieczność im- . wieme ~o, z drug1eJ str~ny z~st~me r?zb1~y 
portu zbóż i innych artykułów żywnościowych w st~pmu ost~tecznym iz~l~~Jomzm i_nteh­
w roku 1947 i 1948 postawiły Czechosłowację genCJl, gdy :i-ie ~ylko .ten i ow. z ludu, . : ale 
w trudnej sytuacji. W dodatku pamiętać na- cała _n~as~ os1ągme rowny P?Z10~, poziom 
leży, że w r. 1947 największą pozycję w han- kwahfikuJący dotychczas na mtellgenta. 
dlu zagranicznym CZ'echosłowacji stanowiły Mój Boże! Czy rzeczywiście pan P. tak się 
kraje, które przyjęły plan Ma:rshalla. Ponie- ma.rtwi, że , młodzież nie zdąży w szkole prze­
waż imperialiści amerykańscy pragną przy czytać całego Liwiusza i ni:e przerobi wszyst­
wymlanie handlowej dyktować wszystkim kich zadań trygonometrycznych? 
krajom warunki polityczne, ograniczając~ To jest ubolewanie w ogóle nad typem in­
suwerenność, Czechosłowacja/ musi się już w teligenta polskiego: konsumenta europej­
roku 1948 poważnie liczyć z konieczności'.! skich smakołyków kultury, które będzie on 
zmiany struktury swego handlu za:graniczne- musiał podzielić z ludem: z robotnikami i 
go i ro·zszerzyć wymianę z sąsiadami kosztem chłopami. A u was tam jeszcze: z rzemieśl­
krajów zamorskich. nikiem. Upowszechnienie średniego szkolnic-

Dlatego też rozszerzeni•c stosunków hand.Io- twa zawodowego zagraża przysłowiowej 
wych z Polską. staje, się dla Czechosłowacji ciemnocie szewca, którym straszono leniów 
pilną konieczno§c:ą. gimnazjalnych. 

Mimo tych wszystkich trudności np.ród cze_ 
choslowacki dzielnie sobie radzi z nimi. 

Plan produkcyjny przemysłu został w 
trzech pierwszych kwartałach wykonany w 
99.70/o. Trudności eksportowo-importowe będ:i. 
rozwiąz-ane prZ'cZ rozszerzenie wspóipracy 
z krajami słowiańskimi, w pierwszym rzędzie 
z Polską*) Rozszerzenie wreszcie racjonal'.­
zacji przemysłu i reformy rolnej, zapowie­
dziane przez nowy rząd zdyn~miz.uj•c nfewątp-

*) Niedawny, p ierwszy wyjazd do Pragi 
Ministra Przemysłu i Handlu H. Minca. 

Jest i inna sprawa charakteryzująca na­
szą społeczną opinię . Wasi prowincjonalni 
wrogowie polityki nie łatwo godzili się w 
45 roku na projekt ośmioletniej szkoły po­
wszechnej. Dziś bronią tego · jednego roku 
tak, jakby szło o zbawienie własnej duszy; 
uważają szkołę 7-letnią za kradzież kultu­
ralną popełnioną przede wszystkim na chło­
pie, gdyż szkoła średnia 11-letnia nie od ra-
zu i nie na każdej wsi się znajdzie. ' 

Sama uczyłaś przecież w szkole I stopnia na 
zapadłej wsi. Szkoła I stopnia! tuż pod bo­
kiem dworu, gdzie w saloniku wsród nut le-

żały malowane adresy dzieci szkolnych dla 
opiekunów - państwa, tuż pod bokiem ple­
banii, tuż pod bokiem jedynej rodziny S., 
która 2 synów wykształciła na księży -
stała ta szkoła I stopnia dzieląca nawet i tak 
szczupły lokal ze sklepikiem. W jednej izbie 
uczyłaś 2 klasy, 3 lata dzieci tkwiły w jed­
nej klasie nie posuwając się naprzód. -
„.Także się, pani nauczycielko, uczy mój Jó­
z k? BPdą z. niegq ludzie?" 

11: 'f; W eyctiert - 3'zymanow ka pisała w 
1936 r.: „Oto dziś po 17 la tach Polsk i nie­
podległej nie mamy jeszcze tego, co budziło 
entuzjazm w 1915 r. - nie mamy szkoły po­
wszechnej dla wszystkich dzieci. nie starliś­
my z czoła niewolniczego piętna analfabetyz­
mu. W bieżącym roku szkolnym 1 milion 200 
tysięcy dzieci nie ma się gdzie uczyć". 

Wówczas radykalne nauczycielstwo żą­
dało: 

1) zwiększenia budżetu szkolnego, 

2) natychmiastowego przerwania reorgani­
zacji szkoły powszechnej w myśl 3-stopnio­
wej reformy szkolnej. 

Nikt dziś nie występuje przeciwko jedno­
litej szkole powszechnej. Skrócenie nauki o 
1 rok z projektowanych 8 na 7 lat nie po­
winno już epatować opinii. Projektowanych 
- podkreślam - bo przecież jeśli chodzi o 
wieś, mało gd;de powstała ta 8-ma klasa. 
I tu jest problem. Jesteśmy ciągle na tak 
wstępnym etapie upowszechnienia kultury i 
oświaty, że rozszerzenie bazy szkoły podsta­
wowej jest nadal ważniejsze niż podniesie­
nie poziomu wykształ<;enia na wsi, co było 
dostępne dotychczas tylko wsiom wyjątko­
wym. Nie okłamujmy się. Szkół mieliśmy 
mniej w Polsce i na wsi niż kościołów, wię­
cej petentów do spowiedzi z kartką kontrol­
ną (a tak!) niż czytelników pism i książek. 

Gimnazja chłopskie, o których dyskutmva­
łyśmy kiedyś, zakorzeniły się w środowisku 
wiejsk!m o wiele łatwiej i głębiej , niż przy­
puszczałyśmy obie. Oczywiście .brak nauczy­
cieli, brak wykwalifikowanych nauczycieli, 
nawet gdy znajdą się nauczyciele dobrej wo­
li i końskiej pracy od rana w szkole, do póź­
nego wieczora w gimnazjum. I w tym sen­
sie, bo nie przez brak uznania w środowisku, 
gimnazja chłopskie były często obcym ciałem 
na wsi. Zagęszczenie sieci szkół pełnych 11-
letnich to będzie stopniowe, coraz mocniej­
~ze wrastanie kultury na wsi. To będzie już · 
nawet sąsiedztwo wsi ·z uniwersytetem. 

Partie polityczne wyraziły swą opinię w 
sprawie szkolnej, Komisja Sejmowa opraco­
wała projekt. Wszystkie dyskusje na tematy 
demokratyz.acji kultury, które fłaS tak zaj­
mowały w 45-6 roku tu się zbiegają. I choć 
oczywiście ustawa szkolna nie będzie jakąś 
:i:elaz!.1 ramą, choć praktyka realizacji wy­
_tyczy ostatecznie jej normy, będzie ona re­
formą ilt,nsekwentnie wynikającą z poprzed­
ni~"' g0Sf;1 darczo strukturalnych, reform:i 
dla nas Zfl FaC'niczą . o zn aczeniu nie tylko mo­
ralno - !=:p0łecznym, a le poli tycznym. 

A oto tu masz coś , co przyda Ci się w roz­
mo1\·ach z prowincjonalnymi „politykami" : 
według spisu z 1931 ·r. było w Polsce około 
6,5 miliona analfabetów. 

Lala do wojny i lata wojenne pracowaly 
aa to, aby p.1większyć tę cyfrę. O sprawie 
szkolnej pisze się u n as za mało . Ale wyda­
je mi się, ·i:e tu rzeczywiście można k011czyć 
dyskusj ę . A c:~y myślisz , że większa część tej 
1.ragicznej liczby n ie przypada na wieś~ 

Paulina 

• 

nllłch .rol h _ 
W następnych latach stanie przed nami w 

całej swej ostrości, konieczność podciągnię­
cia poziomu woj. białostockiego, warszaw­
skiego, lubelskiego, kieleckiego, rzeszowskie­
go, krakowskiego do poziomu Górnego śląs­
ka i Ziem Odzyskanych. Niedaleki to czas, 
kiedy tak jak w Czechosłowacji się już sta­
ło, trzeba będzie conajmniej 1/3 wszystkich 
inwestycji rzucić na zagospodarowanie i u­
nowocześnienie tych ziem zaniedbanych, le-
żąc:ych w środku i na wschodzie Polski. 

Do wykonania tego zadania już dziś - je­
steśmy jeszcze za słabi . Obecny nasz poten­
cjał przemysłowy jest jeszcze za mały do w y­
konania tak wielkiego dzieła. I dlatego po 
planie Odbudowy Gospodarczej musi u nas 
nastąpić plan modernizacji i rozbudowy ist­
niejącego przemysłu i dopiero na bazie no­
wej, nowoczesnej techniki i na bazie zwięk­
szonego potencjału przemysłowego będzie się 
mdł:na pokusić o podciągnięcie ziem starych 
do poziomu.' Ziem Odz;yskanych i pod wzglę­
dem wyposażenia technicznego i zdolności 
prcdu.kcyjnej. 

W tych planach rozbudowy polskiego prze­
mysłu współpraca gospodarcza z Czechosło­
wacją odgrywać będzie większą rolę, bo poz­
woli nam na szybszy rozrost uprzemysłowie­
nia w oparciu o import artykułów inwesty­
cyjnych z zaprzyjaźnionego z nami kraju. 

Stanisław Cieślak 

W OSTATNIM NUMERZE 16 (145) 

z dnia 18 kwietnia 1948 r. 

Tadeusz Orlewicz Francja, Francja!. .. ; 
Mieczysława Buczkówna - Dziewczyna mó­
wi z grobu; Listy polityczne: - Jest w na;­
rodzie siła; Henri Lecourtois - Wraki: Listy 
polityczne: - Służba Polsce; Witold Jedlicki 
- Bezdroża egzystencjalizmu; Witold Kula 
- Anglia w świecie powojennym; Józef Pu-
tek - Walka parlamentarna kmiecia z za­
grodnikiem; Paul Eluard - Do Pabla Picas­
sa - Kres potworności; 1..ech Budrecki -
Czy taki jest los człowieka?; Jan Aleksan­
der l\ról - W „Chłopach i Państwie" pugu, 
pugu; Mieczysława Buczkówna - Dawno 
znajcmej; Zofia Przęcz~k - l'vlorgi ; ,.:.ózef 
Bryczek - Żeromski w teologicznym wykła­
dzie; Anna Kamieńska. - Z Kwestarzem 
Wielkanocnym sprawa ; Michał Balara. -
Zniesiono pańszczyznę dopiero w r. 1931; 
Znacie ich?: O. C. - Cacy - pensjonarka; 
Jerzy - Cacy - studenciki ; Tekla - Cacy 
ciocia; Zdzisław - List do wydawców; 
Z. Kasprzak - Dwie sprawy; Famulski 
Franciszek - Czekamy na odpowiedź; Komu­
nikaty; 19 ilustracji, stron 12 . 
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Szanowny Panie Redaktorze! 

J eżeli chceci•e stworz_ yć mysz weźcie 
' garnek z ziarnem, zatkajcie · g~ brudną. 

7 Koszul_ą a za miesiąc wybiegnie z ni'cgo 
cała gromaaa my.szy". To zdanie Helmonta 
pisane w xvrr-tym wieku przypomnLało mi 
się po przeczytaniu w numerze świątecznym 
,,Odrodzenia" artykułU Ksawerego Pruszyń. 
skiego p. t. „Kwestarz Wiellrnnocny" 

Wymi•eniony pisarz spędził tydzień czasu w 
Lubelszczyźnie, z czego dzień w Chełmie. Tu 
spotkał się, jak pisze z żywym silnym inte­
ligentnym Montaktem ~ publicznością. Publicz­
ność ~ę stanowiło w Z'nacznej większości na­
~czy?1elstwo i Inni przedstawiciele miejscowej 
inl'el!gencji. P.ruszyński nie widział, nie doj­
rz·.ił, bo i trudno mu było zresztą, w ciąg.u 
jednego dnia ~ nie dojrzał prowincjonalnych 
myszy. rys. autora 

Marian Narcyz Listowski 

·O •• 

Jeśliby ktoś chciał stworzyć mysz prowin­
cjonaliną, musiałby przyjąć receptę według 
wzoru Helmonta. W garnku prowincjonalnego 
miasteczka stworzyć warunki gospodarcze, 
oparte na zbożu rolnej okolicy i zatkać to 
brudną. koszulą. dorobkiewiczowstwa. Choćby · 
niestrudzony Kaj (Kazimierz AndnJ~j Jawor­
ski) iPrzebijał okno :na kulturalny świat choć­
by garstka nauczycieli wskazywała drogę po­
stępu - niewiei'.'! przyjdzie z ich wysiłków. 

-Na prow1nc11 myszy! 
(List otwarły do Jana Aleksandra Króla) 

Z garnka pokażą. nosy przeróżne myszy: 
i:klepowe biurowe kościelne warsztatowe 
i te przybyłe ze w~i - myszy będą. siedzi:eć 
w garnlk:u, tworząc uparcie towarzystw3. wła­
snej adoraoji._ 

mieszkańców Chełma do wszystkiego co ze 
wschodu. Przecież ta ziemfa męczeńsk!l przez 
swoją. głęboką Wi'llrę - przypomlinam prZ'e­
śladowanla unitów - do dziś czuje nienawiść 
do caratu i mimo tak wielkich przemian w 
Rosji - sam wyra'Z: „roaYJ'skie", budzi tu 

RODOWOD GETTA nieufność. 
Czy Chełm jest typowym miasteczkiem !IJro. _ Ci kupcy woleli pełnić rolę dobrotltw.ych 

wincjl? Chyba tak, choć jest oryginalny - filantropów, podtrzymujących dobroczynne 
jedyne chyba miasto w Polsce położone na gó- o?'gani.zacje kościelne, by potem ksiądz z am­
rze, ma przeto odmienny urok. Liczy dziś oko· bony wyczytywał wobec całej parafii, ?,e pan 
ło 24 tysięcy mieszkańców. Na'Vli'~t przybysz x, Z, Y w!-aścfciel hurtowni czy młyna ofiaro· 
po kilku godzinach powie, źe jest to miasto wał ina: dom starców dwa tysiąca złotych. 
wybitnie dzielnicowe. Wyodrębnimy cztery: Obłudna to filantropia - ale świetne;. rc-
1) stare miasto, 2) działlti urzędnicze, 3) klama. 
dzi·elnica kolejowa, 4) dzielnica przedm[ejska. Odległe od starego miasta o kilometr. połą­
Każda z tych dzielnic stanowi odrębny świat. czo.ne z nim długą. ulicą Hrubieszowską., 

Kościół Rozesłania św. Apostołów 
Linoryt Zenona Waśniewskiego 

Dlaczego odrębny świat? Czy dlat!cgo, że 
część dzielnicy. kolejowej tzw. dy1·ekcja ma 
wodociągi, że na: ,,pilichonkach" (taka popu­
larna nazwa dzielnicy przedmiejskiej) pełno 
walą.cyc.Il s1ę xuder, czy dlaitego wreszcie, że 
jedna dzfi!mica ja.k:by gardziła drugą? Prze­
cież te wodociągi, te rudery, ta pogard'!. dziel­
nicy są zaledwie widoc~nymi znakami we 
mgle, Postarajmy się i':zedrzeć przez tę 
mgłę. 

Stare miasto powstało najdawniej ~ te wie­
kowe kamteniczkl, te ciasne, zapluskwione 
mieszkania, wąski'a, kręte schody liczą sobie 
często wfęcej niż 150 lat. Ale kamienice sta­
rego midSta nie mów'ią. jeszcze nic, jeśli nU! 
uwzględnimy, że mieszczą. się w nich urzędy, 
szkoły, a przede wszystkim sk1epy i skl'epik~. 

Tu jest mag.n.es przyciągają.cy wszystkloh, 
tu irozw~ja się bowiem i !koncentruje życie go­
spodarcze całego miasta:. Dzielmlica zamiesz­
kała ;przez rzemieślniików, kupców i kupczy­
ków od wi'clu a UTzędnik6w od dwu pokoleń. 
Mieszkają, tu ~d urodzenia w ciasnocie swych 
mieszkań, zapełnionych meblami jak w • maga­
zynach sklepowych o atmosferze ubiegłej tepo­
ki tak, że tworzą swoiste getto społeczno­
towaTzyskie. Ich aWWJ:S społeczny to wejści.-i 
do j,nteligencji. Drzwi do ni-ej otwiera zwykle 
matura czyli świadectwo dojrzałości. Poława 
mełmskich urzędników to właśnie tak po­
wstała śwteża inlteligencja. Mies:zika:ją. obok, 
tworzą jedną grupę pozaburżuazyjnej inteli­
gencji. 

Ich awans społec:zmy idzie przez uniwersy­
tet prztaz dyplom ma:gisterium czy doktora­
tu 'który osią.gnie młodzież, szturmująca um­
w~rsytety Lublina. Ale ł!a młodzież nosi na 
i,obi.c piętno drobnomieszczańskiej martwoty, 
która uzewnętrznia się w negatywnym lub 
biernym stosunku do nowej rzeczywistości. 
Ten stosunek wyrósł stąd, że zamknięto im 
drogę do innego w ich pojęciu awansu. 

d z i a ł k i u r z ę d n i c z e pow.stały w okre­
si•a międzywojennym. Wille i dworki w sa­
dach i ogródkach. Mtesz..1{·3.ńcy tej dzi.elnicy 
mają rnealne warunki zdrowotne. blisko las. 
\v'koło pola. A ludzie - iCh stanowis!~·.1 l:lpO­
łeczne i: rodowód, przeobrażenia, pojęcia 
i stosunek do rzeczywistości? Nowe getto. 

Na· dziai'kach /spotkamy jeszcze, gdzienie­
gdzie starą poszlach:;cką. 1ntelig1cncję. Wy1•1va­
ni z dworu, z.degradowani, pariasi o wielko­
pa·ńskich aspiracj?.ch żyli w ułudzie pań~klch 
egzystencji. Trzeba było jednak z czego~ żyć. 
Handel był zbyt hańbią.cym zajęciem, rzemio~ 
sło również. Ale znalazło się wyjście. h-::·.~kla­
sowany szlachcic stał się urzędnLl{iem. 

Papierowa formalistyki biurokratycznego 
u :Jowani da.wała pozycję zastępcZł} d!l.W· 
ncj wielkości ~ważności r.połecznej. M1esźkali 
niegdyś na starym mieście. A przecież miesz­
lrnjąc wśród kupców i rV.omieślników nie łą­
czyli się z n!!llli. Synowie kupieccy i rzemh~· 
ślniczy dążący do wclf.nl.ę:::ia się w tę kla.'lę · 
przez matury i sl·J.noWioka urzędnicze byli 
ostro si!lekcjonowan!. Cl ex-ziemianie korzy­
stali z każdej okazji wyodrębnienia się. Sko 
ro nadarzyła się możliwość utworzent,q dziel· 
nicy ul."'Zędniczej Olli byli pierwsi. 
Własna: willa, często .&tylizowan-a. na „za­

chodnio - europej.s'lde", czasem na szlachecki 
dworek przypominała „dawne, dobre czasy". 
Odrębność! Bo przecież powciskali się tam tak· 
źe i to dość licznie, chorujący na wiel!tość 
urzędnicy ,,stanu niższego": inteligenci, syno­
wLe lkupoów ; ri'~mieślnik6w, jak 'ii stylizu.iącv 
się na p·1na inteligenci - urzędnicy poohodze· 
nla chłopskiego. . 
Miarę metra bierzemy z :pl'ęta wzorcowego 

prz.echowywanego w Międzynarodowym Biu­
rze Miar i Wag w Sevres pod Paryżem. Jest 
ona obowiązująca. Tu Jnteligencja poszla­
ch'cclta stała. się wzorcem; obowiązują.cym dl'11o 
reszty inteUgencjl. W ich domach: myśliw­
skie strzelby, na krzyż at-are pałasze (znikły 
w czasie wojny), [-yngraf wielki, obl'azy Rtfl­

rych dworltów f portrety dzia:dków, stare ale 
je lub ;reprodukcje myśliwskich obrazów Fa­
łata. W bibliotekach domowych powieści: 
M. Rodziewicz, H. Sienkiewicza, Weyssenhof­
fa, KrMzewskiego. 

Do ,,sllilonfku" wpuszczani byli tylko ,.swoi" 
ludzre ,,dobrze wychoW'ani". lokujący tu jało­
wość myśli i bezproduktywność zajęcia. Na· 
śladownictwo wzorca, równy ;poziom umysł-0· 
wy, .czas, sąsiedztwo, cza:sem miłość ,zbliżyły 
w końcu do siebie obaJ inteligenc'kfe getta 

i zespo1iły. Pozostała jedna cecha wspólna: 
odrębność. Jako ludzie „dobrz•e ·Wychowani.", 
ludzie z maturą, ludzie ,,na. stanowiska.eh" 
stronią. od :reszty mieszkańców. 

To f,ltronienie opiera się lllie na unikania 
stosunków z warstwam1 niższymi kulturalni'!!> 
(a przy tym, jalk to było przed wojną ma­
teriaJnie) w ogóle, bo to przecież niemożłiM'a, 
ale na stworzenfu dystansu między sobtł a niż­
szymi. żeby ci nid:.si swoją niższość koniecznie 
odczuli, żeby ich zdrunie mo:lma było ig"noro· 
weć, jako nie mające żadnej wartości. 

A jeśli już przyjmowali i przyjmują do si•c-' 
bie kogoś z warstw niższych, bo dorównał im 
poziomem umysłowym. to za cenę jego 'l:er­
wania ze środowiskiem rodzinnym. 

Przyznanie się matwrzysty <!o tego, że jego 
ojciec je.st chłop:;m lub szewcem U1Ważarrc jest 
i dziś jeszcze za wysoki ni•ctakt. jakoś to go 
w oczach otoczenia dyskwalifikuje. 

W. Kętrzyński w ,,Tygodniiku Powszech­
nym" z 1. 7. 1945 r. w artykule p. t. „ W in­
teligencji polskiej" najlepiej wyiraził i-O-colo· 
gię inteligencki·ego getta. Cytuję: „Nie wol­
no ... kosztem wartoścb inteligencji powiększać 
jej ilości". A wartość tej poszlacheokiej i od .. 
tworzonej na jej wzorcu pozaburżuazyjnej in· 
teligencji w świetle tworzącej się rzeczywisto- · 
ści jest naprawdę i :r.nikoma i bardzo rr.i·zer. 
na. Wh~ ona o tym dobrze, ale przyznać się 
nie chce. Jedyny wyją.tek stanowi część na­
uczycielstwa, ale o tym potem. 

ItODOWóD WARSTW ROBOTNICZYCH 

Chełmska stacja kolejowa przez swoje po· 
wstanie ściągnęła do miasta dwa elementy. 
Pierwszy, kierownk:zy, wywodzą.cy się z War­
s:t.awy, Brześcia i Lublina, oTaz drugi wcho· 
dzący w ,,liniowe" funkcje ltolejarskle -- el'<!· 
ment z przedmieścia. Koło stacji .zbudowano 
kilka kamioeniczek dla urzędników, Jnżynie- · 
rów, techników i majstrów przybyłych do 
Chełma. Wokół nich 1 na całej dtu~·oścf drogi 
łączącej miasto ze stacją. rozsiadły się domki 
tutejszych ko~ejarzy. Tak powstała nowa uli­
ca Kolejowa i cała kolejowa dzi'i!lnica. 7. bie­
giem lat zamiejscowi częi;cfowo powrócili do 
swyC'll mi·ast, częściowo osiedlili się już na 
stałe w Chełmie. 

Sfera kolejarska, jak wspomniałem, pocho­
dzi z ludności przedmi'i!ścia. (W małych mia· 
stach przedmieście nie różni się od wsi). Ml', 
ona bardzo niewiele cech wspólnych ze sta­
i ym miastmn ] przez długie lata żyje swym 
cdrębnym trybem. Now'o prą.dy społeczne tt< 
właśnie, prawdopodobnie z przybyszami 
przenikają.ce do Chełma znajdują. zwolenni­
l•ów i spnpatyków. 

Tu znaleźć mowa starych działaczv 11ooja­
listów. którzy w 1905 roku wylegfi na ulice 
mia ta. by zamanifestować so!idn.Tność z re­
wolucją. - bojó·wkarzy, którzy rok roczni·e w 
dniu 1 maja wychodzili z czerwo,nymf kokar­
dkami i okrzykam; na ulice miasta, sabota­
żystów okresu okupacji którzy dawali znać 
vartyz~tom o terminach i 1·odzaju przecho­
dzącyich pociągów: Tu toczyła się cicha ,,wal­
ka o szyny". Oni dziś występują. najtłumniej 
ood sztandarami PPS-u. Starzy ; now; socja­
liści. 

Do stacji przylegają działki kołejow•c oddzie-

Dziadkowie, ojcowie i synowie pracowali na 
to by dorobić się wielkich domów towaro­
wych, pryw-atnych koncesji. A tymczase~n 
wy;rosły obok nich groźne w swym rozwo3u 
spółdzielnie, samopomoce, pafultwowe domy 
towarowe 1 t. 1p. Dlaltego to jeszcze po cichu 
nazywają Związek Samopomocy Chłop.sklej 
jacZ'ejką, kom'l.llilistyczną, a spółdzielnie koł­
chozami, Z. w. M. i „WLci" to u nich bez· 
bożnictwo i bol.~zewickie !Placówki agitacyjne. 
Judzą. żerując na długowiekowej nieu.fności 

Typowy „dworek" na działkach urzP,dniczych 
· rys. autora. 

• 

Nr 17 (146)' 

lane wzJ;rórzem od urzędniczych. Nie bez zna­
czeni!a. jest, że te małe dom!ki w ogródkac.h 
działek kol•ejowych iDDY mają. wygląd mż 
domlk; urzędnicze. 

Trzecia część dz•ielnicy kolejowej, dyrekcja, 
którą stanowi szereg murowanych bloków 
J. will biegnie jalt gdyby ku staremu miastu, 
lecz zatrzymuje się w .połowie góry. która ią 
od starego miasta dzieli. Powstała w latacll 
trzydziestych naszego stulecia i jej istnieni'a 
W{ąże się z niezrealizowanym pomysłem prze­
r.i·esienh tu Radomskiej Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Polskich. Dziś dyrekcja zamieszkana 
jest !Przez mieszikańców t;burzonej bombam. 
(1939) uaicy Kol·ejowc>j i ko.Jejarzy z innych 
miejscowości, kt:'>rzy znaleźli tu po wojnie 
zajęci•e. 
Ludzi~ tei dzielnicy nie byli przyjmowani 

w !kręgach inteligencka - u.rzęi:IDiczych, st'wo­
rzyli własną. dzielnicę o widocznym wyrazie 
ideologieznym i przYtlęli wła.."Ilą. ,posta.wę. 

Mo ii uczniowie (szkoła :oowszechna dla do· 
rosłych) są. pr2eważnic z \:~j C:·zielnicy, często 
kolejarze. Nie wstydzą. się przyznać do swe­
go pochodzenia i zawodu. Ale uczennica li­
ceum, której wyżswść kuiltu.raJna inteligencji 
zaimponowała, pytana o zawód ojca ocl.powia­
da: •Uirzędnilk. Przyciśnięta pytaniem gdzie 
jej ojciec pracuj\~, mówi wymijaiją,co: na ko­
lei. Zapytana o .stanowisko, o !Pełnioną. funk­
cję millczy, czerwona jak m1k, odpowiada ci­
cho: iwnźny. Wlęc nie ur~dmil<., ale '!>O prostu: 
kolejaTz. 

Dlaczego wstydzi się 2awodu ojca? Aspi·ra­
cje wejścia do intelige=ji każą. jej zataić 
prawdę. Ona już doszła do własnej koncepcji, 
że pr71cz próg do inteligencji można wejść za 
cenę zerwania ze s-wym środowislkiem rodJZin­
nym. I gdy już wejdzie do niej, zamlmie za 
sobą d<rawi od getta, ,tak samo jak zamknął . 
j(' pewien 'urzędnik pracujący w sta.rostV1ric, 
l<.tóry Wb"'tydzJ się wyjść ze swą matką. na 
główną ulicę, bo ona nosi strój wiejski. 

Wiem j'cdnak, że moi uczniowie skończ!! 
i gimnazjum i liceum. a Ilię będą w.:>tydzi•} 
się swego p.ochodzenia, ani zawodu swych 
ojców. Po pierwsze: &.lmi ten zawód spełnia­
ją, powtóre: wict:'.tzq. już o wartości każdego 
zawo.du - wartości dobrze spełnianych obo-

Stara brama miejska 
Linoryt Zenona Waśniewskiego 

wiązków. Dziś obowiązkiem każdego nau::.zy_ 
clela j'cst uświadomić to swo!m u·~zniom. 
Nauczycielstwo .&heł!'ru',k;•c - w lrnż:lym 1·.izie 
;ego większość 1 pracuje nad tym. \V ten 
sposób rozbija garnek, w l~tórym lęgną się 
prowincjonalne myszy, chorujące na manię 
Wielkości, wzorujące się J::.l niezdolMj już do 
postępu intellg'~nc,ii poszlacheckiej. 

Pilichonlq to <lzieL'"lica przcd:miej~ka. Prze­
biegam przedmiejskie n!egdyś ulice: Hrubic­
szowaką f Lwowską. Ale o ile tamte rosły 
powoli i wchodziły stopniowo w skład miasta 
o tyle rozwój tej dzielnicy ma inny, odrębny 
char&kter. Rozrosła się ona wtedy gdy Chełm 
rozibu~o'\vywał się. Powstała dyrekcja po­
wstały działki, w obrębie starego miasta, no­
we gmachy. Ktoś mooiał to budować. Lud­
ność pobliskich v.~i osiadł.a tu na przedłuże_ 
uiu ulicy Lubelskiej_ skl~clła nowe, małe cha­
łupki o typie wiejskim, nowe krótkie, za­
mlmięte uliczki. 

Zakładali rodziny. warsztaty, kuźnie ale 
wszystko to trwało bardzo krótko, kilka za. 
ledwie lat. Z-a.stój w rozbudowie był ich klęską. 
Budowali nie dla siehfe, sami zostali i biedn~ 
i ciemni. świadomość solidarnoścł klasowej 
tak wyraźna w ruchu socjalistyc.z.nym ltoleja­
-rzy, tu kształtowała się na d-05wiadczeniach 
rodzinnych. vV poszukiwaniu zarobków. bo 
poVil!"ót do ws; został zamknięty, wchodzili da 
miasta tworząc najlichsze warsztaty rze­
mi'i!ślnicze. W ten sposób ta garstka połączy­
ła się ze starym, miejskim proletariatem 
Reszta: biedowała, oni reprezentowali s~zono­
wych robotników i sezonowych bezrobotnych. 
Dzieci ich poprzestawały na rnkole pow~zech­
nej. Do gimnazjum ze względów mat•cr[alnych 
wstęp był niezwykle ciężki. Ta warstwa .. źle 
wychowanych" najgorzej V..'YC'-!OWana ><1iata 
drogi do awansu zamknięte. 

Od miasta oddziela ich rzeka i tor kolejo­
wy. Jest most, ale przed mostem s;zlab;m. na. 
pr21ejeździe . Ten szlaban stał sfę symbolem .. 
Był opuszczony. Dopiero lata powojenne pod­
niosły go. Część mi'Jsz.ka1iców przeniosła się 
do i•rmych mielnic m'.·ista, część wyjechala na 
ZiemiP Odzyskane w poszukiwainfu lepszych 
waru.Dtków. 

(C. d. n.) 
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A LEKSANDER hiętQ,Chows1!0 w swej 
,,Historił Chlcpów" w tomie li na 
str. 466 na1pisał bardzo charaktery­

styczne zdanie na tema.t ZaraTiila" i ,Wy­
zwolenia": .,z tej czyst~J grupy id~o·wej 
wyłoniło się r:.-dechlubnej pamięci przedsię­
bioniwo pod nazwą: „Wyzwolenie". 
Wypowiedź A. Świętochowskiego, ucze­

stnika ruchu „zaraniankiego" i w:pół­

twórcy pierwszych :;zkół rolniczych za­
sługuje na E-pecjalną uwagę, p.~niewa.i po­
zwala nem o:wietlić mechanizm przemian 
w ruchach ~połecznych. 
5ą dzi.ałacze, którzy wraz z ro.zwojem 

spcłecznym środowi'ska s<lmi ulegają prze­
obrażeniom. Do takich należał Maksymd­
lian Malinowski, najpierw redaktor „Zo­
rv/'. następn!e założyciel i redaktor „Zara­
nia", wreszcie twórca PSL·u „Wyzwolenie" 
i redaktor organu tej partii. Inni zaś dzia:. 
łacze zdolni są do przebycia tylko jednego 
etapu rozwo,;owego, a w następnym_ okre­
sie stają się zaporą na drodze, po której 
sami przez pewien czas szli. Do takiich ty­
pów należał Konrad Pruszyński, założyciel 
i redaktor .,Gazety świątecznej". Podob­
nym do niego pod tym względem był A. 
Świętochowski, idealizujący pracę ,,Zara­
niia", a rqwnocześnie potępiający f;lW<Jłtow­
nie „niechlubną" pamięć ,,Wyzwolenia". 

A przecież ,,Gazeta świiątecz.na", „Zara­
nie" i ,,Wyzwolenie" reprezentują jeden 
ciąg rozwojcwy oświaty na wsi d społecz­
nego dojrzewe:nia warstwy chłopskiej. ,,Ga­
zeta świąteczna"· uczyła · czytać, wiązała 
warstwę chłopską· z historią narodu, pro­
pagowała racjonalną pracę w rolnictwie. 
Równocześnie jednak p1ismo to sierało się 
o podtrzymanie autorytetu ziemiaństwa i 
pa~onatu proboszczów. „Gazeta Swlątecz­
na" była wyrazem rozwoju po-pańszczy­
źnianej wsi i w tym ok.resde spełniła swo­
ją pionierską rolę. Z „Gazetą śwJąteczną" 
wiąże sdę działalność ośwlntowa ostatniej 
ćwierci XIX w. Tenże· sam K. Pruszyński 
opracował i wydał pierwszy powszechny 
elementarz do nauki czytania 'i pisania w 
r. 1575 i rozprowadził go w l!ości 525 ty· 
slęcy do 1596 r. Równoległą do' pracy Pru­
szyńskiego - Promyka była -dz;lałaln 'ć 
Mieczysława rzeziml<iego, reCfci't(tora ,,ZO:. 
rzy" I autora popularnych broszur przyro­
dniczych, kolportowanych wśród chłopów. 
Pruszyński i Brze.z:iński to postacie zwJąza­
ne z postępem wsi w końcu XIX wieku. 
Jest to pierwszy etap rozwojowy w histo­
rii chłopów, o !ile historię uznamy za dz.le­
jc rozwoju cywilizacji, w której dane śro­
dowisko śwdadomie wiąże się z powszech­
nym dorobkiem narodu i ludzkośoi przy 
pomocy środków pośredniej łączności, 
zwanych popularnie oświatą. 

,,Zarairtle" stanowiło na terenie Kongre­
sówki następny etap rozwoju społecznego 
wsi. Ro.zwój ten był oczywiiście uwarunko­
wany osiągnięciami okresu po-przedniego 
reprezentowanego przez „Gazetę Swtiątecz­
ną" i ,,Zorzę", nie mógłby Jednak mleć 
miejsca bez oddziaływania ogólnych wa­
runków historycznych i WPływu innych 
warstw społecznych. Mowa tu o społecznej 
krystalizacji klasy robotniczej w ówcze­
snym Królestwie Kongresowym oraz ogól­
nych rucha<:h rewolucyjnych w Rosji, spo­
wodowanych niekorzystną dla tego pań­
stwa wojną japońską. 

„Zaraniie" powstało w 1907 r. jako osta­
teczny wyraz ruchu społecznego, który zo­
stał zapoczątkowany w r. 1904 i wyrażał 
się w próbach sformułowań programo­
wych organizacji politycznej I akcji pu­
blicystyc.znej i oświatowej. O zjawiskach 
poprzedzających ,,Zaranie" od 1904 r. do 
1905 r. pisze. Lukasz Kumor w artykule 
,,z dziejów ruchu ludowego", zamieszczo­
nym w pierwszym numerze ,,Myśli chłop­
skliej" z maja 1947 r. 

„Zaranie" wyszło pod hasłem ,,Sami so­
bie". Hasło to głrn~iło niezależność chło· 
pów od szlachty i kleru. Było to na owe 
czasy hasło wywrotowe. Zawierało ono el'e­
menty świadomości klasowej chłopów. 
Przekreślało zasady dołycbr.z.asowego ukła-

' du stanowego ,i patronactwa społecznego 
wyższych warstw. Godziło w autorytet pro-
boszczów . · 

Ze stanowiska potrzeb ekonomicznych 
ruch „zaran!arski" należy zaliczyć do kie­
runku agrarystycz,nego. Zródło zaś agraryz­
mu należy widzieć w układzie stosunków, 
jakie zaistniały w rolll!ictwic po wyzwole­
niu i uwłaszczen1iu chłopów. ,,Zarania­
rzom" chodziło 0 tó, aby chłopom wywal­
czyć miejsce w ówczesnym klaowym u­
atroju społeczno-gospodarczym. Wskutek 
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Zaraniarze (r. 1911) 

Stefan lgnar 

Ruch· „zarariiarski" 
zaś różnicowania się ustroju rolnego pod ko darowali życie. Baba owa pobiegła do 
wpływem oddziaływania kapJtalizmu - k!iiędza wikarego z raportem, a „dobry" 
łoniła się kateaorla zamożniejszych chło- pasterz w najbliższą niedzielę pochwalił 
pów, którzy mieli więcej Ili!ż inni szans do swe „owieczki", że „szlachetnym swym 
wmontowanńa swej gospodarki w ramy u- czynem" uratowały „jednego grzesznika". 
stroju. Prowadziła do fego raqonalna u- CtężJae Wdęc chw le przeżywali „Zaranla­
prawa roli i spółdzielczość wymienno-kre- rze" walcząc o emancypację społeczną. 
dytowa. Aby pociągnąć za sobą ogół chło- Opierając Silę skutec1Jllie temu ciężkiemu 
pów nie mających szans awansu' gospodar- atakowi kleru, który sprzymierzony z zie­
cze~o w ustroju kapitahlstycznym, wytwo- milaństwem chciał za wszelką cenę utrzy­
rzvli oni opinię solidarności klasowej, gło- mać stosunki społeczne na wsi w anachro­
szącą jedność ftniteresów i idei całej war- nicz.nym stanie formacji przedkapitalistycz­
stwy chłopsldej. nef, ,,Zaranlarze" zrob!H pierwszy wyłom 
Uwzględniając powyższe uwagi ekono- ,w murze izolacji, oddzielającej chłopa od 

mic.zne - należy przyjąć, że ruch 
1
,zara- narodu. 

niarsikl" md,ał charakter emancypacyjey. Nie należy jednak tych osiągnięć utożsa­
Przeoiwsta.wienie się starym autorytetom mrać z walką przeolwko ustrojowi kaplta­
dworu i para~Ji _ stanowiło rewolucję w listycz.nemu. Była to raczej walka o miej· 
dotychczasowych stanowych stosunkach sce w ustroju kapitalistycznym. Mimo to w 
wiejskich. Był· to zasadnliczy zwrot w histo- zapóźnionym, rozwoju Pol.ski „Zaranie" 
rii chłopów. „Zareniarze" stali się pionie- .stanowllło niewątpliwie ruch postępowy. 
rami ruchu, WlpTOWadzającego wieś jako Przejawy walki z ustrojem kapitalistycz­
element czynny do społecznoścd narodowej. nym na gruncie ruchu ludowego zauważa­
Praca Piiomyka d innych oświatowców po- my doipiero w d?..dałalności „Wyzwolenia" 
przedniego okresu uczyła chłopów historii w Jatach 1915-1919 - w okresie tworze­
narodu, w skład którego chłopi nie wcho- niia się państwowości polskiej, co uwlecz­
dzjli, podczas gdy Malinowski i Nocznicki nione zostało w manifeście Rządu Ludo­
walczyli o miejsce dla chłopów w społecz- go w Lublinie. Był to jednak okres krótkd. 
ności narodowej. Wojna w 1920 r. zadecydowała o przegra­

nej chłopskiego ruchu rewolucyj)lego. 
Wyraz.iciel jego, 5tanisław Thugutt, zająw­
szy wrogie stanowisko wobec ZWlląz.ku Ra­
dzieckiego, nde zdołał się opr,zeć kierun­
kowi ugody z ustrojem kaplitałi.stycznym. 

Biskupi i proboszczowie broniąc stare­
go układu stanowego wyst~lLJ :r,e zdecy­
dowanym :poter>ieniem ruchu „zaraniar­
sklie~o". fiisku!l kujawsko-kaliski St. Zdzi­
towiecki wydnł w r. 1911 LI.st pasterski na­
kazujący wykJUcz.enie ,,Zaraniarzy" z gmin 
wyznaniowych. To samo zrobił bi-skup kie­
lecki - Losińskli. Do walki z „Zaraniarza­
mi" został shlerowainy specjalnie wznieco­
ny fanatyzm ciemnoty wiejskiej. Księża nie 
cofali slę także niernz przed denuncjacją 

polityczną ,,Zaraniarzy" wohec władz za­
borczvch. 

Ł. Kru.mor w swej cennej, a niestety do­
tychczas niewydanej pracy pt. „Z dzie­
jów ruchu ludowego w Królestwie" przy­
tacza następujący obrazek ze Sterdyni opi­
sany w ,,Zaraniu" nr 5 z dn. 3.ll 1910 r. 
przez Wolclecha Z. 

„Jeden z czyteli"µków „Zarania" jechał 
z pewną kobietą. W ro.zmowie powiedział 
jej, jaką gazetę czyta. Kiedy dojechali do 
wsi kohleta zeskoczyła z wozu, krzykiem 
zaczęła zwoływać ludzi, a gdy siię zhiegli 
powiedziała Im, że ten oto czyta „Zaral)ie". 
Owdeczki ks. Wojciechowski€go rzuciły si<: 
na medaka groźnie i tak mu zagroziły za­
biciem, że czytelnik '!'lasz widział się zmu· 
sz.ony ratować" Ukląkł wtedy przed roz­
bestwianymi „owieczkami" l przysiągł, że 
„Zarania" czytać nie będzie, byle mu tył-

Jedną z głównych cech ruchu „zarandar­
skiego" była jego gospodarskość. Ideologia 
poleg~jąca na racfo111allzacji rolnictwa ł 
wprowadzenJiu doń kalkulacj,i kapltaUstycz- . 
nej była niewątpliwcie ideologią postępową. 
Je!li jednaik uwzględnlmy nńezdrową 
strukturę rolną, która Już wtedy isłllliała 
na terenie b. Królestwa Kongresowego, to 
mwimy dojść do wni06ku, że już w dzia­
łalności ,,Zaraniarzy" tkwiły elementy, 
które w następnych okresach spowodowa­
ły · zapóźnienie i · izolację wsi od ruchów 
rewolucyjnych walczących z ustrojem ka­
pitalistycznym. 
Atmosferę społeczną i pozycję gospo­

darczą ,,Zaranfarzy" odzwierciedla mliędzy 
Innymi urywek ze wspomnień Tomasza 
Nocznicklego, opisujący wycieczkę *. 

,,A latem w r. 1911 „Zaranie" zorganizo­
wało wielką wycieczkę krajoznawczą. Wy­
cieczka ta była firmowana przez Kółka Sta· 
szicowskie, zebrała' się nas spora gromada, 
zwledziiliśmy Łowickie, byliśmy na Kuja-

" Fragment ten pochodzi z przytoczonej 
już pracy Lukas.za Kumom. 
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wach, gdz:ic miejscami Zaraniarze i Kół­
kowicze przyjmowali nas gościnnie, przez 
trzy dni swoim kosztem, chociaż było nas 
około 200 osób. I było nam dobrze, wśród 
braci, I było co jeść. I nie wypito w teJ go­
ścinie ani krcpli wódki, ani szklanki piwa. 
Jedzenia było w bród, po jedzeniu herbat~, 
a potem rady i narady w szałasie z zielem, 
pod niebem tylko, jal~by prr,sta:re prasło­
wiańskie czasy ,j sło,wrnf1ska gościnność zo­
stały w~kr~eszane. A potem statkiem pojc­
chu,1iśrrty dalej i znowu koieJą do Czernie­
jowic, gdzie obywatel I. Barkz.ak czekał 
na nDs ze 150 p·ięknymi brykami. bo Ku­
jawy były przed wo_;ną bogate, zd{;mia tam 
dobra, gopoderka chłcpska niezła. To też 
dostatek był duży i widoczny. A przy tym 
mcda. Otóż modą było na Kujawach na­
we1 przy jednokonnym gospodars,twie mieć 
brykę resorową i łiHlne szory na koniach. 

To też gdy 150 bryk stanęło przed małą 
stacją pewnej letniej nlcdvie:J, to ludncść 
mief<co,wa z zadzlwdeniem aekllła i pa­
trwła, kto też tymi i tyioma brykami! po­
jedz.le. Nad~edł pociąg i z wagonów wy­
~ied!o Gikcło 200 osób, z radością wita na5 
ob: Bartczak, siada z nami na brykę, gro­
mad-0 nas.zych · dotychczasowych qos_poda­
rzy spod Dobrzynia na czele ! wielkim 
korowodem, jakby letnim chłop~klm wy­
rajem do Kruszynka". 

Gdz1ieżby tam w takim godnym towcrzy­
stwie, w którym jednokonnylgospndarz 5ta­
nowił wyjątek, zmieścił się dajmy na to 
fornal albo też i goepodarski parobek. . 

Sprawy zdegradowanych .gos,podcrczo 
chłopów, którzy szli do łódz.kich fabryk lub 
d~ Prus na sezonowy zarobek, nie intere­
sowały postępowych „Zaraniarzy". Do 
szkół rolniczych zaktadanych przez Dziu­
bińską w Kruszynku, Sokołówku , P~zc:z.eli· 
nie, Bratnem i Gołotczyżnie przy pomocy 
A. Swlętochowskiego, A. BankowEkieL M. 
Malinowskliego I innych szli synowie I cór­
ki zamożnych gospodarzy. J. Nicćko który 
tak ostro zaprotestował w „ Chłopach I 
Państwie" przeciwko twierdzeniu, że ruch 

1
,z.atan1Jarski" O·pierał się na bogatszym e­

t end ł $l im, si'> jerdza równo.ci -
nie, ze c mia moznosb jako wyrobnik 
skorzystać ze szkoły rolniczej. "Zaran·a­
rze" mieli poczucie swej pozycji ~połec:ino· 
gospodarczej, Swiadczy o tym r:rtykuł w 
„Zaraniu" nr 50 z dnia 12. XII. 1912 r. po­
św1ęc01Uy ~rawle budowy domu ludowego 
w Wan;zawde. W artykule tym mię~y In­
nymi czytamy: 
„Dziś można już bez omylenia się powle­

dzdeć, że przedpłatnlklem „Zarania" mu­
si być tylko człowiek społecznie w człowie­
czeństwie swym I majątkowo nic zależ­
nym„; są między nami ludzie we wei naj­
świetniejsi, najwiięcej postępowi, często za­
możni.„ Rozkupienie przeto przez nas ty­
siąca udziałów sturublowych - nic sta­
nowli n1emoż1iwości - przeciwnie, stanow­
czo twJerdzę, iż tysiąc takich udziałowców 
pomiędzy kilkoma tysiącami „Zaraniarzy" 
z łatwością się znajdzie". 

Ruch ,,zaraniarski" powiązany z rozwo­
jem szkół rolniczych, Kółek Rol111iczych im. 
Staszica i Spółdzielni (zwłaszcza mleczarni 
i kas pożyczkO\llych), był ruchem górnej 
warstwy chłopów, n~e był to jeszcze po­
ws.zechy ruch ludowy. Idea izolacji chło­

pów od zagadn1ień przemysłowych i robot· 
niczych, która talk silnie występowała w 
,,Zorzy" d „Gazecie świątecznej", utrzyma­
ła się w 11Zaraniu". Malinowski prowadząc 
wycieczkę chłopską do Czech, nie zrozu­
miał dstoty rozwoju rolnictwa czeskiego. 
Zdawało mu się, że tę btotę stanowi ra· 
tjonaUzacja i spółdzielczość podczas gdy 
racjcmaMzacja pracy w gospodarstwlle rol­
nym l rozwóJ powszechnej spółdzlelczośc1 
możliwy był dopllero pod wpływem roz­
woju przemysłu i odludnienia wsi. ,,Zara~ 
niarze", tak z.resztą i późnliejsze organiza­
cje partyjne, nie wy)ączając radykalnego 
,,Wyzwolenia", a nawet nowoczesnej orga­
nizacji młodzieży ,,Wdci", pod, wpływem 
wlokącej się poprzez dziesiątki lat złej tra­
dycji gospodarskiej, nie. mogiy _ poza wy­
jątkami - traf1Jć do fornali, a także do 
1935 r. nie potrafiły wciągnąć służby chłop­
skiej do swych szeregów. Jesz.cze i dziś są 
na Kujawach ~ gdzie indziej wsie, w któ­
rych zamożni gospodarze gromadzą się w 
kołach S.L., Z.S.Ch I P.P.R-u, a ich parob­
cy stoją poza nawjasem życia polityczne­
go. Jest to o.czywilśoie ostatni etap elitaryz­
mu i ~zolacjl. Nie przetrzyma on zmie· 
nionych warunków ustrojowych w dz:lsle)-
szej Polsce. · 

.• 
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Franco Forłini 
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Zyciorys wloskiego intelel<tualisty 

U rodziłem się w 1917 r. Ojciec mój, ad-
. wokat, pochodzi z żydowskiej rodziny 

z Livorno, przybyłej do Włoch w 17-tvm 
wieku; rodzina matki - to drobni właŚ·ci­
ciele ziemscy z Toskanii - przodkowie jej 
byli chłopami. 

Ojciec mój jedyny z całej' rodziny studio­
wał na uniwersytecie; przeszedł z handlu 

-i stanu urzędniczego do wolnego za:wodu; 
wa~cz~ł. V-: młodym wieku w partii republi­
k~nskieJ l był gorącym zwolennikiem Mazzi­
mego. Zgłosił się jako ochotnik na wojnę z 
Aust~ią o '.J:'r!est, o „biedną" Belgię, przeciw­
ko „1mpenal!zmowi prµskiemu". 

Od najwcześniejszego dzieciństwa nauczo­
no mnie cenić „umysł", „sztukę" i „geniusz". 
Książek mieliśmy bardzo mało; żyło się 
skromnie, z dnia na dzień, z tego - co 7a­
rabiał w swym zawodzie mój ojciec. On to 
mówił mi często o Dantem Saint - Just*), 
nauczył nmie Marsylianki. Dziś jeszcze od­
czuwam dreszcz, słuchając jej. 

w naszym mieście walka między „faszy­
stami" a „czerwonymi" była wyjątkowo za­
żarta. Ojciec brał udział w procernch poli­
tycznych a ja byłem pq:eciwko faszystom. 
Kiedy ojca aresztowano miałem ·s lat. Pew­
nego wieczoru wrócił do domu z obandażo­
waną głową i zranioną szyją. W 1925 roku 
musiał uciekać, gdyż poszukiwali go faszy­
ści. 

W okresie szkolnym wszystko jakby się 
uspokoiło. Ojciec mój żył na uboczu, a wielu 
jego przyjaciół zostało faszystami. W szkole 
pod krucyfiksem, obok portretu króla wisiał 
portret Jego Ekscelencji Benito Musso1i.nie­
go, który przeszywał uczniów swymi bez­
myślnymi oczami. 

W domu życie było ciężkie; chodziliśmy w 
po-latanych ubraniach i zajmowaliśmy m:::łe 
mieszkanko, gdzie poza rodzir:ami nie v1idy­
wałem nikogo. Nabożeńshvo lub bilet na 
koncert były jedyną moją rozryv;ką. Od tego 
czasu świat w mych 9czach tylko wtedy ma 
wartość, gdy może stanowić temat poetyc!d 
lub malarski. Przeżycie estety:-:zne było ucie­
czką przed rzeczywistością. Gdy miałem 15 
lat, przyjaciółmi moimi byli ubodzy miesz­
czanie na granicy proletariatu; mieszkali w 
smutnych budynkach na przedmieściu. Flo­
rencja stanowiła dla nas miasto bajkowe, 
prłne niewysłowionego czaru; ale gdy- mie­
liśmy 15 lat marzyliśmy o Paryżu i elektry­
zowały nas odkryte w miejskiej bibliotece 
publicznej nazwiska: · - Modilliani, Rim­
baud. . Życie wokół nas uspokoiło się. 
Początkowo prawie wszy ·cy a nastE:Pnie 
wszyscy moi szkolni koledzy zaoisali się do 
młodzieżowej organizacji faszystowskiej -
A\'anguardisti. Przez pewien -czas ja jeden 
nie należałem do niej. Pewnego dnia profe­
sor oznajmił mi, że pragnie porozmawiać z 
mym ojcem. Co do mnie kazał mi również 
przyjść w sobotę po południu i w niedzielę 
rano na zebrania. Zresztą i sieroty po 
adwokacie, zabitym przez faszystów, cho­
dziły tam również. Konieczność pójścia 
była dla mnie torturą, lecz z tego jedynie 
pcwcdu, że traciłem czas przeznaczony na 
naukę rysunków i literatury. Ale ojciec nie 
chciał mieć przykrości i zapowiedział, abym 
siq nic spóżniał na te zebrania. Faszyzm? 
Ni!•t jeszcze nie wiedział, co to znaczy. Reto­
ryczna nieokreśloność, mieszanina orłów 
rzymsldcb, imperialnych pieśni, przemówień 
wspominających rocznice narodowe i 
cftatnie wydanie podręcznil{ÓW szkolnych, 
w których mówi się o chaosie powojennym 
i o Duce - restauratorze włoskiej wolności. 
W 1932 r. ojciec pojechał do Rzymu, gdzie 
zwiedził Wystawę Rewolucji Faszystowskiej. 
Pamiętam, jak po powrocie powiedział: ·„A 
jednak trzeba przyznać.„ olbrzymie osiąg­
nięcia, odwodnienie, szkoły„." Kilkakrotnie 
zachęcano go, aby zapisał się do partii („Kto 
jf'St Włochem, ten jest faszystą"), lecz stale 
odmawiał. Nie mogłem dokładnie zrozumieć 
dlaczego - napewno wsku~k czegoś w rodza­
ju tęsknoty za swą młodością. Parlamenta­
ryzm,- demokracja - ponure słowa, wysta­
wione na pośmiewisko. Lecz nic oczywiście 
"wzamian za to. 

Czasami ojciec opowiadał o swej młodości, 
gdy byl.a jeszcze ,wolność" . Ale to były blade 
ob;:azy, które nas nie interesowały. Jeśli 
prawie wszyscy moi przyjaciele mówili z po­
gardą o faszyzmie i wyśmiewali mowy Mus­
soliniego, czynili to z dumy intelektualnej 
i poczucia swej wyższości. Lecz nie posuwali 
się dalej. Większość moich kolegów stawiała 
sobie za najwyższy ideał „inteligencję" tzn. 
pewną bystrość psychologiczną, pewne przy­
zwyczajenie do instrospekcji. Ci, którzy nie 
dążą i;J.o tej „inteligencji" nie zasługują na 
uwagę, są nieobecni. 

tucie Sztuk Pięknych, wszedłem w inne śro­
dowisko, przebyłem skomplikowany kryzys 
religijny, zapałałem - czy też wydawało mi 
się, że zapałałem - szaloną i gwałtowną mf­
łcścią do moich młodych towarzyszek. Gdy 
Włosi wkroczyli do Addis-Abeby i ogłoszono 
Imperium, po raz pierwszy odczułem praw­
dziwą przynależność kolektywną w wyda­
rzeniach. Potężne zgromadzenia narodowe 
dla wysłuchania głosu Duce-Triumfatora, 
zbiórka złotych obrączek ślubnych przez ko­
biety włor-kie 18.XI. 1935 r.; pierwsze oznaki 
stanu wojennego, który miał trwać tyle lat, 
olbrzymie tytuły w wieczorowych gazetach: 
Adonah Macalle, l'Amba Aradam, wszystko 
to silnie wstrząsnęło każdym z nas. Jednych 
w sensie czysto faszystowskim i patriotycz­
nym, drugich jedynie pod wpływem fascy­
nującej awantury, kolonialnej wojny. 

Obra ałem się w różnych środowiskach 
i v.rydawało mi się, że jestem nastrojony an­
i:; mieszczańsko, ponieważ mogłem się uwa-
2.ać :m wyzwolonego z moralności rodzinnej 
mimo, że żyłem właściwie z pracy mego oj­
ca. Kilka lekcji, których udzielałem, starcza­
ło n<>. książki i papierosy. Był to okres bez­
nadzi<>jnych kryzysów, gwałtownych roz­
dźwięków między nadmierną. wrażliwością i 
umysłowymi uniesieniami. Wybuchła niezro­
zumiała dla nas wojna w Hiszpanii; instynk­
towna sympatia była po stronie „czerwo­
nych". lecz faszystowska propaganda, opisy 
okrucień3h'v republikanów robiły swoje. To 
było dla większości spośród nas zupełnie 
chybione doświadczenie. 

„ „ „ 

W pięć dni po rozpoczęciu wojny 1940 r. 
aresztowano mego ojca, jako „ńiebezpieczne­
go Żyda" i wysłano gG, w kajdanach do obo­
zu koncentracyjnego w Marches, skąd udało 
mu się jednak wydostać po czterech miesią­
cach. LE;·k przed narażeniem się władzom 
wytworzył wokół nas pustkę. Tymczasem 
mobilizacja postępowała powoli. Ponieważ 
nie było przypływu ochotników St'Ośród pra­
cowników uniwersyteckich, faszyści wymyś­
lili ponurą komedię: trzeba było prosić o ho­
nor walczenia przez partyjne organizacje 
studenckie. Studiującym nakazano, według 
stopni uczęszczać na Kursy, aby później mo­
gli przyłączyć się do jednostek walczących. 
W czerwcu 1941 r. dostałem rozkaz udania 
się po instrukcje do Rzymu. Wtedy to stra­
ciłem kontakt ze środowiskiem antyfaszy­
stowskim w moim mieście. Faszyzm osiągnął 
swój cel: opróżnił - u::iiii ·ersytety, które 
były niebezpieczne i narzucił studentom Cly­
scyplinę wojskową. W koszarach nikt ju:l nie 
mówił o faszyzmie, stary bożek patriotyczny 
odzyskiwał młodość. Mówiono już tylko o 
sztandarze, o pułku, o honorze wojskowym. 
Mimo nieładu, dyscyplina cofnęła nas do 
czasu naszych ojców. U wielu z nas nutka 
patriotyzmu wzięła górę: wojna faszystow­
ska była wojną narodową. Słowo „Ojczyzna" 
jeszcze wzruszało. 

Dla całej naszej generacji doświadczenie 
z wojska stało się bardzo ważne: pokazało 
nam nędze: naszego ludu i kłamliwość pcitęgi 
faszystowskiej. 

W tym czasie uzyskałem kontakt z antyfc;­
szystami rzymskimi. Przeczytałem „Mam­
fest", historię socjalizmu włoskiego, biografię 
Trockiego; prowadziłem długie rozmowy i 
dyskusje. Ale mój p'rotest był j.eszcze ideali­
styczny. Protest raczej religijny i moralny, 
jak prawie nas wszystkich. Ale zaczynałem 
już przeczuwać nowe rzeczy; w Rzymie były 
aresztowania wśród intelektualistów. Naj­
mniejszy cień niepokoił władze wojskowe, 
przepełnione strachem. A zima mijała i Ro­
sja była wciąż nieugięta. Zaczęto mówić, że 
wynik wojny jest niepewny. , Zostałem mia­
nowany oficerem i odkomenderowany do 
pułku, który właśnie wyruszał do Rosji. Kwa­
tery znajdowały się między San Remo i Vin­
timille na Riwierze. Znów straciłem kontakt 
z antyfaszystami rzymskimi. W tym czasie 
nastąpiło lądowanie. aliantów w Algerze i 
zaczęły się bombardowania pobliskiej Genui. 
Potem przyszła wiadomość o klęsce włoskiej 
w Rosji. · 

Dostały się też · do San Remo pierwsze 
sprawozdania o okrucieństwach niemieckich 
w Polsce i w Ro.sji. 

W roku 1935 Un,iwersytecka Grupa Faszy­
stowska wysłała mnie, mimo, iż byłem jesz-· 
cze w liceum, do Rzymu na „Lektoriat Kul­
tury i Sztuki" - rodzaj corocznego narodo­
wego konkursu między-uniwersyteckiego. 
Wróciłem z kiełkującym entuzjazmem dla 
wszystkiegp, co ujęło mnie swą potęgą i uro­
czystością. Wybuchła wojna z Abisynią 
i przyszło skryte pragnienie Źobaczenia co 
zajdzie, gdy Liga Narodów wystąpi. Lecz 
śmieliśmy się tylko z posiedzeń w Genewie, 
opisywanych przez gazety i z sankcji oraz z 
powolności i śmiesznej rozwagi demokracji. 
Kcf1czyłem właśnie 18 lat, wstąpiłem na 
uniwersytet i uczęszczałem na kurs w Insty-

Wróciłem niedawno (1945) do Mediolanu, 
gdzie pracowałem w przeglądzie: „Il Poli­
tecmico", redagowanym przez Elio Vittozinl. 
Równocześnie pracowałem w wielu innych 
dziennikach. Nie biorę już ciynnego i bezpo­
średniego udziału w polityce, opierając się na 
przekonaniu, że jest koniecznym przede wszy­
stkim starać się dobrze robić to, co się robić 
umie. Spośród moich dawnych przyjaciół pra­
wie wszyscy walczą w partii komunistycznej, 
niektórzy w socjalistycznej, inni w partii 
czynu. Opublikowałem zbiór wierszy i piszę 
o poezji, o teatrze i o powieści. Zaślubiłem 
młodą dziewczynę, którą poznałem w Szwaj­
carii. Żyeie codzienne jest ciężkie, trudności 
gospodarcze wzmagają się, codzień wzrasta 
rczpacz spowodowana dwuznaczną sytuacją 
polityczną i chęć wyjścia z niej, a równo­
cześnie świadomość, że nasze pokolenie nig­
dy nie będzie mogło wyzwolić się z poczucia 
zwyciężonego. Często myślę o opuszczeniu 
Włoch. Ponieważ obecnie nie mam zajęcia, 
chciałbym i być może będę uczył w szkole 
średniej, aby napisać dwie czy trzy ]{s i ążki, 
których plan mam już w głowic. *) Członek Konwentu, zginął na szubieni­

cy wraz z Robespierrem, był jednym z jego 
zwolenników (1767-1794). 

tlum. J, Romańslca 

Bronisław Majtczak 

WIERSZE*) 
WE WSI MOJEJ 

Zorany już po bombie lej 
zielonym zboża kwitnie łanem, 
stary Bartłomiej kaszle lżej 
i barszcz pojada ze śmietaną„. 

Na gruzach chaty wyrósł dom, 
radością płonie wzrok nam, 
daleko biegnie droga stąd -
jaskółek świergot, słońce w oknach. 

Ojciec Siwuice gładzi łeb, 
babka kartofie śpiewem struże, 
jak nigdy przedtem pachnie chleb 
aż Wojtuś śmiechem oczy· mruży „. 

Co środę ma.łka czyta list, 
od Walka co się uczy na doktora, 
a wieczorami. słychać gwizd / 
kolei, co gna przez wieś nowym torem. 

Wrze~ień 1947. 

OBRAZ 
Na płótnie dali szkic zimy -
chat szarych rzędy a brzegiem 
łańcuszek polnej brzeziny -
wieś moja śród pól i śniegu„, 

Brązowa wieża kościółka 
przeszłością krzywa 
wraz z zepsutego zegara wskazówką 
we mg1e się ror.tpływa. 

Mała wstążeczka zieleni 
na ścianie nowego z cegieł domu - • ::.zyid pierwszej we wiosce spółdzielni 
a nad dachami kreseczki drutów - sie~ 

telefonu.„ 

Dckoła wsi slupy - linia napięcia, 
jak ramka srebrna obrazu, - -
w środku - - nie pałac, nie rezydencja 
lecz promieniami dróg z każdą chałą zwią-

zany budynek gimnazjum. 
Grudzień 1947. 

• Trasa nóg spracowanych, 
miejsce kurt starych i dwojaków„. 
Ojczyzna dumki wygrzanej, 
ogródek głogów i krzaków. 

Estradą cichych ligawek, 
żytnia, robocza piosenka, 
poduszka dojrzałej trawy, 
spoczynku radość wielka. 

Linia codziennej treski, 
prząśniczka marzeń dobrych sztzera, 
ziemsk1ego globu skrawek wstażki 
granica - kres - bariera - -_' 

Echo sąsierlzkich sporów, 
otwarły rozdział książki ziemi 
drabinka ciszy wfoczoru 
i szlaku gwiezdnych płomieni. 

Sierpień 1947. 

•) Wiersze zamieszczone wy:ilej pi.SB.I s:i.mouk chłop­
ski. działacz si:okczny. Bezpr etensjona lna prosto­
ta jest ś'vi.:'.l.Coma i z:l. 1ni ~u.:>:11 przzz autora, który 
chciałby być czytmy prz2z chłopów i robotników. 
Bronisław Majtczak (ur. w lnH) p !.sze w swoim 
życiorysie: 

„Od 14 roku życia, kiedy inni koledzy moi mo­
gli uczyć się tylko, ja - z powodu niedostatków 
w rodzinie, musi:i.łem zarabiać już na chleb. Pra­
cowałem gdzie się tylko dało„. 

Zapomocą krótkic:1, nie męczących, jak najbar­
dziej prostych wier,;:zy os.i~ gnąć pragnę 1;,owe dro­
gi. wyjść na świat z ldasą swoją. 

Sądzę, że prace takich piszących jak ja (a jest 
nas w;,zlu) przygotowują również i podło!&e dla 
,!parnasu literackiego''. 
. Autor zdaje sobie zapewne sprawę z tego. że 
Jego „krótk~. nie męczące" •wiersze są jak i utwory 
.poetów „parnaskich" oparte na jalti,3jś tradycji 
l ko_nw.encji literackiej. W wiersz::ich Majtczaka 
odna1dz1cmv . e.cha :SYrolwmli. Kor,opnickiej, może 
Starr::. .św1ezc Jest zbogacenic tradycyjnego 
peJzazu sielankowego - treścią nowych instytucji 
społecznych i kultury. 

„O czym marzy De Gaspcri? - wyrzucić chłopów na bruk i za ocean„. 

Ulotka pr:. ·1 F rontu n~m n:~ratyczno-Luclowego we Włoszech. 
(z chłoiJSkiej gazety wk;;kiej „Nuova Terra·· - Nr 11, 15 k,wiecień). 
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YPO~IEDZI przedstawicieli my­
śli postępowej - Bielińskiego 
Czernyszewskiego i Dobrolu: 
bowa zajmują odrębne miej­
sce w rozwoju folklorystyit.l 
rosyjskiej, który w. XIX wie· 

ku o_dbywał się na ogół w ramach za­
chodmo - europejskiej nauki o sztuce ludo­
\"'.ej. Oni to właśnie, nie zajmując się specjal-
111~ folklorem, stworzyli owe żywe zasady, :la 
kt?rych z czasem powstała folklorystyka ra­
dz1e~ka. Główną cechą tych wypowiedzi było 
to, ze traktowały twórczość ludową jak pro· 
ces żywy, podkreślajac jednocześnie jej pler­
w ia.c:tki demokratyczne. 

Za. czasów_ ~ielińskiego słowianofile - zwo­
lenn:cy „of1cJ~lnej narodowości" szukali w 
poezJi _ludoweJ przede wszystkim odgłosów 
dawneJ przeszł.oś?! h!sto.rycznej. Zwalczając 
ich poglą~y, B1elmsk1 pierwszy zwrócił uwa· 
g~ na to, z~ poezja l~dowa nie jest wartością 
muzeal~ą._ ze lud me tylko ją przechowaje, 
lecz ~vc1ąz ~'_Vorzy, interpretując dawną tra­
d~CYJ~ą ~resc zgadnie ze swoim doświadcze­
niem zyc1owym. Tym samym w folklorze od· 
zwierciedla się życie i pogląd na świat współ­
czesnego chłopa. Na tej p0dstawie Bieliński 
zwracał uwagę na realne zainteresowania 
i dążenia mas ludowych, które znalazły wy- . 
raz w folklorze, a szczególnie na przejawy 
protestu socjalnego. i nastrojów rewolucyj• 
nych. 

W połowie XIX wieku w liberalnych ko­
łach zwolenników Zachodu było rozpowszech­
nione l:'jemne ustosunkowanie się do poezji 
ludoweJ. Powodem tej niechęci był fakt że 
słowianofile różnych, nawet najbardziej' re­
akcyjnych odcieni, nadużyli w polemikach 
argumentów czerpanych z folkloru. Odrębne 
stanowisko w tych dyskusjach zajęli przed­
stawici~lc demokracji rewolucyjnej z Czerny­
szewsk1m, Dobrolubowem i Niekrasowem na 
c;.ele. ,.Jeżeli jeszcze istnieje na świecie poc· 
zj~ - pisał Dobrolubow - należy szukać je_i 
wsród ludu". Nie idealizując ogólnikow•) 
folkloru jako całości, Dobrolubow chciał wi­
dtieć w twórczości ludowej wyraz świado­
mości i światopoglądu ludowego. 

Gdy Afanasjew wydal swój zbiór baśni lu· 
dowych, Dobrolubow wskazał na formalnv 
„akademicki" stosunek folklorystów do zbie~ 
ranego przez nich materiału. „Nie wolno po­
pr~estac na tej pracy, - pisał ·krytyk, - wy· 
daJąc utwory podchwycone wprost z ust lu­
du"'. Czytając baśń chciał wiedzieć nic tylko 
w jaki~ powiecie została ona zanotowana' 
lub ktory skolei wariant znanego temat~ 
stanowi. Ciekawił · go przede wszystkim 
sto;i~n~k ludu do opowiadanych przez nieifo 
ba~ni ~ legend._ „Dlatego, - dodawał, - wy­
daJC się nam, ze każdy zbieracz utworów lu· 
dowy?h. osiągnąłby największy pożytek, gdy­
by me poprzestał na zwykłym notowaniu 
tekstu bajki lub pieśni, lecz przekaznł 
Wf.Zystkie okoliczności zewnętrzne · i wewnę­
tr.tne, psychologiczne, w kt-Orych udało rnu 
si~ usłyszeć tę t>i "ń lub b j ę". ' 
Prz~drcwolucyjna historia folklorysty:d 

przem1lc:.i;~ła ti:: wypowiedzi o intencjach spo­
łecznych. J politycznych. Niemniej stanowią 
on~ po~1~kąd program dc.lszych bada11 nad 
tworczosc1ą ludową. Na przykład jeden z ma­
b z~anych ~listory~ów rosyjskich, Pryżow 
powz~ął zamia;· nap1san!a historii pańszczyz­
ny 01 az prądow wolnosciowych w Rosji na 
p~dstawi _materiału folklorystycznego. za· 
mrnr ten udaremniło zesłanie. Drugi demo­
k1:at<;t rewolucyjny. C::hudiakow napisał szkle 
pt1bhcystyczny o swiatopoglądzie ludowym 
na podstawie folkloru. Najbardziej intereso­
wało go_ odzwierciedlenie w folklorze protes­
!u SOCJalnego, . pierwiastki satyry klasowej 
i motywy ruchow wolnościowych. Zebran~ 
pr_zci: Chudiakowa baśnie satyryczne o zabar­
w1cmt~ klasowym zostały zniszczone po aresz­
towaniu go przez żandarmów carskich. 

Obok te~retyków demokratów wybitną ~o­
lę ?~e~ralt praktycy folkloryści, zbieracze 
Pf~sm 1 ?aśm ludowych, którzy pierwsi zwró­
c1l! specJalną uwagę na osobę bajarza i pieś­
niarza ludou:ego. Byli to Paweł Rybnikow 
(1832-1885) 1 Aleksander Gilferding (1831-
1872). W swoich zbiorach folkloru zastosowali 
o~ po raz_pierwszy. w folklorystyce europej­
S~l~J . podz~ał materiału według bajarzy, nie 
p1es~1. <;<1lferding wykazał, jaki wpływ- i:a 
poezJę epicką miała. przyroda, warunki so­
cjalne i praca chłopów północnych dzielnic 
Rosji. W tych dzielnicach bowiem w b. gu­
bcrn_ii O!oi;i.ieckiej Rybnikow i Gilferding •irl· 
kryli n~Jw1ększy rezen.>Jat epickiej poezji ną­
rodoweJ. W ten sposob foklorystyka rosyj-

~ ska wychodząc z założenia metody społeczno­
demokratycznej dotarła do żywego odtwórey 
pieśni historycznych, stworzonych w okresie 
od X do XVI w. i przechowanych przez ca­
łe rodziny bajarzy ludowych. 

':'f 60-:--70-ch latach powiększa się ilość pu­
b~1kacyJ folkloru. Zbiory poprzedzają roz­
prawy, . gdzie omawiane są przyrodnicze i 
~ko1:om1czne \yarunki, w których przechowu­
Ją się tradycyJne formy poezji ludowej, oraz 
podawane są coraz bard.ziej szczegółowe bio­
grafie bajarzy. 

2. 
Pierwszym znanym bajarzem klasycznym 

odkrytym przez Rybnikowa, był Trofim Ria~ 
binin. „Próg chałupy przestąpił średniego 
wzrostu staruszek, silnie zbudowany, - opo• 
;viada Rybnikow o swoim pierwszym spotka· 
niu z bajarzem. - Miał siwą niewielką brodę 
i żółte włosy. Jego srogie spojrzenie, posta­
wa, ukłon, krok, sposób zachowania się i wy­
gląd zdradzały spokojną i opanowaną silę". 
Powaga ta świadczyła o szacunku, którym 
otl!~zenie darzy zdolności odtwórców eposu 
luc:v\\-ego. Sztukę swoją Trofim Riabinin 
przekazał synowi Iwanowi, którego imię zys­
kało rozgłos w całej Rosji. Występował on w 
90-ciu miastach i wyjeżdżał za granicę. 
W. domu pozostawał zwykłym rybakiem znad 
jeziora Onegi. W czasie reperowania sieci 
śpiewał i uczył bajania dzieci. Po nim zdol­
ności bajarza odziedziczył jego pasierb Iwan 

„W I E $" 

Drzeworyt P. Pawlinowa 
Bajarka Maria Kriwopolenowa (ur. w r. 1843) 

(W r. 1916 liczyła 73 lata) 

Leon Gomolicki 

Folklor iako zagadnienie 
społeczne 

Riabinin - Andriejew, który skolei przek.1-
zał je swemu synowi. ·obserwacja czterech 
pokoleń odtwórców eposu ludowego dała ba­
daczom możność wnioskowania o stopniowym 
zanikaniu tej jedynej w swoim rodznju trady­
cji. 

mi... Wszyscy są wpatrzeni w małą starusz. 
kę, która siedzi zatopiona w fotelu, nachy. 
lona w stronę publlcz"J.ości... piękna i szla­
chetna, a tym bardziej uszlachetniona na­
tchnieniem, śpi.ewa modulując głos, gestyku­
lując wyschniętymi, małymi rękoma.„ Salę 
wypełniają powiewy starożytności. ... Publicz­
ność odpowiada burzą oklasków na cześć 
pP,!DJ~ ·e o łowicka, który wskrzesza o­
stafoimi siłami ducha martwą dawną naszą 
poezję ... " 

3. 

Zanim Piotr I .. przebił przez Bałtyk 
okno na Zachód", główną drogą tranzytową 
łączącą Rosje ze światem była droga prze.: 
kraj Oloniećln i morze Białe. Wówczas tętnl­
ł:l tu życie, przewijały się tłumy, szły kara­
wany kupieckie. Tłumaczy to szybki rozwój 
kulturalny północnych kresów Rosji Europej­
skiej, który zatr~ymał się raptownie w tym 
czasie, kiedy reszta państwa właśnie weszła Gorki tym bard.zie;;· był wrażliwy na prze. 
w okres reform, Tłumaczy to również fal{t jawy twórczości ludowej, że od dzieciństwa 
że dotarły tu legendy o Kijowie i Nowogro- przez c'ałą swoją młodość żył wśród żywiołu 
dzie. Do utrwalenia tradycyj pieśniarskich folklorystycznego. Babka pisarza A. Kaszy­
przyczynili się rosyjscy meistersingerzy, rina była odtwórczynią pieśni religijnych i 
,,skomorochy", którzy prześladowani przez historycznych. Sam Gorki w młodości naśla­
kościół prawosławny szukali ukrycia w pół- dował jej sztukę. Wśród flisaków nadwołżań­
nccnych dzielnicach kraju. Ich sztukę baja- · skich, robotników i włóczęgów, podczas 
nia naśladowały rodziny chłopskie. Skracała swoich pieszych wędrówek wzdłuż Ukrainy, 
~na czas w długie miesiąc~ północne) zimy wybrzeża morza Czarnegv i Kaukazu, sty-
1. to•"'.arzyszy~a w prac~. Ekipy z:yback1e spe-: kał się on z żywą pleśnią ludową, nieraz 
c::alme angaz<;>w~ły baJa.rzy, ktor.zy u~awah improwizowaną, lub interpretowaną przez 
się razem. _z mm1 na poł~w, dostaJąc ~1ększą prostych ludzi. Gorki wcześnie zaczął noto­
zapłatę mz reszta rybakow. wać te pieśni i wyrobił sobie przekonanie o 

Obok rodzin, w których zdolności bajania żywotności folkloru, o jego soc;;·alnych funk­
pr:>:echodzą w linii męskiej, w Rosji istniejf! cjach i znaczeniu rewolucyjnym. Spostrzeże. 
rodziny uzdolnionych kobiet - bajarek. Do nia te skonkretyzowane w późniejszych pra­
takich rodzin należy na przykład pochodząca cach Gorkiego stanowią dalszy etap w sze­
z ~lad mor~a J?iałego rodzina _Kr~ukov<:'ów. regu wypowiedzi o twórczości ludowej. de­
Z innych p1e~mar~~ warto \YY.m_1emć K~1wo- m_ok_r,atów rewolucjor.!stów, poczynając od 
polenową, ktora sp1ewała p1esm her01cznc Btelinskiego Czernyszewskiego Dobrolubo-
prosząc o jałmużnę. Odkryła ją i przywiozła -wa. ' ' 
do Moskwy artystka Ozarowska. Kriwopo- , . ,, „ . 
lenowa miała wówczaa ponad 70 lat. Występy . ,,Fol~lor ,_e~t duszą, ludu m_ów1ł Gor~i. 
jej wkrótce zyskały wielki rozgłos. w drugiej Aby zr o~umiec dus?-.ę .• n du, ~daniem Gork1~­
połowie XIX wieku znana była wykonawczy- · go, nalezało p~gł~blc i prawidłowo uzasadnić 
ni „bylin", które sam lud nazywa „starina- nową bu~owę z;y~1a lu~owe.~o .. Pod.tym wzg!~: 
mi'", 01'.aZ żałobnych pieśni ślubnych, pogrzc- dcm mysl GorKi~go rue. rozmłfl ~1ę od mys:1 
bcwych i rekruckich Fedosowa. Była ona 0 f~lklo~ze Lemn3:, ktory mow1ł po przeJ­
rówieśnicą Puszkina, śpiewała swoje pieśni rzemu lnlku zblorow folklorystycznych: 
Niekrasowowi, który wyzyskał "je w swoim - „Przerzuciłem pobie.i:nie te książki I do­
poemacie „Komu w Rosji dobrze". W 1896 r. strzegam oczywisty brak r~k lub chęci, aby 
Fedosowa, wówczas 98-lctnia 10taruszka, wy- wszys~ko to połączyć:, zrewidować z punktu 
stępowała na targach w Niżnym Nowogro- widzenia społeczno - politycznego. Przecież 
dzie. Wśród publiczności znajdował się Mak- posługując się tym mriteriałem można napi­
sym Gorki. Wrażeniom z tego występu Gor- sać wspaniałą rozprawę o nadziei 1 oczeki. 
ki poświęcił dw~ artykuły ogło~zon~ ~ gaz<:· waniu ludu ... Oto co powinno zwrócić uwagę 
t::.ch. P? trz~dz1estu. latac~ opisu~ ~p.1ew F~- naszych historyków liwratury. Jest to istotna 
do~oweJ w ~1er~vazeJ części •pow1esc1 „Zyc1e twórczość ludowa, tak niezbędna i ważna 
Klima Samgma . obecnie dla zbadania psychiki ludu". 
„Już od_ dawna, -. pi~at Gorki, -:- ni~ mia- Te wypowiedzi dają początek nowemu o-

łem tak. silnego pr~ezycia. Vf ~zysteJ sali kan- kresowi folklorystyki rosyjskiej. Po rewo­
certoweJ pachnąceJ s~ołą sw1ezego drze~a z lucji Gorki w szer.egu artykułów i przemó­
początk1;l był? nud?-o · Wy~tęp. zapowia?al wień zachęca pisarzy l naukowców do ba­
nauczy?1el g1mn~zJum. ~ł0?1e~_ki~go, ktory dania i zrewidowania dorobku twórczości lu-
„zaznaJ~miał RosJę z JCJ mepismienną ale dowej oraz do zb"er ni ow · h t lał' pi-awdziwą poetką" • 1 a a n :i;c ma er ow 

c • • • folklorystycznych. Do ożywienia zaintereso-
„Oryn.a <;id, ?Z~ernastego . r~lm zy_c1:i o.d- wania folklorem przyczynia się nowe poko­

twa1·zała p1esn1 załobne-mow1ł.-:--Z JCJ słow lenie . specj'aiistów, wychowane na teoriach 
za~oto~ano przos~ło ~O.OOO wierszy, " gdy lingwisty marksistowskiego, członka Akade­
„lhada Homera liczy ich tylko 27.315 . mii Nauk prof. Mil.:ołaja Marra. Przede 
„- Oryna Andriejcwna! - krzyczy nau- wszystkim zostały zmienione same metody 

czyciel. Uchylają się drzv; i i z podium kłania zbierania utworów ludowych. Obecnie gł6w­
się publiczności st.aruszka niskiego wzrostu, ną intencją zbieraczy stajq się próby uchwy­
krzywa, siwa, w bial·~j chustce perkalowej', cenia .dynamiki folkloru, jego stałej zmlen­
czerwonej bluzce i brązowej spódnicy. Na nr:śei, uzależnionej od zmian warunków ży­
nogach ma ciężkie wyrnkie buty. Twarz cała cia społeczno-gospodarczego. Poza tym w 
w zmarszczkach, smagla... Ale oczy - zdu- polu wi?zei:ia nowych badaczy znajduj·ą się 
miewaj·ące! Szare, jasne, żywe - iskrzą się no~e z1awtska rzeczywistości porewolucyj­
rozumem, uftmlechem t jeszcze czymś, czego ncJ. 
nie można spotkać: w spojrzeniu przeciętne- W w. XIX i początkach XX mimo załn. 
go człowieka i co nic da się określić słowa- tercsowania inteligencji bajarzami, których 
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odkrywano i pokazywano na estradach mlas~, 
j'ako rzadkość .zanlkającej sztuki ludoweJ, 
sztuka ta była pogardzana i nawet prześlado-: 
wana przez administrację prowincjonalną i 

kościół, od czasu do ciasu odświeżający trady­
cje prześladowa!l skomorochów. reszcze w 
30 latach XIX wieku za panowania „oświeco­
nego" monarchy Aleksandra I w Niżnim 
Nowogrodżle został skazany na publi~ą 
chłostę kowal Semen Nieczosa za wykoname 
„odrażających" pieśni o wojnie z Napoleo­
nem. W ten sposób wynagradzano knutem 
żywą reakc~~ ludu na wydarzenia historycz­
ne. Nawet te utwory ludowe, którym udało 
się przedostać do repertuaru chórów, orga­
nizowanych przez dziedziców z chłopów 
pańszczy:h1ionych, lub do śpiewników, dru­
kowanych specjalnie dla ludu, a nawet do 
naukowych zbiorów etnograficznych. prze­
chodziły przez cenzurę, która eliminowała 
pierwiastki społeczne I satyryczne, wszelkie 
przejawy żywego odruchu i ustosunkowa1tia 
się do rzeczywistości. Mimo to „od czasów 
głębokiej stal"Ożytności, - jak pisał Gorki. -
folklor rosyjski nieodłą!"znie towarzyszył roz. 
wojowi wypadków historycznych. Tylko 
ustna twórczość ludowa może dać prawdziwe 
poj·ęcie o historii ludu pracującego". W pro­
cesie tym wielka rewolucja .rosyjska stała się 
bodżccm wyzwalającym ' n~dającym właści­
wy kieru11ek siłom twórczości ludowej. W 
1918 roku Lenin pisał w artykule „Podstawo. 
we zadanie naszych dni" o iej ,;pięknym roz­
machu", spowodowanym wstrząsem rewolu­
cy5nym. 

Opierając si~ na założeniu żywotności folk­
loru Gorki wszczął energiczne kroki aby po­
budzić lud do twórczości. Wśród gl antycz­
nych swych planów wydawniczych, projek­
tował wielotomową historię rewolucji, któ­
rą by napisał sam lud. W. tym celu ·· wyda­
wał do ogółu odezwy z prośbą notowania 
indy\vl:dualnego i zbiorowego swoich wsporo. 
nień z dni przewrotu i wojny domowej. Za­
sada pracy zbiorowej, heroizm połączony z 
realizmem, jako głów'.l.e cechy twórczości lu­
dowe~· były szczególnie bliskie twórcy re­
alizmu socjalistyczne.11:0. 

4. 

W 1931 roku Gorki ;'isał: „Musimy stanow­
czo uznać i zapamiętać, że artystyczn:! twór­
czość mas, nie znikła, nie została zniszczona 
przez stulecia katorżnej niewolniczej pracy. 
Zdolność mas pracujących do obrazowej 
twórczości słowa powstaje i powinna powst.ać, 
ponieważ rewolucj·a wyzwala człowiek:: nie 
tylko pod względem społeeznym i materia!. 
nym, lecz również 1 pod względem emocjo­
nalnym 1 intelektualnym". 
Słowa te sprawdziły się na przykt·.dach 

bajarzy ludowych, którzy pod wrażeniem 
wydarzeń historycznych nie zadowolili się 
odtwar;i~aniel'I} starych pieśni. odziedziczonych 
po ojcach i matkach, lecz zaczęli tworzyć 
nowy epos rewolucyjny. Wspominałem już 
o rodzinach odtwórców „starin" Riabininów 
i Kriukowów. Współcześni ich przedstawi­
ciele: kołchożnik z rodzimej wsi Garnice Kiż­
skiego rej·onu, Fiotr Riabln.in-Andrlejf)W i 
Marta Kriukowa chłopka z wybrze7.a morza 
Białego, pierwsi zacząli tworzyć śpiewy o 
bohaterach rewolucji i jej wodzach, nazywa­
jąc nowe utwory ustne „noy.rinami". 

Piotr Riabinin-Andriejew bardziej przejęty 
tradycjami eposu h:storycznego, stw ył swo­
ją „nowinę" o Czapajewie, posługując się 
szablonami pleśniowymi, które powstały w 
ckresie Rusi Ki~·owskiej. Nie bardzo to wią­
zało się z nową treścią. Natomiast Marta 
Kriukowa znalazła swoistą formę epicko.li­
ryczną, łącząc historię z żywą reakcją uc.zu­
ciową na wypadki dziejowe. Tak zostały 
stworzone przez bajarkę „nm;,riny" o Stalinie, 
o Leninie, o wyprawie na biegun północny, 
o bohaterach wojny domowej i budownictwa 
socjalistycznego, wreszcie sławna w Związku 
Radzieckim pieśń żałobna o śmierci Lenina. 

Radziecka polityka ":ulturalna popierająca 
ł organizu~·ąca twórczość ludową, szczególną 
uwagę zwraca na przejawy twórczości ustnej. 
Nie mówię tu o wyprawach badaczy i licz­
nych edycjach folkl0ru, mam na myśli w 
danym wrpadku tę troskliwą opiekę, którą . 
otacza panstwo ; społeczeństwo współczc!.nych 
producentów folkloru. Pisarze radzieccy o. 
piekują się nim! fachowo, dostarczaj.i l~ktu­
ry, wskazówek, orga.1izują wycieczki i to­
warzyszą im w podróżach. 

Gdy Marta Kriuko\va wyraziła chęć uło. 
żenla „nowiny" o Stalinie, związek zawodo­
wy pisarzy umożliwił je} wycieczkę do Gru­
zji. Ze skrajnej półno:y, z.nad morza Białe. 
go, poetkę ludową przeniesiono jak w hajce 
do kraju doj·rzewających pomarańczy, plan­
tacyj herbaty, szafirowych górskich rzek i 
ciepłych powiewów od morza Czarnego. Tu 
w rodzimym kraju Stalina powstał utwór 
liryczno-epicki przełomowy w historii żywe. 
go folkloru rosyjskiego. Liryczne poematy 
_Kriukowej są jednym z przykładów wpływu 
przewrotu społecznego na twórczość ludową. 
Rewolucja Październikowa wyzwalaj'ąc siły 
narodu rosyjskiego, odrodziła m.in. i dawne 
tra.dycje .poezji u~tnej, które przetrwały noc 
panszczyzny i ucisku u~troju burżuazyjnego. 
Nowa. treść wypełniła dawne j'ej formy, roz­
saclzaJąc _ie i zbliżając do form literackich. 
Obecnie, kiedy bajarze zaczynają utrwafać 
swoje .,nowiny" na piśmie, a liryczne ich 
poematy rozpowszechnia w stutysięcznych 
nakła~~ch rrasa dru~arska, termin „poezj•i 
:istneJ zamka w swo;m dawnym znaczeniu 
Jedynego przejawu poezji ludowej. Od roku 
1938 najbardzieS zdolni spośród ·bajarzy są 
człon~ami rzeczywistymi Związku Literatów 
RaW:ieckich. Tym samym twórczość !eh zost.a­
ł~ UJęta w ramy ogólnego ruchu literac-
kiego, · 

; 
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Listy z Zachodu 
Józef Czerni 

SZCZECIN 
· N [EŁA'.1'WO jest pisać o życiu Szczecina, 
. g~zie ws~ystko ~ozwija się w błyska­

wicznym i - chciałoby ~ powiedzieć 
a~erykańskim tempie. To co jeszcze o­

n.eg~aJ było nowością, o czym rozpisywano 
się Jeszcze . wczoraj - dziś jest już nieaktu­
alne, dalekie, prawie dziecinne. Każdy dzień 
przyno~i . zmiany i post~p. Rozrasta się jak 
na drozdza~h P?r~, rozbudowuje się przemysł, 
rozszP.rza się siec komunikacyjna powiększa 
się liczba mieszkańców. ' 

Szczecin bez przedmieść liczy obecnie prze­
s~ł~ ~4~ tys. ludnpści. Te. tysiące jakoś prze­
c1ez zyJą. 

W tej In:ótkiej korespondencji chciał­
bvm po~uszyc sprawy życia kulturalnego na­
szego miasta. Dużo już na ten temat pisano. 
'Szczecińskie pióra nie próżnują. 

PERSPEKTYWA KULTURALNEJ 
AKTYWIZACJI 

Koniec 47 r. minął pod znakiem fermentu. 
~aczęło się oczywiście od prasy. Fr. Gil, ob-
3ąwszy na krótko stanowisko kierownika li­
terackiego Teatru Polskiego, zaatakował swo­
~ą .Irnresponde~cją w „Odrodzeniu" kulturalną 
1 literacką politykę Szczecina. W miejscowym 
rlwutygodniku „Szczecin" (Nr 47-48) zarea· 
gow'.1ł na to żywo T. Karpowicz, występując 
z wielką mową obrończą pt. „Szczecin lite­
racki pod Gil-otyną". I tak zakotłowało się 
na sz~zecińskim 'bruku. Od wrześniowych dni 
III ZJazdu Przemysłowego i chwili ostatecz­
nego przejęcia portu z rąk radzieckich -
Szcz~cin po raz pierwszy jakby ożył i „zdy­
namizował się" kulturalnie poprzez ostre 
pióra publicystów. Nawiązano kontakty z pi­
sarzami. W tym samym mniej więcej czasie 
goszczą w mieście Gałczyński i Broniewski. 
Przybywa także z prelekcją K. Koźniewski. 
Klub Literacko~Artystyczny „Czytelnika" or­
ganizuje na dodatek burzliwy wieczór dy­
skusyjny, który zagaił St. Telega referatem 
pt. „O nowe oblicze kulturalne Szczecina". 
Sam charakter dyskusji był jednym z dowo­
dów, że na tym odcinku zbyt wiele jest jesz­
cze do zrobienia. Wypowiedzi prezydenta 
miasta inż. P. Zaremby miały weselszą nutę. 
Rok 1948 ma bowiem przynieść teatrom do­
tację 600 tys. zł a miastu zalążek uniwersy-
1.etu. Chodzi mianowicie o przeniesienie z Lu­
blina uniwersytetu im. Curie-Skłodowskiej. 
Na razie tylko wydziału medycyny. Oprócz 
ie_go budżet miasta uwzględnia pozycję 200 
tys. złotych za monografię Szczecina i 420 
ty . zł na konkursy literackie. Należy także 
wymienić pierwszy konkurs literacki Szcze 
rina na utwór marynistyczny ogłoszony w 
styczniu w tygodniku „Szczecin". Zwycięzcę 
konkursu czeka nagroda 50 tys. zł, które wy­
asygnował również Zarząd Miejski. Nie po­
trzeba podkreślać, że te wszystkie fakty o­
twierają nowe peri:pektywy kulturah1e dla 
nadodrzailskiego przyczółka. 

GEOGRAFIA KULTURALNA 
Szczecin posiada ogółem około 12 przed­

szkoli, 20 szkól podstawowych, 7 typu śred­
nie.go, Akademię Handlową (2 tys. stud.), 
Wyższą Szkołę Inżynierii, która z czasem 
rozwinie się w politechnikę oraz Państwową 
Szkołę Morską, nie mówiąc o licznych szko­
łach zawodowych. To jest podstawa, na któ­
rej się zwykle bazuje. 

Jeśli chodzi o teatry należy wymienić roz­
wijający się coraz lepiej Teatr Polski, który 
posiada teraz już 2 sceny (tzw. Scena duża i 
Scena mała), następnie Teatr Mały, wreszcie 
STO (Szczeciński Teatr Oświatowy pod kier. 
M. Bogusza) oraz niezwykle aktywny Teatr 
Kukiełek „Czarodziej" pod kier. Ireny .Li­
pieł1-Kotlińskiej. Ostatnio zaczął się żywiej 
ruszać Klub Literacko-Artystyczny, który już 
'Zorganizował szereg wieczorów autorskich. 
Wysun~ł on projekt zebrania w drodze skła­
dek swny 250 tys. zł na tzw. Społeczną Na­
grodę Artystyczną za działalność na terenie 
literatury, muzyki i sztuk plastycznych. Obok 
klubu „Czytelnika" pow.stał także nowy 
Klub Intelige_pcji. Jeśli chodzi o prasę miasto 
posiada już 3 dzienniki oraz pismo literackie 
„Szczecin", które z dwutygodnika zmieniło 
się w styczniu br. na tygodnik, zdradzając 
poważne tendencje podniesienia poziomu, 
zbogacenia tematyki i rozszerzenia zespołu 
współpracowników. To jest już wiele jak na 
początek. To jest jednak bardzo mało jak na 
apetyt kulturalny 140-tysięcznej rzeszy, ze­
branej z całego świata. 

PISARZE SZCZECIN A 

Zanim jeszcze polski i radziecki bagnet 
zdołał opanować Szczecin, pióro naszego pi­
sarza już karczowało teren Naodrza. W mro­
kach okupacji powstawały takie epopeje re­
gionu jak „Saga o Jarlu Broniszu" Grabskie­
go, „Dzikowy Skarb" Bunscha czy „Bolesław 
Chrobry" Gołubiewa. 

Po wojnie zaś rozwinęła się praca w za­
kresie naukowo - publicystycznym. Ukazały 
się książki St. Helsztyńskiego, St. Srokow­
skiego i szereg wydawnictw Instytutu Zacho­
dniego. W dziale prozy wyszedł zbiór felieto­
nów „Pod znakiem Gryfa" W. Lachnitta oraz 
w ostatnich dniach „Legendy Pomorskie" T. 
Karpowicza. W poezji natomiast ziemia 
szczecif1ska jest jeszcze niezdobyta. Nie licząc 
tomiku J. Wierzbickiego z okresu Młodej Pol­
ski, (który np. umieszczał Stargard nad mo­
rzem), poeci jeszcze nie wypowiedzieli się o 
tym regionie. Przerzucenie pomostu międzY, 

o~l.l.egłą bohaterską przeszłością a dniem dzi­
sieJszym, zobrazowanie współczesnego osadni· 
ctwa i samego procesu społecznego scalanitt 
się na tej ziemi, '\Vreszcie problemy maryni­
styczi:ie - to są ugory czekające na pług pi· 
sarskiego trudu. O sprawach tych dość wni· 
kliwie i ciekawie mówił niedawno St. Telega 
na pierwszym „Wieczorze Autorów Szczeciń­
skich", zorganizowanym przez Klub Literac­
ko-Artystyczny „Czytelnika" 8 kwietnia br. 
Wystąpili na nim Maria Boniecka, Julian BC>­
rzym, Tymoteusz Karpowicz, Walerian Lach­
nitt, Jan Papuga i Witold Wirpsza. Są to 
nazwiska młode, ale rokujące dobre nadzieje. 
Niewątpliwie na czoło ich wysuwa się twór­
czość J. Borzyma, T. Karpowicza i W. Lach­
nitta. 
Pomału więc Szczecin przestaje być kul­

turalnym zaściankiem. Tworzy się społeczeń­
stwo Nadodrza a razem z nim powstaje no­
we środowisko literackie. Są to jeszcze piet­
wociny, ale w nich składa się na razie cały 
kapitał zaufania. 

GŁOD KSIĄŻKI 

Kiedy jesienią 1946 l·. osiedliłem się na sta­
łe w Szczecinie, interesowała mnie jedna 
sprawa - książki... Pamiętam - wybrałem się 
na Dworcową do Biblioteki Miejskiej,. chcąc 
zorientować się w katalogu i w dziale teorii 
literatury. Byłem wtedy jeszcze jednym z nie­
~icznych, którzy szukali naukowej lektury w 
Języku niemieckim. Dyrektor biblioteki oka­
zał się nadzwyczaj uprzejmy i usłużny. Oso· 
biście zaprowadził mnie do czytelni zo­
rientował w systemie katalogu i zosta~ił sa­
mego w dużej sali między książkami. Cisza 
zapełnionych półek nastrajała do pracy. Wla­
złem w bibliografię. Zasmakowałem. Zaczą­
łem notować. W styczniu tego roku wpadłem 
znowu. Personel już się powiększył. Dyrektor 
Siadkowski przyjmuje w swoim skromnym 
gabi;iecie, za~t:iwionym jakimiś starymi atla­
sami, stosarm inkunabułów i białvch kruków. 
W gabinecie zimno. - Zapytuję ''z mieisca o 
sprawy biblioteki. Otrzymuję krótkie ·i rzt!­
czowe dane. Księgozbiór niemiecki liczy 240 
tys. tomów, z czego 100 tys. o charakterze 
archiwalnym zalicza się do tzw. Muzeum 
Książki". Jeśli chodzi o czynną ob~~nie wy· 
poż!.czalnię liczy ona ok. 7 tys. polskich po· 
zycJi. Poza tym w oprawie i w trakcie kata­
lo~owania znajduje się jeszcze ok. 3 tys. to­
mow. Słov;em razem biblioteka posiada ok. 
10 tys. polskich książek! Ostatnio w okrei:ie 

elkanounym odwiedziłem znowu tiyr. Siari· 
kowskie~o. Z miejsca pochwalił się przede 
mną sohdnym zakupem. Cyfra 10 tys. zwięk­
szyła się o 2 tys. nowych pozycji. W obiegu 
według słów dyrektora znajduje się zwykle 
5/6 księgozbioru, co oczywiście w normal­
nych warunkach jest niedc·puszczalne. Biblio­
teka posiada dotychczas tylko jedną filię, ale 
wkrótce otworzy się kilka nowych na peryfe· 
riach miasta, gdyż Zarząd !\'Iiejski dał pierw­
szy poważniejszy zastrzyk pieniężny w posta· 
ci 2 milionów zł. Pracy dużo - mówi dyr. 
Siadkowski - ludzi fachowych mało. Perso­
nel robi często błędy. Ale możliwości rozwo· 
ju są wielkie. Potrzeba tylko zrozumienia i 
pomocy. Wykorzystując w pełni budynek, bi­
blioteka może pomieścić ok. 400 tys. tomów 
czyli zdolna jest przyjąć jeszcze nowych 150 
tys. Nowoczesny magazyn biblioteki przypo­
mina bibliotekę uniwersytecką w Poznaniu 
cży w Krakowie. 
Następnie dyr. Siadkowski pokazuje mi w·:l­

k:esy rozwoju księgozbioru i krzywą czytel­
nictwa. Potem oglądar.iy pierwsze druki z 
drugiej połowy XV w. Dyrektor otwiera duży 
oprawny w deski obite skórą pierwszy mszał 
z Kamienia („.Caminensis), pochodzący' niemal 
z połowy XV w. a więc 15-20 lat po wyna­
lezieniu druku. 

W zamyśleniu opuszczam gmach biblioteki. 
Niewyzyskany ma.teriał czeka pod troskliwą 
opieką na swoich odkrywców. Prawda, trze­
ba jeszcze wspomnieć, że oddział Instytutu 
Bałtyckiego organizuje bibliotekę naukową 
poświęconą problematyce Pomorza i krajów 
nadbałtyckich. Ma być na początęk ok. 16 tys. 
tomów. I to jest wszystko. O prywatnych wy­
pożyczalniach nie piszę, gdyż te obliczone na 
zysk karmią czytelnika niemal wyłącznie 
aktualną beletrystyką. 

A równocześnie 140 tys. mieszkańców woła 
natarczywie o polską książkę„. 

ALMA MATER STETINENSIS 
Dyskusje dotychczasowe na tematy kultu· 

ralne miasta nad Odrą poruszały albo spra­
wę planowania, organizacji, albo sprawę te· 
matyki twórczości literackiej czy kulturalnej 
w ogóle. Nic dziwnego, że nie znaleziono 
wyjścia. Zapomniano bowiem o człowieku. 
Sami organizatorzy ani ich artykuły nie zmie­
nią sytuacji. Zmi:mi ją tylko człowiek o 
ambicjach kulturalnej twórczości, związany z 
Nadodrzem i doń przywiązany. Takiego czło· 
wieka trzeba dopiero wychować. A w tym 
celu trzeba stworzyć samowystarczalny ośro­
dek twórczości kulturalnej i naukowej. I n:c 
lepiej takiej roli nie spełni jak tylko pełny 
uniwersytet. 

Jeśli przeciągniemy linię od Gdańska przez 
Toruń, Poznań aż do Wrocławia, to zobaczy­
my, że cały wielki północny Zachód nie ma 
właściwie uniwersytetu. A przecież każdego 
roku wychodzą z zachodnio-pomorskich gim· 
nazjów nowe zastępy absolwentów, z których 

Fot. Lambach - Fhlm Polslti. 
Odbudowa mostu grrmwaldzkiego na Odrze we Wroclanuu. 

czr~ść najlepszą zabiorą inne ośrodki akade­
mickie. Tu statystyka cyfrowa odkryłaby 
ciekawe problemy. Iluż szczeciniaków np. stu­
diuje obecnie w Toruniu, Poznaniu lub na· 
wet w Lublinie. A jaki z nich procent wróci 
do miasta, gdzie może teraz mieszkają ich 
rodzice czy krewni?„. -

O FUNDAl~IENTY 

Sprawa jest poważna i dlatego nie może sie 
zmieścić w ramach dyskusji na tematy ce~ 
lowości bieżącego repertuaru teatralnego czy 
wartości jednorazowych imprez oświatowo­
kulturalnych. Chodzi bowiem o stworzenie 

Władysław Leszczyński 

trwałego i atrakcyjnego ośrodka kulturalnego, 
ściągającego najlepsze siły z całego terenu 
Zachodniego Pomorza. 

Chodzi nie o sprowadzenie trzech litera­
tów więcej czy napisanie książki lub nowej 
monografii miasta, ale o stworzenie warszt11· 
tu pracy kulturalnej dla rosnącego pokolenia. 
Rozwiązanie jest tylko jedno. Przyniesie je 
zwycięska walka o książkę i walka o pełny 
uniwersytet z wydziałem humanistycznym 
włącznie. 

Wtedy dopiero życie kulturalne Szczecina 
dogoni i zrówna się z tempem jego gospodar· 
czego rozwoju. 

WROCŁAW 
Cztery działające na tutejszych wyżs.z;ych 

uczelniach organizacje akademickie ZNM:S, 
AZWM, Wici i ZMD nawiązuj·ą coraz bliższe 
kontaldy, których rezultat może być tylko 
jeden: - jedna i jednolita organizacja stu­
dencka. 

Pokusimy się tu o krótki fragmentaryczny 
przegląd dotychczasowej pracy i osiągnięć na 
terenie, wchodzącym w zakres oddziaływań 
ideowo - wychowawczych akademickich orga_ 
nizacji. 

Akoją. o największym znaczeniu było zor.ga-
nizowanie dla młodzieży chłopskiej i robotni­
cze:j nieposiadającej matury-kursów pr.z;ygo­
towawczych na wyższe uczelnie wrocławskie. 
W skali ogólnokraj·owej inicjatywa zorganizo-

'" !li.a po -yższych kursów wyszła ze słto 
ZNMS-u i AZWM-u. Na terenie wrocławskim 
pracę nad ich uruchomieniem i troskę. o ich 
normalne funkcjonowanie przejął student III 
roku polonistyki, członek AZWM życie -
Woodrow Januszewski (od ich założenia, t. zn. 
od czerwca 1946 roku, pełniący obowiązki 
dyrektora kursów). Otworzono w bieżącym 
roku akademickim trzeci już z kolei kurs 
przygotowawczy. . 

Akcja informowania o kursach przeprowa­
dza!ła była . p;zez partie; polityczne, organi­
zacJe młodziezowe i związki zawodowe. Re­
krutacji dokonywano przy pomocy i za po­
średnictwem Związków Zawodowych w mia­
st~~kach i . Związku Samopomocy Chłop­
skieJ na wsi. Warto prześledzić ilość słu­
c~acZ?": ich pochodzenie społeczne, przyna­
lezr;osc organizacyj·ną i stopień wykształ­
cenia przy wpisywaniu się na kurs. 

Dane odnoszące się do pierwszego i dru­
giego kursu dotyczą tylko ilości słuchaczy. 
Na kurs I w 1946 r. zgłcsiło się 480 osób 
chodziło 200, przystąpiło do egzaminu 83 ~ 
poszło na uniwersytet, na rok zerowy '49, 
Reszta z tych 83 na skutek słabycil wyników 
naulrnwych skierowana została do normal­
nego liceum. Selekcja została przeprowadzona 
surowo i wciąż wysuwane obiekcje przeciwko 
dopuszczanJu na uniwersytet „tych bez ma­
tury" nie wydają się mieć uzasadnienia. O­
statecznym czynnikiem decydują ~ym o ich 
ufrzymaniu się na wyższych uczelniach będą 
przecież wyniki naukowe. 

W r. 1947 na 2-gi kurs przygotowawczy 
zg~osiło się osób 450, chodziło 250,. do egza­
mmu dopuszczono 163, poszło na zerów-
kę" 152. " 

Dane, dotyczące 3-go kursu przygoto­
wawczego ilustrują skład społeczny i infor­
mują szczegółowiej o młodzieży kursowef. 
Na kurs ~rzeci zgłosiło się 375 osób, a po 
trzytygodn10wym kursie selekcyjnw pozo-
stało 300 osób. · 

POCHODZENIE SPOLECZNE KANDYDATóW 
PRZEDSTAWIA PE - JAK NASTĘ)PUJE: 

Robotnicy 65•/1 

Chłopi 31'/1 

Urzędnicy 4•/1 

PRZYNALEżNOść 
Z. W.M. 
O. M:.T.U.R. 
Wici 
Z. 111:. D. 
Zw. Os. Wojsk. 
z. u. w. z. 

ORGANIZACYJNA: 
35,0°/o 
21,6°/o 
5,6°/o 
0,6°/o 
0,6°/o 
0,6°/o 

PRZYNALEżNOtić PARTYJNA 
P. P . R. 25,5•;, 
P. P. S. 9,50/o 
s. r,. 1,3' /• 

.PRZYGOTOWANIE KANDYDATó'\V 

szkoła powsz. 
szk. powsz. 
1 kl. gfnm. 
2 kl. gimn. 
3 kl. gimn, 
4 kl. gimll. 

11ieuko1icz. 4'/o 
780/o 

60/o 
80/o 
ilO/o 
l '/o 

WIEK KANDYDAT6\V: 
poniżej 19 lat 
od 19 do 21 lat 
od 2~ do 25 lat 
od 25 do 30 lat 
od 30 lat 

W OKRESIE KURSU SELEKCY JJ:l.TEGO: 
pracowało 4()1/e 
nie pracowało GO•/, 

W OKRESIE TRW ANIA KURSU NORl\!ALNEGÓ:' 
pracowało 12'1• 
uzyskało urlopy ss•:, 

Urlopy dawało tylko Ministerstwo Prze­
mysłu i Minister„two Komunikacji. Zarząd 
kursów stara się o lokal na bursę, jak do­
tychczas bez rezultatu. Instytucj·a kursów 
j,Ja.ygo~owawczych, mnoi.li iaj 4cych ;:;zdsZY 
dostęp na uniwersytety młodzieży pochodze­
nia ro~otnic:zego i chłopskiego, - jest naj­
powa:lr,1epZjm osiągnięciem zorganizow&nej 
młodzieży wrocławskiej (AZWM, ZNMS). 

Jak przedstawia się praca społeczna i ide­
owo-wychowawcza w wymienionyeh orga­
r.fzacj<i<h? 

Dla nawiązania głębszej' wspó~acy pro­
wadz.:;ne jest wspólne proseminarium ma1 ksi­
stowskie · ZNMS z AZWM-em życie. Zebrania 
odbywają się ce dwa tygodnie. 

ZNMS poza akcją szkoleniową swyc'.1 
człoi.ków rozwija dzia1alność na terenie wrc­
cławskich gimnazjów i liceów, zakładając 
koła OMTUR-owe. Kół tych założono dotąd 
przeszło 10. Na kołach przeprowadzane są 
kursy ideologiczne, na których przeszkolono 
100 osób. ZNMS-owc~·. członkowie Koła Me­
dyków prowadzą od dwóch lat stałe wy­
kłady popularne z zakresu medycyny dla 
robotników. W i". 47 tego samego rodzaju 
wykłady popularyzacyjne z zakresu prawa 
prowadzone były przez prawników-zetenem­
sowców. W tymże roku 47 poloniści, członko­
wie ZNMS-u, mieli kilka wykładów popu­
larnych z historii literatury dla wroclaw­
~kich omturowców. 

ZNMS stając na platformit; z:(·dnoc!E::lio­
wej nawiązuje kontakty z wszystkimi organi­
zacjami. Przejawem :,ego był udział ZNMS­
owców na kursie ide0logicznym przepr lwa& 
dzonym przez Wici. Wici, licząc2 na terenie 
akademickim ponad 300 czlonkóv,:, prowadzą 
również ożywioną i ~fektywną działalność 
zakładania kół gimnazj'alnych i licealnych. 
Ilość kó~ sJ;ale wzrast_a. Zorganizowany przez 
Akadem1clne Koło Wlci 10-dniowy kurs pre­
legentów przeszkoli 45 osób, przy stałej frek­
w.encji do ~O ~łuc~aczy. Akademicy wiciowcy 
me zapommaJą rownież o pracy w terenie. 
Praca w wiciowych kołach Dolnego śląska 
prowadzona jest w 70 proc. przez Adade1nic­
kie Koło Wici. 

W miarę swych sił i możliwości starają się 
wymi~nione organizac.ie spełniać dwa główne 
z~dama - udostępnić możliwość kształcenia 
się każde.mu, a przede wszystkim dotych­
czas uposledzonemu robotnikowi i chłopu 
o.raz rozszerzać świadomość społeczną i po~ 
lityczną na całość młodzieży polskiej. 

W kolach naukowych panuj·e ospałość. A 
~oła te stanowią przecież bardzo ważny czyn­
n:~\'. w poszerzaniu. h?ryzontów, pogłębieniu 
wiedzy i uaktywniemu społecznym studiu-
5·~cej m~odzieży. Dlatego też nacisk pow1-
ruen byc położony między innymi na inte­
lektualne ożywienie naukowych kół TTniwer­
s~tetu i . Politechniki. Mając to na uwadze 
nie. sposob nie wspomnieć tu o Kole Filo­
zo!1~nym, które w bieżącym roku akade­
mickim yve · Wrocławiu wystartowało pod 
ha?łem mtel~k~ualnej ak~-ywności, organi­
znJąc co tydzien referaty z dyskusjami. 
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Zdzisław Skw.arczyński Genowefa Szturchaniec: Wołanie na pusat:ay 

Egzotyka· wieiska dla inteligencii·? Nie róbmy Greków! 
J EDNĄ z ciekawszych osobliwości dwu- uroczysty". Ten komentarz autorski ładnie 

d~estolec.ia. międz:ywojenn~go było zja- brzmi - nieprawdaż? - podnieca nasze zain­
w1sko buJme krzewiącego się upodobania teresowanie pi€przykiem egzotyzmu €tnogra­

w literaturze skandynawskiej. ficznego. Potem poznajemy Pepetę, najpri1co-

Awantura z wiezą Babel była jednym z 
najfatalniejszych przypadków w dziejach 
świata. Zakłopotanie naszych przodków, wy­
wołane zdumiewającym opętaniem niegodzi­
wych mularzy, głęboko odczuł i wyśpiewał 
w wieszczym szale Julian Ursyn Niemcewicz: 

I ' 

„Leciał J!'rancuz z szampanem, gdy wapna 

Wrzód społeczny sprawy chłopskiej w Pol- witszą i najnieszczęśliwszą chłopkę walencką. 
sce groźnie ówcześnie nabrzmiewał doma- Sledząc jej zatrudnienia ranne, dowiadujemy 
gając ,się zdecydowanych zabiegów chirurgi- się, że mąż jej Pimento jest notorycznym 
cznych nie zaś ziemiańskiego plasterka pseu- wałkoniem, zwalającym na barki żony tros­
do-reformy rolnej. Wieś dusiła się z braku ke o zdobywanie środków do życia. Zapamię-
ziemi i nadmiaru ludności bezrobotnej. Sprzy- ta'jmy sobie tę cechę Pimento. Jest w tym za- Anglik podawał 
j2.ło to szczepieniu śród jej mieszkańców bad:- warta kwalifikacja moralna, co ma znaczeme • 
cylów drobnomieszczańskifh idei społecz- dla dalszego rozwoju powieści. W mieście, do 
nych i etycznych z ant:ysemityzmem na czele, którego ' Pcpeta chodzi co rano, by 
zakażających „morale" społeczeństwa u pod- dostarczać mleka, poznajemy prostytutk~ 

wolano, 
rostbif, kiedy cegły 

chciano; 
„Niechże, mularz zawołał, co prędzej ka-

staw. Rosarię, ~órkę dawnych sąsiadów Pepety. 
Około roku 1925 sytuacja była zbyt wyraź- „Nie była to zła dziewczyna. Pracowała po 

- mieni!" 
Polak w cwał niósł mu kawał huzarskiej 

. pieczeni. 
A tak, gdy w każdym razie ustawna prze­

szkoda 
Porzucono budować, czego wielka szko­

da". 

na, żeby mogły istnieć wątpliwości, co do ko- fabrykach, później była służącą, ale w końcu 
nieczności podjęcia stanowczych kroków ze wzięła przykład z sióstr, które zmęcżone dłu­
strony chłopskich ugrupowa11 politycznych w gimi latami głodu wybrały łatwą drogę. To 
kraju rolniczym w kierunku uzdrowienia zwykła k01~ rzeczy: tam, gdzie nie ma ojca 
stosunków i matki, dzieci kończą źle, ale wszystkiemu Tak było ongiś, gdy ludzie chcieli staremu 

Literatura mogła odegrać doniosłą rolę w był winien właściciel tej ziemi, ów don Sal- Jehowie w „okna zaglądać". A i później, gdy 
mobilizacji opinii publicznej na tym odc'.n· vador, który napewno smażył się w piekle. ludzkość ograniczyła znacznie swe ambicje 
ku. Cóż to za łotr! Zniszczył całą rodzinę". ·- czymże jest bowiem demokracja ludowa., 

Tymczasem stronnictwo chłopskie „Piast" Tak dość fałszywie dźwięc_zy pierwsza nu- wobec tak bezbożnej wieży? - i później tak-
uznało, źc pisarzem, którego twórczość n:ii- ta społeczna, nieudolnie raczej wpleciona w że niemożność porozumienia się zawisła ponu· 
bardziej odpowiada sytuacji chłopa polskiego powieść. rym cieniem nad losami świata. 
w nowym pai1stwie i w świecie, potrzebom , „Patrzcie państwo, co się może stać z czło- Cóź tu mówić o terenie międzynarodowym, 
i głodom tej klasy ~ jest autor „Chłopów". wiekiem w ciągu dziesięciu lat! Któżby to gdzie nikt nigdy z nikim dogadać się nie 

Inicjatywa tegoż „Piasta" w wysunięciu pewiedział przed dziesięciu laty o niej i o ~io- mógł, mimo, a może wskutek instytucji ję· 
przez Polskę kandydatury Reymonta do na- strach„. - litu~e się Pepeta. Były wtedy .Jak zyka dyplomatycznego - gdy i wewnątrz jed· 
g;:ody Nobla wynikła z chęci uzyskania apr<>- królowe w sw01m domu„. I kto. by pomysl~ł, nego systemu językowego zrozumieć się jakoś 
baty pewnych kół europejskich na idee, ja- że _skończ~ w tak nędzny ~poso??„;, O Boze, nie sposób. Zbyt wygodnym chwytem polemi­
kich literacką wykładnią uczyniono naczel· Boze, bron nas przed złymi Iudzmi . cznym stało się bowiem „niezrozumienie". 
ny utwór pisarza. Klasa, która powinna by- Ale z tokiem powieści ton społeczny przy- Pozwala ono na wmawianie przeciwnikowi 
ła podjąć walkę, usypiała w kadzidlanych biera na sile. Poznajemy dokładniej teraz ak- różnych michałków metodą „jak w chorego 
d,Ymach obrzędów (wierzchosławicki hołd cję i jej bohaterów. „Przeklęta ziemia" tv jaje"; - spreparowany w ten sposób delik­
„Piasta" dla pisarza, akt jedności autora działka dzierżawiona ongiś przez ojca Rosar1i went może długo wołać ze łzami, że on prze­
„Chłopów" z klasą chłopską), reżyserowanych Barreta działka obecnie opuszczona i zanied- cież i1ie„. i że w ogóle nigdy.„ Schemat pole­
przez przywodców owładniętych agrarystycz- bana. Barret doprowadzony wyzyskiem Sal· miczny się uciera, pokolenia babelońskich pu· 
nymi ideami. vadora, właściciela dzierżawionej ziemi, do blicystów będą budowały swoje wieże z kot-

Szukano aprobaty tam. gdzie biły źródła nędzy, morduje chciwca: Za z?r?dnię zostaje Jetów, lub wybijały w nich dawno wyjedzo­
sugestii o chłopie-człowieku wiecznym, suge- zesłany na galery, _rodz_ mę. zas ~e~o spoty~a ne drzwi. Wobec sprostowań robi się Gre-

k dl d b d pawiał kóu - jest to w nowym wydaniu, jak wia-
stii, którym nadano miano i obieg „filozofi- l?s, ja. ieg? a ziec~ na) ar _z1eJ o . domo piernię, którego żaden ·ludzki język się 
czny" gdzie indziej. się. Działki po Barrec~e nikt ~ie chce .dzier-

·a ·ć Jest w tym świadomy 1 zor~amzowa- niP. ima. 
Choć otumanionych i tumaniących przy· z wi · . · · · :" Na literackim podwórku gruntem szczegól-. · · -, · "d ny protest gromady wleJsk1eJ przeciw wyzys-

wod~o"". l~lasy. c!1łopskie). \yprędce zl1kw1 o- kowi. Otóż tę bezużytecznie leżącą dzi~kę! niP żyznym dla „niezrozumień" wszelkiego 
"k~al.1 nk1ec1ebrphw1, dla ktop~ycht „ewolubc~agaw obłożoną klątwą gromady, działkę, na ktoreJ roclz<1ju były dyskusje metodologiczne, zaktu-

1e1 un u, o ranym ?rzez „ ias a prze ie : . nikt nie miał odwagi osiąść, by nie we~ść ~ alizowane niedawno wskutek potyczek wśród 
ła zbyt v.; o~no, kadz1d.ło dla c!:1łopów. pozosta.,. konflikt ze społecznością wiejską _ obeJmUJC młodych polonistów z kół uniwersyteckich. 
ło. DymJ'. Jego rozwłoczyły Sit~ po hteraturz_ hl _ z b sz zóecydowany dla chle· Różnojęzyczny bełkot, jaki się podniósł na 
w rozmaitych formach. c op pr Y Y ' lamach czasopism nie da się wytłumaczyć .„ . . . . ba na wszystko. . . · t t 
_„Chłopi i ich k~nera światowa stw~r~yly ż cie ·ego było nieustanną zmianą zawo- przyrodzoną mętnosclą rozwazan ego ypu, 

me tyle ~omost. m1~dzy obc~m czytelnikiem dJ' iawsz~ w kręgu chłopskiej biedy".„ ,,Fra- ani chwiejnością terminów naukowych lite­
a nasz~ ll~erat1.1:rą, ile rac_zeJ. przysposobl~y co.:...ał jak wilk (jak sam powiadał), ażeby ni- raturoznawstwa. Były to niewątpliwie świa­
naszą u;itehgencJę. ~o p;zy~ę~1a bezkry!ycznie czego w domu nic brakowało. 1 Pan Bóg wy· dom ie zorganizowane misteria nowogreckie. 
laure~tow fund~CJl, ktore~ Jury. stosuJ~ wo- nagradzał jego pracowitość ~ co roku obdarzał Rozpatrzmy dla przykładu po tysiąckroć 
bee pisarzy sw?iste kryteria poh.tyczne i_ spo- ,.. d . ki Wśzystkie dzieci były piękne, wylwałkowaną sprawę, socjologizm conłra for· 
łeczne, wreszcie otworzyły takze wroto. na g~ ziec. em. · · d ił · zę- manzm. Zdawałoby się, że w ciągu ostatnich 
przyjęcie bez zastrzeżeń literatury skandy- zdr~~vern: ~~va~ow:~' ~ r~~ Y ~~t;zv · kilkt miesięc obie strony miały czas powie-
nawsk:eJ. . lal bez ustanku chleba". dziec sol:'He o adnie rvszy tko, co na 

d dl · · k' h b t. 1 wo y b ł d . d . Ob . . t Tłumaczo~o t~ ":( . a m1eJS 1c a Ol"len.~w Dramat czna walka Batista i jego rodziny temat yo o powie zema. ecme 3es po7 
wypożyczalni ks1ązk1 Knuta Hamsuna, BJor- g Ygr adą kończy się klęską Musi ra bądź na praktykę baclawczą, która naocz· 

B ... ns a "' 0 lmy Lag-lo""f oraz Syrydv z wro ą om ' · · k · · ~zo" "edne· z inetod bądz' ne Jor on,' . u- . "'. « porzucić działkę, która wydawała mu się bez- me wy aze wyz~ sc J J ' 
U~ds~t, ktoreJ „~rystyn~ ~or~ę Lawransa pieczną przystania zapewniającą życie jego na poważną pracę teoretyczną, łatającą do-
dz1~ Jeszcze _wznowiła „Książka . rodzinie. Gromada· postawiła na swoin1 • strzeżone przez przeciwników luki systemu. 

Upodobanie to sp:owokowało Goe.tl~, d.o Pieprzykiem „sprawy społecznej" w przed- - Panowie optymiści - zapomnieliście o 
swoistego naśladownictwa („Serce lodow ). stawieniu lbaneza jest 1-"llmento. Autor korzy- naszych Grekach! Kudłate Achaje mają za-

Upodobano sobie w aurze moralnej :vi~l_- sta ze sposobności, by tego przywódcę groma- w0dowo czas, - kiedyś potrafili przez całe 
kich namiętności bohaterów tych powiesc." dy i wykonawcę J·eJ· społeczneJ· woli w wal· diiesięć lat wodzić się za łby o cudzą żonę, 

ó d - i dziś, w epoce wojen błyskawicznych o-
borykających s~ę z losem ch~~P w wpraw Z;le, ce z przybyszami, pragnącymi osiąść na prze- byczaJ·e ich nie uległy zasadniczej zmianie. 
ale jakże wzmosłych. Ktoz tam popełmał klętej ziemi zdyskredytować doszczętnie w 
zbrodnię z tak prozaic~nych ~owadów jak oczach czytelników. Wałkoń, pijak i utracjusz Ka.i;dy problem można troić latami, wystar­
splachcć gruntu przy dziale rodzinnym? Ród? t<'go co zarobi żona - obniża socjalny sens czy tylko w tym celu „nie rozumieć", o co 
- owszem, tak. Solidarność rodowa tworząca warki chłopów -o prawo do ziemi. Niezmu- chodzi. 
potęgę - toż dopiero frajda dla chłopo~u- szony koniecznościami, powodowany jedynie W myśl tej recepty wystąpił ostatnio Alek­
nów. Jeśli już zdarzyły się jednak kon1:11k~y zł;;mi instynktami nie płaci słusznie należą- sander Jackiewicz w „Nowinach Literackich" 
przypominające nasze - to proszę - Jakie ergo się - jak sądzi autor - czynszu właści- ze swym kawałem „huzarskiej pieczeni" („N. 
wysublimowane, bardziej _Płynące. z dumy, niż cielom ziemi, grożąc im nożem. L." - Nr l5-(56). 
ordynarnej potrzeby. Jakze dost~Jn~ to cł?-ło1?- Gdyby nie źli właściciele, jak don Salvador Jackiewicz znalazł upragniony temat do 
stwo siedzące na folwarkach, Jakie pansk'.e świat .:ten nie wymagałby żadnych zmian. długich rozważań w obrazie zatrważających 
w nawykach i sta.rożytne. „~urow;y" - panie Jeszcze lepiej bywało ongiś sto prawie lat te- błędów recenzentów szkoły socjologicznej; -
_ klimat i człowiek zmagaJący się z mm - mu, w epoce Napoleona, kiedy to „ziemie te czyż być może, aby znaleźli się ludzie tak 
bierze tak, ie „czyta się jednym tchem", Tak należały do braciszków z zakonu San Miguel niegodni, by w „socjologicznych" recenzjach 
było przed wojną. de los Reyes. Byli to panowie otyli a wspa- uprawiać najostrzej przez socjologizm potę-

. . . . pionc rozważania typu „co autor miał na 
Zmieniły się u nas warunki. Problem wsi mali, _ale j?wialni i poczciwi_. :r-i:1e spieszyli się myśli'', albo „Mickiewicz a naród", albo „Wo­

został radykalnie rozwiązany przez Państwo ze. z~ieramem ~roszy za dzierzawę.: zad_~,wa- kulski a kapitalizm"? Obywatelu Jackie· 
etc Po głowach J'ednak przeciętnych inteli- lali się tym co 1m dawano z dobreJ woh . . b . . kt' . , . . . . . . . w1cz, czy a y wiecie na pewno, w orym 
gent<?w tułaJ~ s1~ ~adal resz!~i kad~1dl_anych Chwal~ą przeszłości Jest Ibanez także,_ gdy kościele dzwonią, jeśli tak, to wskażcie czym 
dyn:ow osobhweJ. cnł~pon:a:iu. R?dz1 s1t~. PY: prezent~Je nam Trybunał Wo~ny, starozytn~ · prędzej tego niegodnego „socjologa" _ psy­
t~me - co _w teJ .dz1e~z1me ~oze zdz1ałac mst~4ucJę sądzącą spra:wy i;iiędzy . c!"tł?pami chologistę, który stawia tak bzdurne proble­
literatura, .m~ rodz1m_a i o~y~malna - r:ec:z o wodę. A_:itora zaspakaJ_a r:aJzupełm~J, ze był my, bo chyba niepodobna, byście w tak nie­
J?:ost~, b~ teJ postaw10no JUZ tyle wyma.,,an, on produktem rewolucyJneJ przeszłoscl. inteligentny sposób zrozumieli rewelacyjne 
ze. ~z dziw b1er~e, dlaczego dotąd. gł~cho Obecnie: „Chłopi byli dumni ze swego Try- studium Kotta o „Lalce". · I po co stwarzać 
wsrod beletr":(~tow: ? współ~awod'.1ictwie w bunału. Panowała tu sprawiedliwość co się fikcję zastępów recenzentów wyklinających 
pracy, ale na1llczmeJsza, naJchętmej czyty- zowie: kara była jasna i wszystko obywało formalizm gdy rozprawki „socjologiczne" da 
wana beletrystyka tłumaczona. się bez ~adnych papierów - którymi usidla się policzyć na palcach obu rąk i jednej nogi? 

„Przeklęta ziemia"*)- taki jest tytuł po~s~i się uczciwych ludzi". Chyba, że w rozumieniu Jackiewicza (kry-
przetłumaczonej przez Zofię Szle:l:'enową ks1ąz- Takich kwiatków można zebrać o wiele teńum 1-lasyfikacyjne „co autor ma na my. 
ki Blasco lban~za, zatytuło~aneJ w orygi'.1a1e więcej na kartach „Ziemi przeklętej" , włącz- śli") ,.socjologami" mianowani zostali !tryty· 
La Barraca. _Kiedy o_glądal1smy w r~dak~Ji tę nie z moralnym potępieniem fabryk jako te- cy „Tygodnika Powszechnego"; - exem­
k5iążkę, ktos wyraził przypuszczeme, bi?r.ąc renu demoralizacji młodzieży wiejskiej, która plum: wniklhve rozważania goa na temat, 
pochop. z ry~ur1:lm na okładce prze~stawiaJ'.l: musi dodatkowo zarabiać na utrzymanie ro- „czy Sygryda Undset miała na myśli czło­
cego h1szpanslnego oracza .ora~ .z 1i;st~tUCJI, dziny. ~·ieka wiecznego, jako takiego - i jeśli jako 
w której rzecz się ukazała !„K'.siąz~a' ), :w o~o Wokół losów rodzin Barreta, Batista i gro- takiego, to jakiego i dlaczego?". 
przyswojopo naszemu czytelmkQWl naresz~:e mady wiejskiej , domagających się od autora Jack:ewicz martwi się bardzo, że szkoła 
jakiś utwor podchodzący pod kolor, o_dp~wia- interpretacji socjologicznej , rozsnuta jest au- socjologiczna nie wypracowała dotychczas 
dający potrzebOf!l społecznym.. K~o~ i:iny, rn łatwego demonizmu złych„ losów, które swych narzędzi, że „nie ma dotąd sposobu na 
zerknąwszy do srodka, określił. ks1ązkę Jako sprzysięgły się przeciw bohaterom, wszystkie- pełną unalizę dzieła", a zarzuciła cały doro­
ckliwą sentymentalno - nastroJową, c_hł.opo· go tego, co tak mile jest dla inteligencji szu- bek formalizmu. No, to już przechodzi na­
mańską bzdurę. Zaopo;iowar._o: skądzcz - kającej prostoty i krzepy, silnych namiętnoś- wet granicę tego, co wolno Grekom - stuk­
t!lkie zasl:iżone wyda:vnictwo 1 nagle bzdura. c1, cyklicznego rytmu przyrody itp. dyrdyma~ nijcie się w miejsce po głowie p.t. po!:ągu na 
Raczej zamteresowame. rodo.~vodem sto~un: łek. miarę Fidiasza - jakimi narzędziami analizy 
ków społecznych · w Hiszpanu. Sprawdztny. Czyż po to Borejsza wydał ponownie swą dzieła literackiego może się posługiwać nor-

Zaczyna się la powieść bardzo tradycyjnie. fuudamentalną książkę o walczącej Hiszpanii, malny ,,socjolog", jeśli nie formalnymi; czy 
Świt na wsi w okolicach Walencji. Sielan- by został? ona zeJ?clmięt~ ~ świadomoś~i wi?zieliśc~? zdrO\ye~o na umyśle m_arksistę, 

k1.1wy nastrój. Dzwony wzywa_jące na. mszę kultnroweJ drobnom1eszczanskiego . czytelm- ktorY:, wb1Ja gw ozdz1e popytem, a me młot-
ra1.urn i pierwsi „wieśniacy" na polach i dro- k~ p1:zez zbeletryzowane chłopomanstwo po- klem. . . . . 
g~.ch ·pozdrawiający się imieniem ~ażym. „To \VLe&c1. lbaneza?. „ . . _ Istotme, ~~koła socJołogi~zn3: „me lńa do­
chlopskie pozdrowienie wymieniali z cal~ po· Czyzby ;•Kslązce. zalczało na u_macmamu tąd sposobu . ale dl3:tcgo, ze m~ wypraco~a­
wagą Ludz' e mający w żyłach 1wrnrytanską w czytelmkach orientalnego fatalizmu, bez- ła dotąd m etod mterpretacJi wszystkich 
krew. pot~afią mówić 0 Bogu tylko w sposób radności w sprawach, kt6re lud przedstaw io- chwytów formalnych, których znaczenia nie 

• n~' w powieści Ibaneza, lud hiszpański , zro- mogła nigdy lekceważyć. Wówczas dopiero 
zumia! l<:plej, podejmując rewolucję? Czyim osiągniemy pełne i wszechstronne widzenie 
ur-odobaniom hołduje to kiepskie zresztą tłu- dzieła literackiego. Stąd niejednokrotnie „so· 
maczenie dość lichej powieści~ cjologowie" kładą główny nacisk na inter-

>1-1 Blast:a lbanez - „Ziemia przeldęta"' , W-wa 
lllł7, wyd. „Książka" , str. 194. 

pretację ideologii, stąd jednak droga do pro­
blemu „co autor miał na myśli" jest bardzo 
daleka. 

Tyle o impresjach, p. Jackiewicza. Ale są 
wypadki bardziej żenujące: oto sędziwy for­
malista - profesor K. W. Zawodziński rów­
nież przyodział się w chlamidę i hasa Plt 
„Dziś i Jutro". Tam bowiem złożył ost:.tnio 
skolat;mą głowę. „Niezrozumienia" Zawo­
dzińskiego są nieodparcie zabawne, bo słu­
chajcie, jakich to argumentów użył, jaką 
skomplikowaną machinę dowodową zbudo­
wał znakomity profesor, aby poprzeć rewe­
lacyjną tezę, że nie można rezygnować z for­
malnych napzędzi badawczych: oto G. A. Gu­
kowskij u dołu str. 219 dzieła „Literatura 
rosyjska XVIII w." napisał„. - Panie profe­
sorze, doprawdy szkoda trudu na rycie po 
przypiskach u dołu str. 219 - o tym w 
Związku :Radzieckim wie każdy zasmarkany 
Wańka z dziesięciolatki, a w Polsce co drugi 
student. 

Jeszcze większą greczyzną, zakrawającą na 
świadome mydlenie oczu, jest plątanina 
zręcznie przeczących sobie zdań, poświęco­
nych sprecyzowaniu postawy badawczej W. 
Zyrmuńskiego, z których w końcu wynika, 
że formalizm i socjologizm nie mają nic 
sprzeczne~o, bo „są ujęciami zagadnień lite­
rackich na różnych płaszczyznach i nigdy 
nie powinny się żetknąć". Więc tyle o ideo­
logicznym sensie artystycznego kształtu 
dzieła literackiego wyczytał znakomity pro­
fesor w przypiskach współczesnego literatu­
roznawstwa radzieckiego? Winszujemy wni­
kliwości i zręczności. No, a poza tym oklepa­
ne brednie o rozpowszechnionej w Polsce 
wulgarnej krytyce socjologicznej, - czy aby 
nie wiatraki, prosz pampsora? - oraz upar­
te mieszanie socjologii literatury z metodą 
socjologiczną, - jak na jeden artykuł chyba 
starczy? - Nie, na zakończenie jeszcze je­
den dowcip. Udoskonalona metoda formali· 
styczna ma wejść w ramy prawidłowo roz­
budowanego literaturoznawstwa marksistow­
skiego (po trzykroć zgoda!) - ale jak: o tym 
informują nas„. poloniści poznańscy. Tak, 
tak, zacna młodzi narodowa, staliście się te­
oretykami marksizmu! I nie wstyd wam! A 
już dawno ostrzegano: nie ufajcie Grekom 
(„Timeo Danaos„."). 

Ale oddajmy głos oskarżonym. W nr. 39 
„Nowin Literackich'' Koło Polonistów Uni­
wersytetu Poznańskiego zamieściło list w 
związku z dyskusjami po Zjeździe Kół Polo­
nistycznych w Krakowie. Stwierdzono tam, 
że pierwszym etapem pracy badawczej jest 
„badanie formalne dzieła. Następną funk­
cją jest badanie historyczno - literackie (ge­
neza i włączenie dzieła w nurt epoki) a wre­
szcie krytyka dzieła". - Szkoda tylko, że 
\,-. w. zacna niłódź przez „epokę' rozumiała 
ci;.ig formalnej tradycji literackiej, ale poza 
tym kubek w kubek Timofiejew - prawda 
panie profesorze! ' 

Tak oto wyglądają na przykładzie popisy 
mniejszych i większych . Greków, ale to niż­
sze piętra wieży Babel - na szczytach sza­
leje Kisiel, nakazując braciom w Chrystusie 
uczyć się dla niepoznaki po japońsku. („Ty­
godnik Powszechny" nr. 160 - Uczmy się. 
po japońsku"). " 

Ten patriotyczny nakaz chwili został wy­
da?y pod ~pływem starej anegdotki: „Sę'­
dzia zapytuJe skazanego: - Jakie jest pań­
skie ostatnie życzenie przed śmiercią? -
Chciałbym się nauczyć po japońsku - brzmi 
odpowiedź". Kisiel nie posiada się z radości: 
- Oto ustami skazańców przemówiła praw­
da. Cześć wytężonym, bezinteresownym wy­
siłkom, cześć uprawianiu „tak do niczego nie­
i;irzydatnych czynności", jak japońszczyzna, 
Jazda na nartach, jak symfonie Mozarta itp. 
Służy to bowiem celom duchowym; - „w 
każdej z tych mało na pozór ważnych dzie­
dzin ludzkiego działania, (nie wyłączając 
nart) tkwi odbicie pewnego ogólnego, abso­
lutnego wzoru, miniaturowa wi~ja ponad­
czasowej dosk•Jnałości". „Marks, Engels, 
Kautsky i Żółkiewski mogą sobie tysiąc dni 
kiwać siwymi brodami..." 

Kisiel ma rację, że chce to przełożyć ua 
japońszczyznę. Nawet po grecku brzmiałoby 
to na zbyt głupio. Tylko, że ów chytry i by­
najmniej nie bezinteresowny skazaniec na 
pewno nie nabrał sędziego na tak długoter­
minowe odroczenie kary, i na pewno Kisiel 
nie nabierze nikogo. na takie rady, jak: „Za­

. d~maj ~ię ~łęboko nad tą historią i przypom­
DlJ - sobie Jeszcze zdanie starego, wąsatego 
Marszałka w maciejówce: „Nie wierz temu. 
kto ci mówi, że głową muru nie przebijesz." 
OczYWiście, przebić mur głową jest bardzo 
łatwo, trzeba tylko chcieć. Proponuję więc 
wspólne i systematyczne walenie głowa w 
n:ur." - Nareszcie _szlachetny samuraj puś­
cił farbę: więc i tu japońszczyzna i spory o 
ponadczasową doskonałość sztuki nie są bez­
interesowne. Żal nam tylko Kisiela: jest 
młody, zapalony, choć nierozsądny i nie wi­
dzi, jak go w „Tygodniku" wyzyskują. Oni 
tam so?ie . . spoknjnie rozprawiaią o rozwoju 
nauk. b1bl1.111ych, a ty, Kisielu, kładź zdrową 
półgłowkq za Ewangelię. To zupełnie jak w 
znanej balladzie ze „Spiewów hi~torycz~ 
nych": 

„N11 Wiślnej cisza, księża śpią błogo, 
A tylko cos stuka w kółko; 
Zdyszany Kisiel w brudnym kimonit: 
Łbem kopie dół pod Gomułką". 

Miłosierni O. O. Bonifratrzy, wejrzyjcie w 
te oburzające praktyki! 

A jeśli chodzi o nas7.ą wieżę, to połqczo1le 
wysiłki Greków i Japońrzykó\V nie pr1.vnio. 
są wiele szkody, także i walenie głową w 
mur nie jest groźne - nie „porzul;!my bu· 
dować"! 
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BARTOSZ 

ZNA CIE ICH? 
Krótka rozprawa między wójtem i plebanem 

.„Mila mi inteligencjo akademicka, -
rczpoczął przemówienie prefekt prowincjo­
nalnego gimnazjum do. licznie zgromadzo­
nej przy stole młodzieży - mamy tu przed­
stawicieli całego społeczeństwa: przyszłych le­
karzy, adwokatów, inżynierów i duchownych. 
Żyjemy w zaiste ciężkich czasach, czasach prób 
tworzenia sztucznych nowotworów społecz­
nych, że wspomnę tu tylko niesławny sojuS7. 
robotniczo - chłopski . z nigdy nieokreśloną 
inteligencją pracującą. Te próby usuwania 
przyrodzonych, naturalnych różnic między 
ludźmi przeczą odwiecznemu porządkowi 
świata. Wszyscyśmy wprawdzie stworzeni 
na podobieństwo Boże, ale przecież jasne, że 
każdy z nas jest inny. Stąd też powstały kla­
sy społeczne jako miara i wynagrodzenie za 
większe lub mniejsze zasługi obywatelskie. 
Historia naszego narodu jeden zna tylko so­
JUSZ odwieczny - inteligencji z kościołem. 
.Tego zdrowie mila kościołowi inteligencjo! 

Akademicy piją na ogól chętnie. Zaspo­
koiwszy pierwszy głód prawił ksiądz prefekt 
dalej: 

- Jesteśmy na ogól zadowoleni z naszej 
młodzieży akademickiej; duża przecież jej 
część należy do Caritas Academica. Zdarza-

Demokraci -

ją się jednak wypadki, że młodzież zrywa z 
tradycją, którą zadokumentowała w 1936 r. 
w czasie pielgrzymki na Jasną Górę. W na­
szym mieście jest niestety jeden taki aka­
demik pan Piotr Pigwa z czerwonej Łodzi, 
który usiłował na łamach bezbożnego pisma 
„Wieś" ośmieszyć religijne praktyki święcenia 
pól na wiosnę, aby Pan nasz lepsze zbiory 
wydarzył. 

- A cóż takiego on wypisywał, proszę 
księdza -- zapytałem. 

- że kościół, moje dziecko, uprawia zie­
mię pr7.y pcmocy techniki magicznej, którą· 
wyprowadza dziś ateistyczna socjologia z to­
temizmu plemion indiańskich„. 

- Ksiądz zatem sądzi, że woda święcona 
'laSLqpi.„ 

- l\Ioje dziecko, nie zbaczajmy z tematu. 
Ja chr:ę powiedzieć, że kościół ma piękną 
tradycję dysput publicznych, ale z dzisiejszy­
mi pubiicystami lewicy nie można rozma­
\\dać. Oni się na nas pienią, ale nic · mają od­
wagi z naini jawnie dyskutować. Najchętniej 
pozamykaliby nas w więzieniach. W całej 
historii kościoła nie znajdziemy takich argu­
mentów. 

- No, a inkwizycja, proszę księdza pre­
fekta„. 

.....:. Nie przerywaj mi, moje dziecko. Z tobą 
naprzykład mogę mówić, moje dziecko, choć 
mi się wydajesz na~byt śmiały. Ale, ale, jak 
się nazywasz, bo zapomniałem? 

Piotr Pigwa - proszę księdza i bardzo się 
cieszę, że będę mógł z księdzem podyskuto­
wać. 

Niestety, poczciwy prefekt przypomniał 
sobie właśnie, że ma ważne zebranie pań z 
tow. św. Zyty i... musiał tam bezwzględnie 
być. 

Nie11ocieszony 

nawróćcie się ! 
_(W kawiarni prowincjonalnego miasta) 

zacunek kochanemu dc.roakrac!e! O 
czym to ltalega myśli? 

-O młodzieży prowincjonalnej. 
- Po co się pa.n tak męczy! I tak nie w tę 

stronę pójdzie świat, jak pan myśli. Mówił 
mi dziś - dyrektor„. 

- Jalq dyrektor? 
- Był przed wojną. dyrektorem fabryk< 

i będzie nim po wojnie! 
- Po jaki'aj wojnie? 
- Mój Boże! Czyta pan tylko tę blokową 

pl'asę, pisze do różnych „Wsi", nie bywa w 
kołach dobrze poinformowanych i nie słucha 
„Głosu Ameryki" - to pewno, że nic pan 
nie wie. 

- No, a cóż takiego mam wiedzieć? 
-· Człowieku, w jakim świecie pan żyje? 

PrZ'acież wojna już się na nowo zaczęła. Nie 
tylko dyrektor ale nawet pan radca.„ 

- Co znowu z& radca? 
~ Z przedwojerinego :Minreterstwa Wojny 

- kochasiu. Kto jak kto, ale. on już dobrze 
wie co mówi: (zniżonym głosem) nad Berll­
nem zestrzelił ich myśliwrec angielskfago Lan­
castera! Na całym świecie mobilizacja! U nas 
też! - Pan myśli, że Służba Polsce - to co 
jest? 

-Jak to co? Awang'arda ruchu odbudowy 
zniszczonej ojczyzny. 

- Pan wie, co pan jest? Pan jesteś owoc 
propagandy, czyli ostatni mohikanin, wNrzą.­
cy jeszcz·e w tę ich odbudowę. Rrzecież to 
jest właśnie wojskowa mobiHzacja. Nie wi­
działeś pan 15..stej Kroniki Filmowej ? 

- Widziałem. 

- No to oni tam sami pokazali, że bada-
nie lekarsltie było zupełnie jak do wojska, Ż'a 
młodzież pakują do lotnictwa i każ11 kopać 
owy strzeleckie. Demokratyczni, peWI?i da· 
stają już podobno karabiny i będą. pilnować 
niebłagonadiożnych. Mówił mi właśnie na­
czelnik„. 

- Jaki na"Czelnik? 
- Z Ministerstwa Oświaty, oczyw.iści·a 

przedwojennego. Pawiedzi'ał ml pa·oszę pana, 
że tera.z mają się zabrać do akademików 
l harcerstwa. Nie zobai;zysz pan już więcej 
dawnych obozów letnich. Kwiat naszej Inte­
ligencki.ej młodzieży zostani•a zmuszony do 
pracy fizycznej nad fortyfikacją. kr ju. 

- I co z tego wszystkiego będzie, niech mi 
pa.:i powie? 

- Co będzie? Alianci uderzą ze wszystkich 
stron i w parę miesięcy będzie po ltrzyiku. 
Wt'ady zobaczy mnie 'pan już nie w roli ura­
biającego · zdrową opinię publiczną, ale n~ 
właściwym stanowisku. 

-Na jakim, jeśli można spyta'Ć? 
- J&k za dobrych przedwojennych lat. 

Przedstawiciel Stand'art OH Company na Pol. 
skę. Może pan liczyć na moje poparcie. Nara­
zie jednak niech pan milczy na temat naszej 
rozmowy. Siła przed prawem j'ast jeszcze.„ 
Więc milczę. 

Niezorient.owauy. 

Kiedy się zwiedza fabrykę 

Drogi Polo? 

Wczoraj byłam razem z paczką kolegów 
chemików w krakowskiej garbarni. Pojecha­
liśmy hen, gdzieś na Dębniki, ale odrazu 
przestaliśmy się dziwić, że gaTbarnie buduje 
się za miast'am. Dziś jeszcze z rozpaczą 
stwierdzam, że mój nowy wiosenny płaszcz 
(z materiału, który mi kotku przysłałeś) jest 
przesycony tamtejszym „odorem" mimo, iż 
go wretTzyłam i skropiłam wodą. kolońsl{ą. 
Jak się tal{ dziś troszczą o robotnika to mo· 
gliby w takiej garbaTni rozpylać wodę koloń­
ską, ja:l{ ta robiono, natm·alnie przed wojną, 
w wytworniejszych ltiinach. 

Przybita jestem warunkami, w jakich mu­
si pracować robotnik. Nie dały mi spać te 
okropne dały cementowe z setkami obśliz· 
głych, odwłosionych skór i ludzie brudni, 
nieestetycznie wyglądający o mocnych żylr..­
stych ręltach. ciągnący skórne p_łachtY: żelaz. 

nymi hakami. Bałam się okropnie, że który 
z nich spadnie do wapiennej ką.pieli, bo pl'Ze­
cież tak wąskie były przejścia między ltanrl-

. łami. 

Widać było troskę o podniesienie prodult­
cji, widziałam napisy na ścianach, wzywające 
do wyścigu pracy. Jednego jakoś nie mogłam 
wyczuć: troski o człowieka. Może jestem 
przeczulona, moŻ'a mi się tylko wydawało. że 
skóra jest tu bożyszczem, na którego ołtarzu 
wiele trztaba poświęcić„ Ostatecznie twoja kic!a 
wstała z bólem głoWY, przejęta jak nigdy, a 
już najgorsze te sińce pod oczami a jak na 
złość wieczorem rozpoczynamy wiosenny kar­
nawał. Jakż'a będę wygllłdać na zahawie!? 

Wybacz. źe ci to wszystko wypi.Suję, al~ 
chcę żebyś :zrozumiał, jak bardzo jestem 
wzruszona Twoim nowym podarun1dem. Ta 
angielska torba świetnie pasuje do mojej 
sportowej sukienki. I skóra na niej delikatna, 
taka milusia - wirem, wiem - troszczysz się 
o moją. nadwrażliwość na wszelkie ludZ'kie 
niedołe i chcesz ml wnilić to życie pełne 
smutnych wrażeń. Ach, jakaż jest wielka róż· 
nica między skórą, tą z garbarni, a tą - od 
Cjebie. 

P. S, A co dostanie kicia za wzruszanie się 
dolą. szarego człowieka?. 

Jol~ 

List Wiciarza licealisty 
Szanowny Redaktorze! 
Na warszawskim Zjeździe Akademików i 

Licealistóv1 Wiciarzy wzywaliście w pięknych 
słowach nas - licealistów do pogłębiania sa­
mowiedzy społecznej poza obowiązującym 
programem szkolnego nauczania. Mówiliście, 
że na studiuJącej młodzieży wiciowej spo-: 
częło wielkie zadanie zdobycia gruntownego 
poznania dziejów ruchu ludowego, że trze~ 
ba ten ruch badać naukowymi metodami choć­
by na własnym terenie. Słuchaliśmy z za­
interesowaniem i biliśmy Wam brawo ze 
szczerego serca, no bo naszym zdaniem ma­
cie rację! 
Donoszę Panu Redaktorowi, że w naszym 

kole . postawiliśmy sobie zaraz po powrocie z 
Warszawy zagadnienie poznania kulturalnej, 
społecznej i gospodarczej rzeczywistości wsi 
w szerszym zakresie niż to daje gimnazjum 
ogólnokształcące i liceum. Napotkaliśmy jed­
nak na niebylejakie trudności. O nich będzie 
t"eszta tego listu. 

Nasze koło, jak zresztą i inne w naszym 
prowincjonalnym mieście (jest ich razem 3) 
nie jest zaopatrzone w narzędzia badań. Bi­
blioteka szkolna, wprawdzie już pokaźna, nie 
ma prawie wcale odpowiednich dla pracy 
wiciowej książek. Nie mamy w dalszym ciągu 
ani „Dziejów Chłopów" - prof. śreniowskie­
go ani Jerzego Tepichta - O wsi w planie 
tr~yletnim, Tadeusza Reka - Historia Ruchu 
Ludowego, czy Waszych ,,Drogowskazów na 
manowcach kultury ludowej". Wymieniam t~ 
pozycje książkowe jedynie dla przykładu . 
Można by je oczywiście znacznie powiększyć, 
Na własną bibliotekę nie możemy sobie. po­
zwolić. 
świetlica naszego Gimnazjum posiada bar­

dzo nieliczne pisma. Nie prenumeruje się np. 
Waszej „Wsi". Czytamy jedynie „Wici", ale 
dla nas - licealistów jest to przecież niewy­
starczająca lektura. 

Aktualna problematyka wsi nie jest nale­
życie uwzględniana przy nauczaniu zagad-

nien zycia współczesnego. 
Nie wiemy gdzie szukać przyczyn, ale z 

ramienia Związku Młodzieży Wiejskiej nikt 
dotąd jeszcze u nas nie był, nie otrzymujemy 
żadnych instrukcji, nie prowadzi się także 
żadnej akcji odczytowej i dyskusyjnej. Czyż­
by to prawda (często tak sły~hać). że „Wici" 
zamiast płonąć - przygasają? Liczymy, że od 
Was z Redakcji przyjedzie ktoś z odczytem 
do nas. 

Nie dziwcie się Panie Redaktorze, temu li­
stowi, ale naprawdę młodzież wiciowa z pro· 
wincji nadal nie ma pełnego kontaktu z 
aktualnymi zagadnieniami ustrojowymi. Gim­
nazjum ogólnokształcące jest wciąż jeszcze 
zaściankiem dobrzyńskim. 

Nie wiemy, czy zechcecie ogłosić ten list. 
Gdybyście się zdecydowali - dodajcie jesz­
cze: młodzież wiciowa z liceów chce już te­
raz podjąć przypadającą jej rolę społeczną. 
Chce się do tej pracy uzbroić intelektualnie. 
Nie nadarmo przecież zdeklarowała się na 
warszawskim zjeździe. Wołamy więc o odpo­
wiednie książki, prasę ludową, odczyty, sze­
rokie powiązania z resztą ruchu młodzieżo­
wego. Inaczej nie będziemy mogli zaznaczyć 
się godną wzmianki działalnością. 

Wam i całemu Zespcłowi przesyłamy wi­
ciowe pozdrmuienia. 

Radom, 25 marca 19'18 r. . 
Jerzy Madej 

Od Redakcji: 
Mamy nadzieję, że Zarząd Główny ZMW 

RP „Wici" zwróci uwagę nie tylko na list 
wiciarza.licealisty ale i na rozrastające się 
szybko licealne koła wiciowe. 

Prosimy również Kuratoria poszczególnych 
okręgów szkolnych o zainteresowanie się bi­
bliotekami szkolnymi i prasą w świetlicac;h. 

Ze strony Redakcji zapewniamy kolegów, 
że z odczytami do Was przyjedziemy. Nawią· 
żerny także przez listy i ankiety kontakt z 
Wami. 

Książki nadesłane do redakcji 
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 

„CZYTELNIK" 

WIEDZA POWSZECHNA 

Portrety literackie: 

A. Boleski - Zygmunt Krasiński 
T. Czapczyński - Aleksander Fredro. 
J. Z. Jakubowski - Henryk Sienkiewicz. 
Z. Klarner - Eliza Orzeszkowa. 
J. Kulczycka - Saloni - Bolesław Prus. 
E. Sawrymowicz - Jan Kasprowicz. 

Literatura dawnej Polski: 

J, Krzyżanowski - Jan Kochanowski i hu­
manizm w Polsce. 
Mikołaj Rej. i rodzima kultura lite­
racka jego czasów. 
Początki poezji w Polsce. 
U kolebki naszej literatury. 

Romantyzm Polski: 

St. Kolbuszewski - Twórczość Mickiewicza 
w kraju i w Rosji. 

- Twórczość Mickiewicza na emigracji. 

Polscy pisarze polityczni i społeczni: 

A. Kowalska - Andrzej Frycz Modrzewski. 
J. Kulczycka - Saloni - Maurycy Moch­

nacki. 

Malarze polscy: 

M. Wallis - Julian Fałat. 
Artur Grottger. 

Przechadzki Ateńskie: 

W. Witwicki - Propyleje. 

Muzyka i muzycy polscy: 

J. W. Reiss - Polskie skrzypce 
skrzypkowie. 

polscy 

K. Stromenger - Stanisław Moniuszko, twór­
ca pieśni i oper. 

W. Hensel - Osadnictwo budownictwo 
prapolskie. 

J. liostrzewski - Słowianie i Germanie w 
pradziejach Polski. 

W. Hensel - Kłamstwa nauki niemieckiej 
o Słowianach. 

K. Jażdżewski - Gdzie była prakolebka 
Słowian. 

Zdz. A. Rajewski - Biskupin gród prasło­
wiański. 

J. Kostrzewski - Zabytki przedhistoryczne 
i sposób ich badania. 

- Kultura prasłowiańska. 

\VieJkie osrodki najstarszej Jmlłury; 

r-1. H. Serejski - Bizancjum. 
B. Bara.nowski - Najazdy ludów stepowych. 

- .A.rabowi · Państwa Arabskie. 
E. Słuszkiewicz - Indie Starożytne. 
J. Chmielewski - Chiny przedwczorajsze 

i wczorajsze. 

Europa feudalna: 

T. Manteuffel - Feudalizm - ustrój spo­
łeczny i polityczny. 

A. Gieysztor - Cesarstwo i papiestwo w 
walce o władzę powszechną. 

K. Tymieniecki - Starożytność w kulturze 
wczesnego średniowiecza. 

St. Zajączkowski - świat słowia!lski. 
H. Ewert- Kappesowa i J. Schoenbrenner -

Wyprawy Krzyżowe (Krucjaty). 
A. Gieysztor - Powstanie Pai1stw Narodo­

wych. 

Wiadomości z psychologii: 

W. Witwicki - Uczucia estetyczne. 
Podział życia psychicznego - uwaga, 
pamięć, fantazja. 
Wrażenia zmysłowe. 
świat wewnętrzny i drogi do niego. 
Widzenie utworów przestrzennych, 
Instynkty, uczucia, afekty. 
Myślenie. 

Surowce w polityce światowej: 

Zdz. Jachimecki - Mikołaj Gomółka i jego J. Sobczak - Walka 0 kauczuk. 
poprzednicy w historii muzyki pol- Walka 0 naftę. 
skiej . 

K Stromenger - Fryderyk Chopin. 
Zdz. Jachimecki - Muzyka kościelna Mo 

ni uszki. 

Medycyna społeczna: 

W. Poli - Jaglica. 
H. Pomorska - Karol Kurpiński. 
E. Altberg - Polscy pianiści. 

A. Handelzalc - Gruźlica i je.i zwalczanie. 
- Choroby nowotworowe. 

Prasłowiańszczyzna i Polska -pierwotna: 

Zdz. Adam Rajewski - Jak żyli nasi przod­
kowie w zaraniu dziejów. 

B Kostrzewski - Rzemiosło u Polan. . 

Przełomowe. odkrycia w medycynie; 

J. Oknowski - Przetaczanie krwi. 
A. Handelzalc - Promienie Roentgena 

znaczenie w medycynie. 

Redaktor naczelny - Jan Alcksa.ndcr Cfról. 
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